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MAJSTER BIEDA       wyk. Wolna Grupa Bukowina

Skąd przychodził, kto go znał,                     C F

Kto mu rękę podał kiedy ?                           C C7 F G

Nad rowem siadał, wyciągał chleb,              C G G7

Serem przekładał i dzielił się z psem            e a

Tyle wszystkiego, co z sobą miał -               G F C

Majster Bieda                                                d G C

Czapkę z głowy ściągał, gdy

Wiatr gałęzie chylił drzewom

Śmiał się do słońca, śpiewał do gwiazd.

Drogę bez końca, co przed nim szła

Znał jak pięć palców, jak szeląg zły -

Majster Bieda

Nikt nie pytał, skąd się wziął

Gdy do ognia się przysiadał.

Wtulał się w krąg ciepła, jak w kożuch

Znużony drogą wędrowiec boży

Zasypiał, długo gapiąc się w noc -

Majster Bieda

Lecz nastąpił taki rok


           C F

Smutny rok, tak widać trzeba

           C C7 F G

Nie przyszedł Bieda zieloną wiosną             C G G7

Miejsce, gdzie siedział zielskiem zarosło      e a

Choć lato pustym gościńcem przeszło          G F

Rudymi liśćmi – jesienną schedą

G F

Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość      G F

Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość      G F

Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość      G F G

Majster Bieda




d G C
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DOM W GÓRACH

         a


  C

d

  E

W jesienną głogów czerwień, w złotawą młodość brzozy


a

    C

 d
       E

Wiatr z głowy czapkę zerwie pod stopy bór położy



d
  G
       C

       A7

Ref.     I zbudujemy dom bez strychów i bez piwnic


        d

       G
          C

A7


Zapłonie lampą klon w zapachu lasów grzybnych




D
 
a 
       d

      a


Nie trzeba stawiać pieców, nie musisz okien szklić



       d
        a

     E
         a


Więc zbudujemy dom, bo taki dom musi być.

I niebu się pokłonisz i wyżej wciąż bez słowa

Na wyciągniętej dłoni będziemy dom budować.

Ref.     I zbudujemy dom...

Od lat już po kryjomu odwiedza nas nocami

Natrętny sen o domu i rośnie razem z nami

Ref.     I zbudujemy dom na wszystkie świata strony


Zapłonie lampa klon wędrowcom dniem znużonym


Nie trzeba stawiać pieców, nie musisz okien szklić


Więc zbudujemy dom, bo taki dom musi być.
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BĘDZIESZ MOJĄ PANIĄ

Będziesz zbierać kwiaty

C G C

Będziesz się zielenić


C G C G

Będziesz liczyć gwiazdy

C G C G

Będziesz na mnie czekać

C G C F7

I ty właśnie ty

Będziesz moją panią

I ty tylko ty

Będziesz moją panią

Będą ci grały skrzypce lipowe

Będą śpiewały jarzębinowe

Drzewa, liście, kwiaty wszystkie.

Będą z tobą tańczyć

Bajki opowiadać

Słońce z pomarańczy

W twoje dłonie składać.

I ty tylko ty

Będziesz moją damą

I ty tylko ty

Będziesz moją panią

Będą ci grały nocą sierpniową

Wiatry strojne barwą słońca

Będą śpiewały, śpiewały bez końca.

Będziesz miała imię

Jak wiosenna róża

Będziesz miała miłość

Jak jesienna burza

I ty tylko ty...
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KIEDY GÓRAL UMIERA

Kiedy Góral umiera, to góry z żalu sine


D D7

Pochylają nad nim głowy, jak nad swoim synem,

G D


Las w oddali szumi mu odwieczną pieśń bukową,

e G D

A on długo się sposobi przed najdalszą drogą.

e G D

Kiedy Góral umiera, to nikt nad nim nie płacze,



Cicho czeka, aż Kostucha w okno zakołacze,

Oczy jeszcze raz podniesie wysoko do nieba,

By pożegnać góry swoje, by im coś zaśpiewać.

Ref. 
Góry moje, wierchy moje,


D


Otwórzcie swe ramiona.


e



Niech na miękkim z mchu posłaniu

G


Cichuteńko skonam.



D


Ojcze mój, Halny Wietrze,


D


Powiej ku północy,



e




Ciepłą, drżącą swoją ręką


G


Zamknij zgasłe oczy,



D



Bym mógł w ziemię wrosnąć,

e



Strzelić potem do słońca smreczyną,

G D  



I na zawsze szumieć już


e  


Nad swoją dziedziną.



G D  

Kiedy Góral umiera, to dzwony mu nie grają,

Cicho wspina się do bramy Góralskiego Raju,

Tylko strumień na kamieniach żałobną nutę składa,

Tylko nocka czarnooka górom odpowiada...

Ref.
Góry moje, wierchy moje...

A kiedy Góral już umrze, to nikt nie układa baśni,

Tylko w niebie roziskrzonym mała gwiazdka zgaśnie.

Ziemia twarda, szorstką ręką tulił go do siebie,

By na zawsze mógł pozostać pod góralskim niebem.

Ref.
Góry moje, wierchy moje...

A gdy Góral już umrze, to spokoju mu nie dadzą

Tylko przecząc własnym słowom, pierdoły śpiewają

Jedna z drugą łzę ociera, panienka wzruszona

Kiedy po raz tysiąc setny biedny Góral kona.

Ref.
Góry moje, wierchy moje...
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WIEŻA RADOŚCI   wyk: Sztywny Pal Azji
 
  a


      C


F G

Mieszkam w wysokiej wieży otoczonej fosą

Mam parasol, który chroni mnie przed nocą

Oddycham głęboko, stawiam piedestały

Jutro będę duży, dzisiaj jestem mały

         e




         a

Stawiam świat na głowie, do góry nogami

Na odwrót i wspak, bawię się słowami

Na białym, czarnym kresie jakieś plamy

F


       G

  a

Jutro będę duży, dzisiaj jestem mały

Mieszkam na wysokiej wieży, ona mnie obroni.

Nie walczę już z nikim, nie walczę już o nic

Palą się na stosie moje ideały

Jutro będę duży, dzisiaj jestem mały.

12 PUŁK UŁANÓW

Dwunasty pułk nasz ułanów

Proporce ma kolorowe,

Czerwoną barwę u góry

Noszą te zuchy morowe,

Bo to jest kolor miłości

A także krwi co przelana,

Za naszą Polskę i sławę

Z piersi i serca ułana.

U dołu kolor niebieski

Tęsknotę w sercu roznieca

Takim kolorem niebiosa

Podolskie słońcem rozświeca.

A biały kolor pośrodku

To nić jest niepokalana

Co przez krew, trud i tęsknotę

Ze sprawą wiąże ułana.

Więc my podolscy ułani

Z dumą je nosim na sobie.

Na straży stojąc sztandaru

Legniemy gdy trzeba w grobie.
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JUSTYSIA

Na Justysię czekałem przy studni

G

Już myślałem, że przeminął wiek

Nagle krok mej Justysi już dudni

C

Na mosteczku co zwisał w poprzek.

Ref.
Oj, la li, oj, la la a wieczór taki upojny


F C G C  


Oj, la li, oj, la la najważniejsze, że jestem przystojny
F C G C  


Wreszcie jesteś, Justysiu ty ma

Moja jedna, jedyna kochana

Popatrz księżyc na chmurkę się pcha

A ty pewnie byś chciała na siano.

Ref.
 Oj, la li, oj, la la...

Na gałęzi siadł sobie ptak

A ta gałąź się pod nim nie złamie

Bo by ptak wtedy upadł na wznak

A ty pewnie byś chciała na słomie.

Ref.
Oj, la li, oj, la la...

Gdybyś chciała i ja też bym chciał

Wrócić kiedyś do naszego zadupia

Bo nas ktoś na poniewierkę skazał

Bo tak chciał no czego ryczysz głupia.

Ref.
Oj, la li, oj, la la...

Bo nam zagroda spłonęła cała

I chałupa też razem z dachówką

Tyś mi jedna Justysiu została

Holenderskiej rasy jałówko.

Ref.
Oj, la li, oj, la la...
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HEJ, SOKOŁY

Hej tam gdzieś znad Czarnej Wody

Siada na koń ułan młody.

Czule żegna się z dziewczyną

Jeszcze czulej z Ukrainą.

Ref.
Hej, hej, hej sokoły


Omijajcie góry, lasy, pola, doły.


Dzwoń, dzwoń, dzwoń dzwoneczku


Mój stepowy skowroneczku.


Hej, hej, hej sokoły


Omijajcie góry, lasy, pola, doły.


Dzwoń, dzwoń, dzwoń dzwoneczku


Mój stepowy dzwoń, dzwoń, dzwoń.

Wiele dziewcząt jest na świecie,

A najwięcej w Ukrainie.

Tam me serce pozostało

Przy kochanej mej dziewczynie.

Ref.
Hej, hej, hej sokoły...

Ona biedna tam została

Jaskółeczka moja, moja mała

A ja tutaj w obcej stronie

Dniem i nocą tęsknię do niej.

Ref.
Hej, hej, hej sokoły...

Żal, żal za dziewczyną,

Za zieloną Ukrainą.

Żal, żal serce płacze,

Już cię nigdy nie zobaczę.

Ref.
Hej, hej, hej sokoły...

Wina, wina, wina, wina dajcie

A jak umrę pochowajcie

Na zielonej Ukrainie

Przy kochanej mej dziewczynie.

Ref.
Hej, hej, hej sokoły...

Wina, wina, wina, wina dajcie

A jak umrę pochowajcie

Na zielonej Wileńszczyźnie

Przy kochanym mym mężczyźnie.

Ref.
Hej, hej, hej sokoły...
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NIE DOKAZUJ  - wyk. M. Grechuta

Było kiedyś w pewnym mieście wielkie poruszenie


C D e h G D e h

Wystawiano niesłychanie piękne przedstawienie


C D e h G D e h

Wszyscy dobrze się bawili, chociaż był wyjątek.


a E7 a h e

Młoda pani w pierwszym rzędzie wszystko miała za nic

Nawet to, że śpiewak śpiewał tylko dla tej pani

I gdy rozum tracił dla niej śmiała się, klaskała.

W drugim akcie śpiewak śpiewał znacznie już rozważniej

Młoda pani była jednak ciągle niepoważnie

Aż do chwili kiedy nagle, nagle wśród pokazu, padły słowa:

Ref.
Nie dokazuj miła, nie dokazuj

h G C G


Przecież nie jest z ciebie znowu taki cud
C G C G


Nie od razu miła, nie od razu


E7 a E7 a H


Nie od razu stopisz serca mego lód.

e A7 D

Innym razem zaproszony byłem na wernisaż

Na wystawę ciemną nocą w głębokich piwnicach

Czy to były dzieła mistrza Jana czy Kentego – nie pamiętam.

Były tam obrazy wielkie, kolorowe płótna

Z nieskromnymi kobietami szkice nastrojowe

Całe szczęście, że naturą martwą jednak były.

Na tym pierwszym młoda pani tańczy na polanie

Na dwóch dalszych rozbawione dwie następne panie

Choć szaleństwem było śpiewać, śpiewać do obrazu

Nie zdołałem się powstrzymać

Ref.
Nie dokazuj miła, nie dokazuj...

Była także inna chwila, której nie zapomnę

Był raz wieczór rozmarzony i nadzieje płonne

Przez dziewczynę z końca sali, podobną do róży

Której taniec w sercu moim święty spokój zburzył

Wtedy zdarzył się przedziwny, niezwykły wypadek

Sam już nie wiem jak to było, trudno opowiadać

Jedno tylko dziś pamięta, że jej zaśpiewałem:


Usta milczą dusza śpiewa, kocham cię


Usta milczą, świat rozbrzmiewa, całuj mnie.

Lecz dziewczyna nie słyszała, tańcem już zajęta

W tańcu komuś zaśpiewała to, co tak pamiętam:

Nie dokazuj miły nie dokazuj

Przecież nie jest z ciebie taki cud

Nie od razu miły, nie od razu

Nie od razu stopisz serca mego lód.

Ref.
Nie dokazuj miła, nie dokazuj...
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STARYCH NIE MA, CHATA WOLNA

Dzisiaj w klasie I a pani jest od rana zła


a

Bo na lekcjach znowu nie ma trzech.



E

Nie ma Stasia, co  powtarza, Rysia, co się źle wyraża
E

Oraz Zdzisia, co w tej klasie się postarzał.


a

Stąd też targa panią gniew, no bo nie wie co im jest

d a

A najgorsze, że to często im się zdarza.


E a

A tymczasem Stasio, Rysio, oraz ten najstarszy Zdzisio

Naradzają się nad ważną sprawą w krzakach.

Bo jak okazało się, jest nareszcie w końcu gdzie

Się bawić, bo od jutra już u Stasia:

Ref.
Starych nie ma, chata wolna


 G C


Oj, będzie bal, będzie bal,, będzie bal.
 G C




Na muzykę, tańce dzikie


 F


Idzie na bal, na pięć par.


 C G C

Już Gabrysia o tym wie, powie Krysi z II c

Tamta Lidce, co całować się nie umie

Przyjdzie Danka, ta od Janka, co nie wierzy już w bocianka

Wszystkie przyjdą, no bo przecież się rozumie.

Ref.
Starych nie ma...

Gdy nazajutrz zapadł zmrok, wszystkie przyszły, jedna w kok

Dwie w warkoczyk, reszta gładko uczesane.

Noc zaczęła się od tang, Zdzisio z Lidką gra w va bank

Pozostałe są dopiero oswajane.

Ref.
Starych nie ma...

Do północy było miło, o rysunkach się mówiło

I o śpiewie – kto ma piątkę, a kto nie

Tylko Zdzicho wzrok miał mętny, rzężąc coś o pracach ręcznych

O patyczkach, plastelinie itd.

Ref.
Starych nie ma...

Potem każda z par się skryła, wzorem starszych w kątach willi
d a

Zgasło światło, cisza była, a po chwili...



E

Z pokoiku wyszedł Zdzisio, gdzie do Lidki się sposobił

a E a E a E a E

Ido Stasia mówi cicho: - Stachu, Stachu! - co? - jak to się robi?
a

Ref.
Starych nie ma...
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CZARNA DAMA

Na czarnym koniu dama

Co noc wyjeżdża sama

Z czarnej czeluści nocy

Z cmentarnej małej wsi

Nie zważa na ciemności

Na białe ludzkie kości

Spod ziemi wystające

Gdy księżyc jasno lśni.

STARY KOWBOJ

Na prerię szary spływa mrok , po stepie wieje wiatr,
a C

Rozsiodłał stary kowboj konia, przy ognisku siadł,

a C

Gdy płomień resztką sił się tlił, dorzucił parę drew,

a C

Wieczorne mgły niosą jego śpiew



F a

Ref.
Co mi tam wiatr, co mi tam głód

C a


Byle był koń, wiatronogi druh,

F a


Byle był colt, lasso i bat


C a


Co mi tam chłód, co mi tam wiatr.

F a

Pamiętasz dobry koniu, gdyś źrebakiem jeszcze był,

Marzyłem sobie kupię dom, jak człowiek będę żył.

Pasałem bydło życie całe, co z tego mam, czy wiesz?

Dwa colty, pas, ciebie i tę pieśń.

Ref.
Co mi tam wiatr...

Nad rankiem, gdy kowboje wyganiali bydło w step,

Starego pochowali, starej szkapie kula w łeb.

Na morzu prerii gdzieś w oddali kowbojów znika sznur,

Wiatr niesie pieśń, nuci jeszcze chór.

Ref.
Co mi tam wiatr...
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BALLADA O KRZYŻOWCU

Wolniej, wolniej wstrzymaj konia

e

Dokąd pędzisz w stal odziani


A

Pewnie tam, gdzie błyszczą w dali

C

Jeruzalem białe ściany.


D


Pewnie myślisz, że w świątyni


Zniewolony pan twój czeka


Żebyś przybył go ocalić


Żebyś przybył doń z daleka.

Wolniej, wolniej wstrzymaj konia


Byłem wczoraj w Jeruzalem

Przemierzałem puste sale

Pana twego nie widziałem.


Pan opuścił święte miasto


Przed minutą, przed godziną,


W chłodnym gaju na pustyni


Z Mahometem pije wino

Wolniej, wolniej wstrzymaj konia


Chcesz oblegać Jeruzalem

Strzegą go wysokie wieże

Strzegą go Mahometanie.


Pan opuścił święte miasto


Na nic poświęcenie twoje


Po cóż niszczyć białe ściany


Po cóż ludzi niepokoić.

Wolniej, wolniej wstrzymaj konia


Porzuć walkę niepotrzebną

Porzuć miecz i włócznię swoją

I jedź ze mną, i jedź ze mną.


Bo gdy traktem ku północy


Podążają hufce ludne


Ja podnoszę dumnie głowę



I odjeżdżam na południe.
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ZAPIŁ

Jechali cyganie z jarmarku, damoj, damoj

a E7 a A7 d

Ani zadierziliś pod jabłonkoj gustoj.


G C d E7 a

Ref.
Ech zapił, zakurił, zaguliał

a E7 a


Parień maładoj, maładoj

A7 d


W krasnoj rubaszonoczkie

G C


Charoszenki takoj.


d E7 a

Patieriał ja ulicu, patiriał ja dom swój radnoj

Patieriał ja diewuszku w katoroj był wljubl
                                                                                                                                                                                                         

Ref.
Ech zapił, zakurił, zaguliał...

Atyskał ja ulicu, atyskał ja dom swój radnoj

Nie naszoł ja diewuszki w katoroj był wljublion.

Ref.
Ech zapił, zakurił, zaguliał...

Jechali cyganie, wstrietili ani diewcząt

Naczał s nimi gawarit, wot maładoj smiełczak.

Ref.
Ech zapił, zakurił, zaguliał...

MADONNA

Ref.
Polsko – ruska Madonna

F G a

/C D e


Polsko – starocerkiewna


Z gorejącego złota,


Z żywego drewna, srebra.

Tatarsko – bizantyjska

F G d

Twarz jak rzeźbiona


F G d

Nie bojarska, nie carska

F G d

Zasmucona chłopska ikona.

C G

Ref.
Polsko – ruska Madonna...

Bizantyjsko – słowiańska,

Nie rzymska, nie papieska,

Nie na bielonych płótnach

Na trumiennych, na trumiennych deskach.

Ref.
Polsko – ruska Madonna...
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PRZYBYLI UŁANI

  D

A
D



A

Przybyli ułani pod okienko, przybyli ułani pod okienko,


 D


 A
   D
  A7
      D

Pukają, wołają-puść panienko, pukają, wołają-puść panienko

Zaświtał miesiączek do okienka
- 2 razy

W koszulce stanęła w nim panienka
- 2 razy

“O Jezu, a cóż to za wojacy?”
- 2 razy

“Otwieraj, nie bój się, to czwartacy.
- 2 razy

Przyszliśmy napoić nasze konie
- 2 razy

Za nami piechoty całe błonie.”
- 2 razy

“O Jezu, a dokąd Bóg prowadzi?”
- 2 razy

“Warszawę odwiedzić byśmy radzi.
- 2 razy

A stamtąd już droga nam gotowa 
- 2 razy

Do serca polskości, do Krakowa.
- 2 razy

Gdy Kraków odwiedzim już nam pilno,
- 2 razy

Zobaczyć to nasze stare Wilno.

- 2 razy

A z Wilna już droga jest gotowa,

- 2 razy

Prowadzi prościutko aż do Lwowa.

- 2 razy

Panienka otwierać podskoczyła
- 2 razy

Ułanów do środka zaprosiła.

- 2 razy
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SIEDZI UŁAN NA WIDECIE

Siedzi ułan na widecie,

Siodło jego w tyłek gniecie,

A szkapina poczciwina
- 2 razy

Nie chce dalej iść.


Stoi ułan i flirtuje

A szkapina popierduje

Ta u licha, pierdźże cicha 
- 2 razy

Bo germańce tuż.

Żegnaj miła, ruszam w drogę,

Ja tu dłużej stać nie mogę

Bądź mi wierna, bo jak wrócę
- 2 razy

W gębę mogę dać.

Stoi ułan na okopie,

A śmierć pod nim dołki kopie.

Granat trzasnął, ułan wrzasnął,
- 2 razy


Nie ma łeba już.

Nieśli trumny przez dąbrowę

W jednej ułan, w drugiej głowę

Pochowali, przyklepali

- 2 razy

Dobrze jemu tak.

Rano, gdy pobudkę grali

To ułana odkopali

Do tułowia łeb przyszyli
- 2 razy

I juz cały jest.

Teraz ułan w polu hula

Nie straszna mu żadna kula,

Bo mój Boże, któż to może

- 2 razy

Umrzeć drugi raz.
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BIAŁE RÓŻE

Rozkwitają pęki białych róż


a E7 a

Wróć Jasieńku z tej wojenki, wróć.

d a


Wróć ucałuj, jak za dawnych lat bywało
G C E7
- 2 razy

Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat.
a d E7 a

Kładłam ci ja idącemu w bój

Białą różę za karabin twój,

Nimeś odszedł, Jasieńku stąd,


- 2 razy

Nimeś próg przestąpił, kwiat na ziemi zwiądł.

Ponad stepem nieprzyjazna mgła,

Wiatr w burzanach cichuteńko łka.

Przyszła zima, opadł róży kwiat,


- 2 razy

Poszedł w świat Jasieńko, zginął po nim ślad.

Już przekwitły pąki białych róż,

Przeszło lato, jesień, zima już.

Cóż ci teraz dam Jasieńku, hej?


- 2 razy

Gdy z wojenki wrócisz do dziewczyny swej.

Jasieńkowi nic nie trzeba już,

Bo mu kwitną pąki białych róż,

Tam nad jarem, gdzie w wojence padł,

- 2 razy

Rozkwitł u mogiły biały róży kwiat.

Nie rozpaczaj, lube dziewczę, nie,

W polskiej ziemi nie będzie mu źle,

Policzony będzie trud i znój,



- 2 razy

Za ojczyznę poległ ukochany twój.

Wiatr za oknem żałośliwie dmie -

Już nie wróci Jasiuleńko, nie.

W świat gdzieś biegnie nieprzejrzany szlak,

- 2 razy

Na mogile zakwitł białej róży kwiat.

Już przekwitły paki białych róż,

Jasiuleńku – wróć z wojenki już!

Przyjdź, pocałuj, jak za dawnych lat!

- 2 razy

Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat.

Jasieńkowi nic nie trzeba już,

Rosną ci mu nowe pąki róż -

Tam, nad jarem, gdzie w wojence padł,

- 2 razy

Rozkwitł na mogile białej róży kwiat.
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ATAMAN

Hej, mój ojcze atamanie,

a E

Ukraina spi w najlepsze.

E7 a

Śpią sokoły na kurhanie

I ucichła woda w Dnieprze.


Koń już ledwo nogi wlecze

C

I człek żyje i nie żyje.


d E

Czas nie płynie, ale ciecze,

a E

Gdzieś w Limanie czajka gnije.
E7 E a

Wyhowskiego szablą krzywą

Mała bawi się dziecina.

Ty Kozacze spisz leniwo,

Płacze matka Ukraina.

Skowroneczek strzepnął piórka,

Gdzieś na stepie orzeł kracze,

Rwie się pardwa i przepiórka,

A ty jeno śpisz Kozacze.

Hej, mój ojcze atamanie,

Niech nad sobą się użalę.

Jeśli dalej tak zostanie,

To chatynkę swoją spalę.

Spisę w drobne drzazgi złamię,

Szablę rzucę na dno morza,

Sam się skryje gdzieś w kurhanie

W dzikich stepach Zaporoże.
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O MÓJ ROZMARYNIE

 D
        g         A7
d

 g
C7
    F

O mój rozmarynie, rozwijaj się, o mój rozmarynie, rozwijaj się;

d
       g     g6
   A    A7    d


Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej, zapytam się.
- bis

A jak mi odpowie - “Nie kocham cię”


- bis

Ułani werbują, strzelcy maszerują, zaciągnę się.

- bis

Dadzą mi konika cisawego,



- bis

I ostrą szabelkę, i ostrą szabelkę do boku mego.
- bis

Dadzą mi kabacik z wyłogami,


- bis

I wysokie buty, i wysokie buty z ostrogami.

- bis

Dadzą mi buciki z ostrogami, 


- bis

I siwy kabacik, i siwy kabacik z wyłogami.

- bis

Dadzą mi uniform popielaty,




- bis

Ażebym nie tęsknił, ażebym nie tęsknił do swej chaty.
- bis

A kiedy już wyjdę na wiarusa,



- bis

Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej po całusa.

- bis

A kiedy mi powie - “Nie wydam się”


- bis

Hej, tam kule świszczą i bagnety błyszczą, poświęcę się.
- bis

Dadzą mi szkaplerzyk z Matką Boską,                

 - bis

Żeby mnie broniła, żeby ochraniała Tam pod Moskwą.
- bis

Dadzą mi manierkę z gorzałczyną,



 - bis

Ażebym nie tęsknił, ażebym nie tęsknił za dziewczyną.
- bis

Powiodą z okopów na bagnety



- bis

Bagnet mnie ukłuje, śmierć mnie pocałuje, ale nie ty.
- bis



A gdy mnie przyniosą z raną w boku



- bis

Wtedy pożałujesz, wtedy pożałujesz z łezką w oku.

- bis

Na mojej mogile wyrośnie bez



- bis

Nie chciałaś mnie kochać, nie chciałaś szanować nie roń teraz łez

- bis

Za tę naszą ziemię skąpaną we krwi,



- bis

Za nasze kajdany, za nasze kajdany, za wylane łzy.

- bis
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ŚCIERWOJADY

Sępy mają to do siebie,

Że żerują na padlinie,

A co zdechnie, to sęp zeżre,

Bo w przyrodzie nic nie ginie.

Nas na sępy nie stać jeszcze,

Ale czasem w polskie strony,

Chociaż nikt ich tutaj nie chce,

Przylatują wrony.

Ref.
Ja nie mogę,





C


Człowiek chudy jak ta żerdź,



C


A tu jeszcze trzeba karmić ścierwojady,

C G


Wszystko drogie, nie stać nawet nas na śmierć
C F C


A i przeżyć w tych warunkach nie da rady.

F C F G C

Ostatecznie można jeszcze

Dać co nieco dla wróbelka,

Taki ptaszek dużo nie zje,

A zabawnie całkiem ćwierka.

Ale jak dać takiej wronie,

Gdy wypróżniasz spichlerz do dna,

Wronie, co żre ile wlezie

I bez przerwy głodna.

Ref.
Ja nie mogę...

Wkrótce przyjdzie lepsze jutro

I porządki będą chociaż,

Ale strach mnie trochę bierze,

Że przyleci bocian.

Taki bocian, dziwny ptaszek,

Dziób czerwony, kuper biały,

Znów przybiera swojskie barwy

Znaczit musi farbowany.

Wkrótce zjawi się u żłobu

Z bandą swych koleżków z klasy,

Każdy będzie trzymał w dziobie

Najmniej dwa bobasy.

Ref.
Ja nie mogę...
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W PIWNICZNEJ IZBIE

W piwnicznej izbie siedzę sam

C

Nad kuflem pełnym piwa,


G C

Oczyma wodzę tu i tam


C


I głowa mi się kiwa.



G C

Ja nie dbam o czerwony nos


G C

I o to, że wciąż tyję - 



G C

Ja biorę kufel w ręce swe


C

I piję, i piję, i piję do dna.


G C

A gdyby ktoś mi wybór dał:

Dziewczynę, konia, trunek

I rzekł: “Wybieraj sobie sam,

Ja płacę za rachunek.”

Na próżno dziewczę wdzięczy się,

A koń wyciąga szyję,

Ja biorę kufel w ręce swe

I piję, i piję, i piję do dna.

A gdy nadejdzie Sądu czas

I stanę u stóp tronu,

Pochylę się aż po sam pas

I rzeknę bez pardonu:

Rozkoszy rajskich nie chcę znać,

Ni wiedzieć, gdzie się kryją,

Lecz Ty mnie, Panie Boże wsadź,

Gdzie piją, gdzie piją, gdzie piją do dna!
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BEREK

W naszym małym domku



G

Tak przytulnie i tak swojsko,



Fis

Czasem w trawie coś zapiszczy,


G

A tu już wokoło wojsko.



E

Żadna nam się tutaj krzywda



a

Stać nie może





D7

Bo i rękę trzyma ktoś na pulsie,


D G a

A na niej ktoś jeszcze stoi.



D


Ref.
Bo berek, to taka jest zabawa


G


Serek wciąż jem, lecz to moja sprawa
Fis


Sprawa, jeżeli to przegrana


G  /G Fis F E/


Trawa przez pana podeptana


E


Panie wzbronione tu bieganie

a


Panie, bo jeszcze coś się stanie

D


Panie, panie, panie, panie, panie...

G a D

W studni woda zimna,

Woda zimna i głęboka,

Ptaki lecą na południe,

A mnie brak lewego oka,

Ale cóż tam lewe oko,

Prawym widzę, aż za dużo

Jutro jadę w delegację,

Choć podróże mi nie służą.

Ref.
Bo berek, to taka jest zabawa
...

Jak tu wokół cicho,

Szumią jodły na gór szczycie

W górze ptaszki przelatują

I radary drzemią w życie.

Ptaszki przelatują w górze,

Lecą sobie nad polami,

W naszym domku tak przytulnie,

Bo brat mieszka razem z nami.

Ref.
Bo berek, to taka jest zabawa
...
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GŁUPIA PIOSENKA

Idzie sobie wiosna, słychać świergot ptaka

a d

Ładna to piosenka, ale głupia taka.


a E

Już przyleciał bociek i w kałuży dłubie,

Mnie to nie przeszkadza, dalej będzie głupie.

Ref.
A, a, a...idzie wiosna

d G


A, a, a...dłuższe dnie

C E


A, a, a...kwiatki rosną


A, a, a...głupie, nie?

Słońce jasno świeci, dym się w polu snuje,

Zupełnie bez sensu, ale się rymuje.

Budzi się przyroda, zielono jest wszędzie

Bać się nie ma czego, refren i tak będzie.

Ref.
A, a, a...idzie wiosna...

Rozmarzają rzeki, płynie kra do morza

Zwrotka nie najgorsza, tylko rymu nie ma.

Stokrotki na polach, już się cieszą dzieci,

Bo dla nich ta wiosna, dla nas refren trzeci.

Ref.
A, a, a...idzie wiosna...

Idzie wiosna, idzie cieszą się dziewczęta,

Wiosna tak jak one, niedorozwinięta.

Zamiast się wsłuchiwać w moje głupie żarty,

Zaśpiewajmy razem refren po raz czwarty.

Ref.
A, a, a...idzie wiosna...

Wiosna jest po zimie w myśl ludowych przysłów,

Ja już nie mam głowy do tych idiotyzmów.

Kończy się piosenka, śniegu nie ma prawie

Pisać głupie teksty nawet ja potrafię.

Ref.
A, a, a...idzie wiosna...
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STARY KAPELUSZ

Stary kapelusz, w ręku gitara,
C F

Podarte buty i talia kart

C G

To powraca z Orleanu,

C

Na swoim koniu,


F

Serce pełne ma radości

C

A w kieszeni wiatr.


G C

Lubił przygody i cenił wolność

Śnił o dziewczynie przez tyle lat,

Ale ona taka płocha

Już innego dzisiaj kocha

Ręce rzuca mu na szyje

I szepcze tak:

Był kiedyś chłopiec, jeden jedyny,

Którego kochać chciałam ja wciąż,

Lecz odjechał z Orleanu

Na swoim koniu

I obiecał, że powróci

Za parę lat.

Mijają chwile, dni i miesiące,

A ja nadal nie wiem, nie wiem co z nim,

No i ciebie właśnie wtedy,

Wtedy spotkać musiałam,

Całym sercem pokochałam,

Cóż, taki los.

Stary kapelusz, w ręku gitara,

Podarte buty i talia kart.

Znów odjeżdża z Orleanu,

Na swoim koniu,

Bo taki figiel

Splatał mu los.
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WIO KONIU

Opowiem wszystko tak jak było,

C

Opowiem wszystko mówię wam

F

I miał dziewczynę bardzo miłą

C

I co miał z tego, i co miał z tego,

F C F C

Gdy przyszła bieda został sam

F C G C

Ref.
Wio koniu, wio koniu, pędź przed siebie
F


Wio koniu, wio koniu, wstyd powiedzieć
C


Tylu przyjaciół człowiek ma,


F


Lecz w biedzie jest zawsze sam.

C G C

I przyszła banda szli czeredą,

Pukawki grzmiały z okien, bram,

Strzelali czterech na jednego

I choć miał szeryf przyjaciół szczerych,

Gdy przyszła bieda został sam.

Ref.
Wio koniu, wio koniu, pędź przed siebie...

I wyście starzy też tam byli

I widzieliście cały kram,

Lecz żeście koltów nie dobyli

I co tu gadać, stąd to ballada,

Że człowiek w biedzie zawsze sam.

Ref.
Wio koniu, wio koniu, pędź przed siebie...

Opowiedziałem, tak jak było,

Ja także wtedy byłem tam,

Lecz czy i wam się nie zdarzyło,

Że wasz przyjaciel, że wasz przyjaciel,

Gdy przyszła bieda został sam.

Ref.
Wio koniu, wio koniu, pędź przed siebie...
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KONIK

Konik nieosiodłany,


d G

Niedoczyszczona nań skóra,

C E

Znaczy się kończą ułany,

Idzie emerytura.

Ref.
Maki, chabry i malwy

d G


Będę zbierał o świcie

C E


Zaniosę do mojej panny,
F G C


Com ją kochał nad życie.
E a


Słonce, jak kleszcz się wbiło

W złociste siana kupy,

Coś nam z tych lat ubyło -

Głównie próchna w chałupie.

Ref.
Maki, chabry i malwy
...

Drogi się polepszyły,

Choć pogorszyła pogoda,

Czasy na nowe zmienił,

Starych też będzie szkoda.

Ref.
Maki, chabry i malwy
...

Konik nierozsiodłany,

Nie rozczyszczona nań skóra,

Znaczy się kończą ułany,

Idzie Tomasz Mitura.

Ref.
Maki, chabry i malwy
...
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OD ROSYJI JADĘ

Od Rosyji jadę, szabelką toczę
e H7 e

d A d

Wynieś mi chusteczkę

a e

g d

Moja najmilejsza


a e

g d

Oto cię proszę



H7 e

A d


A może ty inną pannę miłujesz


A teraz ode mnie


I to potajemnie


Daru potrzebujesz

Nie było nam dane panien miłować

Z rana do wieczora

Z wieczora do rana

Mus maszerować


Za białą chusteczkę dam ci pierścionek


Nim ranek dojrzeje


Nim noc posiwieje


Wezmę za żonę

Opowiem ci miła jakiem spanie miał

Listeczki dębowe

Składane pod głowę

Samem sobie słał.

HYMN HUBALCZYKÓW

My partyzanci majora Hubali



C

Idziemy dziś na krwawy z Niemcem bój.

G F C

Pragnienie zemsty serca nasze pali,


C

A przeciw nam bombowców wroga rój.

G

Więc granat w garść, a erkaem przy boku

Na wrogów swych przypuśćmy dzielny szturm.

Niechaj stal granatów rani ich głęboko

A nam przygrywa dźwięk bojowych surm.

Za gruzy naszych miast

Za braci naszych krew,

Szarpajmy wrogów ciała.

Niech zniknie szwabski chwast

Odpowie na nasz zew

Powstając, Polska cała.
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MALOWANI

Malowani dokąd Bóg prowadzi,

a E a

Poprzez gniewny wypalony szlak.

C G a A

Nie wiadomo, kogo powitamy,

d G C e a

Nie wiadomo, nie wiadomo,


d a

Kogo będzie brak.



E a e

Malowani, wojna – a na wojnie,

Ważny jeno koń i chleba twój.

Hej ułani idźcie w bój spokojnie,

Bo podobno nikt nie widział

Trafiających kul.

Nauczyli nas galopem lecieć,

Na paradach w barwnych strojach stać

I po stogach, zbędne robić dzieci,

Tylko nikt nas nie nauczył,

Jak przed śmiercią wiać.

Tamtej szarży nikt już nie wyśpiewa,

Padł ostatni, jak jesienny liść.

W babim lecie zaplątany w krzewach

Nie wysłany, nadpalony

Twój ostatni list.

Dziś na ścianach szable pordzewiałe,

Dawnych czasów niepotrzebna broń.

Tylko czasem, ktoś zalawszy pałę,

Udowadnia, cztery nogi

Miał ułański koń.












26

NA ZIELONYM GANKIE

Na zielonym gankie, na zielonym gankie

Siedzi ułan ze swoje kochankie.

On ją za goleni, ona się rumieni

Oj, będzie, będzie swawoleni.

Po wypiciu wódki ptaszek jest malutki,

W górze nad Wilejką kwitną niezabudki.

Może go do buzi, może się wydłuży,

Ułanowi czas się dłuży.

Nic się nie wydłuży, nic się nie wydłuży

Trza swawolić póki ptak nieduży,

Może siłą woli, może się wydoli,

Oj, ciężko, ciężko się swawoli.

Po wypiciu piwa, coś się w portkach kiwa,

Już zaczyna dziewka być szczęśliwa.

Lecz ptaszek niemrawy, sterczy jakoś mało,

Jeszcze wina by się zdało!

Po wypiciu wina ptaszek jak sprężyna,

Już zaczyna cieszyć się dziewczyna,

Cieszy się dziewczyna, cieszą się rodacy

Ułan bierze się do pracy.

Jeszcze raz, ptaszku mój, jeszcze raz….
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UŁANI, UŁANI

Ułani, ułani malowane dzieci,


a E E7 a

Niejedna panienka za wami poleci.


a E E7 a


Hej, hej ułani malowane dzieci

G C G C


Niejedna panienka za wami poleci.

a E E7 a

Niejedna panienka i niejedna wdowa,

Zobaczyć ułana, kochać by gotowa.


Hej, hej ułani…

Babcia umierała, jeszcze się pytała:

„Czy na tamtym świecie ułani będziecie?”

Hej, hej ułani…

Nie ma takiej wioski, nie ma takiej chatki,

Gdzie by nie kochały ułana mężatki.


Hej, hej ułani…

Nie ma takiej chatki, ani przybudówki,

Gdzie by nie kochały ułana Żydówki.

Hej, hej ułani…

Kochają i panny, lecz kochają skrycie,

Każda za ułana oddałaby życie.


Hej, hej ułani…

Kocha dziś ułana już każda niewiasta

Od wioski do wioski, od miasta do miasta.

Hej, hej ułani…

Jedzie ułan jedzie, konik pod nim pląsa,

Czapkę ma na bakier i podkręca wąsa.

Hej, hej ułani…

A wszystkie panienki, gdy tylko zobaczą,

Ledwie im z radości serca nie wyskoczą.

Hej, hej ułani…

Jedzie ułan jedzie, konik pod nim sadzi,

Hej  będą mu, będą na kwaterze radzi.

Hej, hej ułani…

Bo czy potańcuje, czy też się uśmiecha,

To każde serduszko z tęsknoty usycha.

Hej, hej ułani…

Jedzie ułan jedzie, szablą pobrzękuje,

Uciekaj dziewczyno, bo cię pocałuje.

Hej, hej ułani…

A niech pocałuje, nikt mu nie zabrania,

Wszak on swoją piersią ojczyznę osłania.

Hej, hej ułani…
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UŁAN

Niech w księgach starych szpera rabin,

a G a

Nauka to jest wymysł diabli,



a G E

Mądrością moją jest karabin, karabin

C G d

I klinga ukochanej szabli.



E a

Nie dbam o szarżę ni o gwiazdki,

Co kiedyś mi przystroją kołnierz.

Wy piszcie klechty i powiastki, powiastki

Jak biję się jak musi żołnierz.

Nie pnę się do zaszczytów drabin

I generała biorą diabli.

Podporą moją jest karabin, karabin

I klinga ukochanej szabli.

Nie tęsknię do kawiarni gwarnej,

Gdzie mieszka banda dziwolągów.

Gardzę zapachem buduaru, buduaru,

Gdzie Ania  psoci wśród szezlongów.

Nie nęcą mnie zalety babin,

Kobieta zdradną jest, bierz ją diabli.

Kochanką moją jest karabin, karabin

I klinga ukochanej szabli.

Niejeden wróg miał na mnie chrapkę,

A teraz jęczy w piekle na dnie.

Ze śmiercią igram w ciuciubabkę, ciuciubabkę

Więc może wkrótce mnie dopadnie.

Ksiądz niech mnie grzebie, albo rabin,

Żołnierza wszak nie wezmą diabli.

Lecz w grób połóżcie mi karabin, karabin

I klingę ukochanej szabli.
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MY CYGANIE

My Cyganie co pędzimy z wiatrem,

F C

My Cyganie znamy cały świat.

d a

My Cyganie wszystkich znamy

d a

A śpiewamy sobie tak:


E a A

Ref.
Ore, ore szabadabada amore,

F C


Hej, amore szabadabada,

d a


O muriaty, o szagriaty,

d a


Hajda trojka na mienia.

E a (A7)

Kiedy tańczę, niego tańczy ze mną,

Kiedy gwiżdżę, gwiżdże ze mną wiatr.

Zamknę oczy – liście więdną,

Kiedy milknę, milknie świat.

Ref.
Ore, ore szabadabada amore…

Gdy śpiewamy – słucha cała ziemia,

Gdy śpiewamy – słucha każdy rad,

Niechaj każdy z nami śpiewa,

Niech rozbrzmiewa piosnka ta!

Ref.
Ore, ore szabadabada amore…

Będzie prościej, będzie łatwiej,

Całą radość damy wam.

Będzie prościej, będzie łatwiej,

Gdy zaśpiewa każdy z was:

Ref.
Ore, ore szabadabada amore…
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AMARANTY

A czyjeż to imię okrywa się chwałą

Kto walczył za Francję z Hiszpanią krwawo

To Konica polska, sławne szwoleżery,

Zdobywają szturmem wąwóz Somosierry.

Ref.
Barwny ich strój, barwny strój


Amaranty zapięte pod szyją


O Boże mój, Boże mój


Jak te polskie ułany się biją,


Ach biją,


Ziemia aż drży, ziemia drży


Młody szyldwach swe oczy przeciera


Wszak on ich zna,


To są ułani spod Somosierry.

Już francuska armia cofa się w nieładzie

Pod armatnim ogniem wał trupów się kładzie

A wtem Napoleon na Polaków skinął

Skoczył Kozietulski jazdę z czwórki zwinął.

Ref.
Barwny ich strój, barwny strój…

Już przemknął czak, a pod nim siwy koń

I trąbka gra, do boju wzywa nas – trata ta tata

Ref.
Barwny ich strój, barwny strój…

Skoczył Kozietulski, jak piorun się rzucił

Wziął pierwszą baterię, ani się obrócił

Skoczył niby piorun, niby błyskawica

Za nim poszła w ogień ta polska konnica.

Ref.
Barwny ich strój, barwny strój…

Umilkły armaty, martwe kanoniery

Już wzięli Polacy wąwóz Somosierry

Niegolewski ranny w pół z konia się zgina

Napoleon na pierś orła mu przypina.

Ref.
Barwny ich strój, barwny strój…
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COSIK MI SIĘ ZDAJE…

Cosik mi się zdaje, co mi cycki rosną,

Będą mnie juhasy uzywali wiosną.

Zielona polana trawa po kolana,

Trawę wykosimy, dziewczę wydupcymy.

Ja się będę opierała wy mnie chłopy ciągta,

Ciągta za stodołę, tam mi dupę zrąbta.

Wzięli mnie pod rękę i za turnię wiedą,

Cosik mi się zdaje, co mnie dupcyć będą.

Siedziała na sośnie płakała żałośnie,

Matuś moja matuś kiej ta mi obrośnie?

Obrośnie, obrośnie, jak barania skóra,

Że nie będziesz wiedzieć, kaj ta twoja dziura.

Siedziała na lipie wołała Filipie,

Filipie, Filipie podrap mnie po ręce.

Na wysokiej tyrli cosik się tam cyrli,

Cy to kupa gnoja, cy dziewczyna moja?

Jedzie Arab jedzie wielbłąd pod nim hasa

A Arab dogląda swojego wielbłąda.

Nie będę, nie będę na piasku dawała

Bo by mi pisia piaskiem zasypała.
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CZOM TY NE PRYJSZOW

Czom ty pryjszow, czom ty ne zyjszow,

h

Ja tebe czekała…




D A H7

Czy konia ne maw, czy steżku ne znaw,

e D fis h

Maty ne puskała?




D fis h

I konia ja maw, i steżku ja znaw,

I maty puskała.

Najmensza sistra, bodaj ne wzrasła,

Sidelce schowała.

A starsza sistra sidelce znajszła,

Konia osidłała.

Pojid brateńku do diwczynońku,

Szcze tebe czekała.

Tecze riczeńka, newełyczeńka,

Choczu, pereskoczu.

Wyddajte mene, moja mateńko,

Za koho ja Choczu.

Dum, dum, dum, dum, dum…

LIST DO CARA

A konna bateria już nad Styrem stoi,

Już nad Styrem stoi, /x2

I pisze do Cara, że się go nie boi,

Że się go nie boi – hopaj siup!

Ref.
Hopaj siupaj,  hopaj siupaj,


Hopaj siupaj – dana,


Dziewczyna kochana,


Do samego rana.


Wczoraj spałem na podłodze


Dziś na stogu siana,


Hopak siupaj dana, hopaj siup!

I pisze do Cara czarnym atramentem,

Czarnym atramentem,  /x2

Że się go nie boi z całym regimentem,

Z całym regimentem – hopaj siup!

Ref.
Hopaj siupaj,  hopaj siupaj…

Nasze ciężkie działa już pod Rygą stoją,

Już pod Rygą stoją, /x2

I piszą do Cara, że się go nie boją,

Że się go nie boją, hopaj siup!

Ref.
Hopaj siupaj,  hopaj siupaj…

I piszą do Cara po co zdejmał dzwony,

Po co zdejmał dzwony, /x2

Pewno nie miał kulek dla swojej obrony,

Dla swojej obrony – hopaj siup!

Ref.
Hopaj siupaj,  hopaj siupaj…

I piszą szabelką z hartowane stali,

Z hartowanej stali, /x2

Że całą czeredę, hen  za Styr wygnali,

Hej za Styr wygnali – hopaj siup!

Ref.
Hopaj siupaj,  hopaj siupaj…

A w końcu w okopy szwadron  posłaliśmy,

Szwadron posłaliśmy, /x2

W niewolę pułk carski cały zabraliśmy,

Cały zabraliśmy –hopaj siup!

Ref.
Hopaj siupaj,  hopaj siupaj…
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MARIAN

Leży Marian, leży obok szyny

D A

Stoi już policjant, gapią się dziewczyny,

Tramwaj mu przejechał poprzez obie nogi

Patrz, co cię spotkało, mój Marianie drogi.

Leży Marian leży i wije się w bólach,

Od jutra na spacer, no to już o kulach.

Twardy bruk, a jeszcze ludzi coraz więcej,

Marian się odgania, wszak ma jeszcze ręce.

Stoją dwie sąsiadki, mają pełne siatki:

- Przecudnej urody, Jezu jaki młody!

No i powiedz pani, czyja to jest wina,

Takiemu młodemu nogi się obcina.

Nogi, jak to nogi, żyć też bez nich może,

Ale wie sąsiadka, jutro ma coś zdrożeć.

W płaszczu z ortalionem stoi Karol z POM – u

Patrzy na tę jatkę i wcina kanapkę.

Tramwaj ruszył dalej, niezbrudzony wcale,

Krwi trochę zostało, ale bardzo mało.

Marian jeszcze leży, rozgląda się w tłumie,

Nogi leżą obok, on nic nie rozumie.

Dzieci też tu przyszły, patrzą bez obawy,

Mały Kazio chciałby nóżkę do zabawy.

Próżno rzecz tłumaczy babcia Kazia biedna:

- Widzisz, Kaziu, nóżka może być potrzebna.

Coraz więcej ludzi i ikt się ie nudzi,

Widokiem przybici stoją emeryci:

- Panie, jak okropnie patrzeć na te rany,

Ale dobrze mu tak, pewnie był pijany.

Obok idzie Heniek, teczkę trzyma w dłoni,

Spieszy się do biura, nikt go nie dogoni.

Nareszcie ekipa na biało ubrana,

Dwóch poniosło nogi, jeden niósł Mariana.

Wszyscy się rozchodzą, każdy w swoją stronę,

Znów nic się nie dzieje, znów miny znudzone.
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O OSTROGI SZABLA DZWONI

O ostrogi szabla dzwoni,

Dzeń, dzeń, dzeń!

Chciałbym wrócić lecz nie mogę,

Dzeń, dzeń, dzeń!

Chciałbym wrócić lecz nie mogę,

Bo wyruszam w dalszą drogę,

Dzeń, dzeń, dzeń,

Dzeń, dzeń, dzeń.

Choćbyś oczka wypłakała,

Dzeń, dzeń, dzeń!

Już nie będziesz całowała

W noc i w dzień!

Bo wyruszam w obce kraje,

Gdzie są inne obyczaje

Dzeń, dzeń, dzeń,

Dzeń, dzeń, dzeń.

W obcym kraju z konia zsiądę,

Dzeń, dzeń, dzeń!

I całować inną będę w noc i w dzień!

I całować nie przestanę,

Chyba kulą w łeb dostanę

Dzeń, dzeń, dzeń,

Dzeń, dzeń, dzeń.

Za stodołą w koniczynie,

Dzeń, dzeń, dzeń!

Siedzi ułan przy dziewczynie,

Dzeń, dzeń, dzeń!

Lampas żółty, płaszcz  zielony,

Dzeń, dzeń, dzeń,

Dzeń, dzeń, dzeń.
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UŁAŃSKIE CZAKO

Ułańskie czako lśni,

Śmieją się oczy dziew,

Nadejdą kiedyś dni,

W tętnicach zagra krew.

Rozkaz na koń, na koń, na koń,

Ułańska trąba gra tratatata,

Daj usta, ściśnij dłoń,

Na koń, na koń, na koń, na koń.

Od Wilna jadą aż,

Spod kopyt lecą kry,

Ach mamo ułani,

Daj wyjrzeć poza drzwi.

Rozkaz na koń, na koń, na koń,

Ułańska trąba gra tratatata,

Daj usta, ściśnij dłoń,

Na koń, na koń, na koń, na koń.

U mojej dziewczyny,

Są oczy niebieskie,

Nie oddałbym ja jej,

Za berło królewskie.

Rozkaz na koń, na koń, na koń,

Ułańska trąba gra tratatata,

Daj usta, ściśnij dłoń,

Na koń, na koń, na koń, na koń.
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WOJENKO, WOJENKO

Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani,

Że za tobą idą, że za tobą idą

Chłopcy malowani?

Chłopcy malowani, sami wybierani,

Wojenko, wojenko, wojenko, wojenko,

Cóżeś ty za pani?

Na wojence ładnie, kto Boga uprosi,

Żołnierze strzelają, żołnierze strzelają,

Pan Bóg kule nosi.

Maszeruje wiara, pot się krwawy leje,

Raz, dwa stąpaj bracie, raz, dwa stąpaj bracie,

Bo tak Polak grzeje.

Wojenko, wojenko, cóżeś tak szalona,

Kogo ty pokochasz, kogo ty pokochasz,

Jeśli nie legiona?

Jeśli nie legiona, jeśli nie piechura,

A za tobą idzie, a za tobą idzie,

Uskrzydlona chmura.

Uskrzydloną chmurą leci wojsko górą,

Ty jednak oddałeś, ty jednak oddałeś,

Serce nam piechurom.

Wojenko, wojenko, co za moc jest w tobie,

Kogo ty pokochasz, kogo ty pokochasz,

Zimnym leży grobie.

Choćby spał już w grobie, co snem nie przebudzonym,

Wstanie i podąży, wstanie i podąży,

Za swym batalionem.
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UKRAINA

Step… w koło jak okiem sięgnąć równiny,

a G a G

Trawy sięgają po brzuchy końskie.

A my jedziemy wolno,

Kołysząc się miarowo w kulbakach.

Po szerokiej Ukrainie




 a G a

Pułk za pułkiem gęsto płynie,


a G a

Pan Chmielecki w samym przedzie


C F

Wojsko swoje w bitwę wiedzie.


G E a

Ref.
Hej po dolinie, hej!



F G a


Po szerokiej wojsko jedzie


a C F G a G a

Za nim, za nim pan chorunży,

Za nim, za nim pan chorunży,

Pod nim koniszeńko, pod nim woronienki

Silny druże…

Ref.
Hej po dolinie, hej!

Po szerokiej wojsko jedzie.

Pan Chmielecki ordę pobił

I  jasyru wiele odbił,

Chwalmy Boga z niebios Pana,

Że takiego dał hetmana.

Ref.
Hej po dolinie, hej!


Po szerokiej wojsko jedzie.

Stefan Chmielewski – (zm. 1630 roku) słynny lisowczyk,

pogromca Tatarów, odkrywca właściwej taktyki walki z nimi.

Regimentarz koronny, wojewoda kijowski.

Nie mylić z hetmanem kozackim Bohdanem Chmielnickim

od Powstania do qrwy nędzy!!
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ŻURAWIEJKI

Pederaści, onaniści, k… mać artylerzyści!...

Ref. 
Lance do boju, szable w dłoń!


Bolszewika goń, goń, goń!


Żurawi, żurawia,


Żurawiejka ty moja!

Kto na konia wsiada z płota? Domysłowska to hołota!      


Ref.   Lance do…

W noc pijani, w dzień pijani, Domysłowscy to ułani!


Ref.   Lance do…

Kiedy Młody siedzi w siodle, To się klaczka czuje podle!


Ref.   Lance do…

Kiedy Krycha anglezuje, To jej biuścik podskakuje!


Ref.   Lance do…

Kiedy Młody anglezuje, To pomaga sobie ręką!



Ref.   Lance do…

Hej, dziewczyny w górę biusty, Bo nadciąga dzień rozpusty!

Ref.   Lance do…

Hej, chłopaki w górę haki, Bo nadciąga dzień jebaki!


Ref.   Lance do…

Hej, dziewczyny w górę kiecki, Bo nadciąga dzień jeździecki!

Ref.   Lance do…

W dzień pijany, w nocy bzyka, To natura kierownika!


Ref.   Lance do…

Kto tam rzyga po zagonach, To AKJ – ot ze Szczecina!


Ref.   Lance do…

Wszystkie pieski *, Gdy Tomalę wyniuchają!


Ref.   Lance do…

Nie do rymu, nie do taktu, To Kamiński ze Szczecina!


Ref.   Lance do…

Koń do płota przywiązany, A pod płotem Remek schlany!


Ref.   Lance do…

Tam pod płotem Remek leży, Gaja patrzy i nie wierzy!


Ref.   Lance do…

Noście kaski wszystkie *, To wam życie uratuje!


Ref.   Lance do…

Dziś na Bazie jest przedszkole, O, mój Boże nie *!


Ref.   Lance do…

Kiedy koń Krystiana widzi, To się chowa i się wstydzi!


Ref.   Lance do…

Kiedy zrzutkę z toczkiem czynię, Stawiam wódkę i też piję!

Ref.   Lance do…
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PRZEŻYJ TO SAM

Na życie patrzysz bez emocji na przekór czasom i ludziom wbrew

C E a d G (G7)

Gdziekolwiek jesteś w dzień czy w nocy oczyma widza oglądasz się.

Ktoś inny zmienia świat za ciebie. Nastawia głowę, podnosi krzyk

A ty z daleka, bo tak lepiej i w razie czego nie tracisz nic.

Ref.
Przeżyj to sam! Przeżyj to sam!

C E a d G


Nie zamieniaj serca w twardy głaz

C E a


Póki jeszcze serce masz…


d G



- BIS-

Widziałeś wczoraj znów w dzienniku zmęczonych ludzi, wzburzony tłum

I jeden szczegół wzrok twój przykuł: ogromne morze ludzkich głów

A spiker cedził ostre słowa od których nagła wzbierała złość.

I poczuł  w tobie gniew kiełkować, i pomyślałeś milczenia dość!

Ref.
Przeżyj to sam! Przeżyj to sam!




Nie zamieniaj serca w twardy głaz



Póki jeszcze serce masz…


· BIS-


… Póki serce masz…

PIERWSZA KADROWA    wyk..T. Oster – Ostrowski

Raduje się serce, raduje się dusza,

Gdy pierwsza kadrowa na wojenkę rusza.

Ref.
Oj da, oj da dana, kompanio kochana,


Nie masz to jak pierwsza, nie.

Chociaż do Warszawy długą mamy drogę,

Ale przejdziem migiem, byle tylko w nogę.

Ref.
Oj da, oj da dana, kompanio kochana...

Chociaż w butach dziury, na mundurach łaty,

To pierwsza kadrowa pójdzie na armaty.

Ref.
Oj da, oj da dana, kompanio kochana...
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STOKROTKA

Gdzie strumyk płynie z wolna,

A

Rozsiewa zioła maj,



E


Stokrotka rosła polna,



D (E7)

A nad nią szumiał gaj.


A D A

Stokrotka rosła polna,



D E7 f E7 C7 f

A nad nią szumiał gaj.


H E7 A D A

„W tym lesie tak ponuro,

Że aż przeraża mnie,

Ptaszęta za wysoko,

A mnie samotnej źle.

Ptaszęta za wysoko,

A mnie samotnej źle.”

Wtem harcerz ją spotyka:

„Stokrotko, witam cię,

Twój urok mnie zachwyca,

Czy chcesz być mą, czy nie?


Twój urok mnie zachwyca,

Czy chcesz być mą, czy nie?”

Stokrotka się zgodziła

Poszli w ciemny las,

A harcerz taki gapa,

Że aż w pokrzywy wlazł.

A harcerz taki gapa,

Że aż w pokrzywy wlazł.

A ona, ona, ona,

Cóż biedna robić ma?

Nad gapą pochylona

I śmieje się: cha, cha!

Nad gapą pochylona

I śmieje się: cha, cha!
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CZARDASZ

Co wieczora tokaj piłem


a d a

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma,

a E a

I wesoło się bawiłem



a G

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma,

G H7 e

I choć w głowie tęgo zaszumiało

a E

Serce się do ciebie rwało


G C

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma.

a E a

Dzisiaj znowu tokaj piłem

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma,

Aż do rana się bawiłem

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma,

Choć się głowa jak len w polu chwieje

Do śniadania wytrzeźwieje

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma.

Potem przyjdę ja do ciebie

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma,

A ty przyjmiesz mnie do siebie

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma,

I choć z ust mych zapachnie ci wino

Pocałujesz mnie dziewczyna

Moja ty, miła ty, dzieweczko ma.
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NA GÓRALSKĄ NUTĘ

W Zakopanem na rozstajach

Powiesił się chłop na jajach,

Powiesił się tak paskudnie

- Lewym jajem na południe.

Ref.
Hej! Bo się nam zaczyna


Kończyć butelczyna, kończyć butelczyna!

W Zakopanem, tam na zboczu

Baca bacę topił w moczu.

Czy go topił, czy utopił,

W każdym razie go ożłopił.

Ref.
Hej! Bo się nam zaczyna…

W Zakopanem na Giewoncie

Bacę piorun trącił w prącie.

Czy go zabił, czy nie zabił,

W każdym razie go osłabił.

Ref.
Hej! Bo się nam zaczyna…

W Zakopanem, pięknym mieście

Chłop się wyżył na niewieście.

Czy się wyżył, czy nie wyżył,

Fakt jest, że ją roznegliżył.

Ref.
Hej! Bo się nam zaczyna…

Siedli my se u szałasa,

Która wlizie, będzie nasza.

Antek z Mańką tak wywijał,

Aż ją złapał za specjał.

Ref.
Hej! Bo się nam zaczyna…

Nie będę ja piwka piła,

Bo by mi się rozszerzyła.

Napiją się gorzałeczki,

Stuli mi się do kupeczki.

Ref.
Hej! Bo się nam zaczyna…
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OLABOGA

Mamuś moja, nie wytrzymom,

Wszystkie majom, a ja ni mom,

Wszystkie majom po chłopoku
- BIS

A ja muszę patrzyć z boku.



Olaboga, co się stało,

Pod fartuszkiem pękło ciało,

Ni to zaszyć, ni załatać,

- BIS

Musi dziewczę z dziurką latać.

Moje dziewczę, nie lamentuj,

Kup Se laku, zapieczętuj,

Kup Se laku za trzy centy,

- BIS

Będziesz miała spokój święty.

Moja matuś, daj mnie za mąż,

Albo mi ją nitką zawiąż,

Albo mi ją zalep gliną,

- BIS

Bo już dłużej nie wytrzymom.

Matuś moja, przyszedł Ignac,

Nie mogłam go z domu wygnać.

Matuś moja, i wy macie,

- BIS

Przyszedł Ignac, to mu dacie.

Oj, sąsiedzie! Co robicie,

Wy mi córkę udusicie!

Ja wam córki nie uduszę,

- BIS

A com zaczął, skończyć muszę!

Ja nie mogę tańczyć dobrze,

Bo mnie boli noga w biodrze,

Ale chłopcom dawać mogę,

- BIS

Bo odstawiam na bok nogę.
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NIE PIJ PIOTREK

Nie pij Piotrek, nie pij w piątek

G e

Piątek zły jest na początek


a D

   C o z sobotą pracującą

   Będziesz chory na stojąco.

         Nie pij Piotrek, nie pij w czwartek

         Picie w czwartek nic ie warte


  Coś się zdarzy przyjemnego


   Nic nie zapamiętasz z tego.

Pij w niedzielę, pij w sobotę

Na ulicy pij pod płotem

Zapal sobie w każde święta

Pal spokojnie, leż i stękaj.

Nie pij Piotrek w poniedziałek

C a

Ty się na to nie nadajesz


D

    W poniedziałek trzeba walczyć

C a

    Po pijaku sił nie starczy


D

        Nie pij Piotrek, nie pij w środę

        W środę jedziesz samochodem


 Nie ujedziesz za daleko


 Jeszcze staniesz się kaleką.

Wtorek lepszy jest do picia

Musisz przecież mieć coś z życia

Pij we wtorek ile wlezie

A najlepiej po obiedzie.

Nie pij Piotrek o dziewiątej

Pić tak wcześniej jest niemądrze

    Lepiej gdy się robi ciemno

    Kiedy jest już wszystko jedno

        Mówisz w głowie się gotuje

        W sercu rwie się i kotłuje


 Nie bądź taki delikatny


  Twardy bądź jak Roman Bratny.

Wszystko dobrze jest do kiedy

 Nie narobisz sobie biedy

Nie dość, że dokoła nędza


a D

 Ty się sam w tę nędzę wpędzasz.

G e

Wypij trochę przed kolacją


C D

Żeby móc spokojnie zasnąć

    Jeśli jeszcze cię nie bierze

    Powiedz co ty na to szczerze

        A Piotrek na to szczerze;

Ja vohl, ja vohl
x 4

Ich liebe alkohol.
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ARAHJA    wyk. Kult

Mój dom murem podzielony

d

Podzielone murem strony

a

Po lewej stronie łazienka

E

Po prawej stronie kuchenka.

a A7


    -- BIS –

Moje ciało murem podzielone

Dziesięć palców na lewą stronę

Drugie dziesięć na prawą stronę

Głowy równa część na każdą stronę.

Moja ulica murem podzielona

Świeci neonami prawa strona

Lewa strona cała wygaszona

Zza zasłony obserwuję obie strony.

Lewa strona nigdy się nie budzi

Prawa strona nigdy nie zasypia

Lewa strona nigdy się nie budzi

Prawa strona nigdy nie zasypia.

 
   -- BIS ---

JAK TO NA WOJENCE ŁADNIE

Jak to na wojence ładnie,

Kiedy ułan z konia spadnie.


Koledzy go nie żałują


jeszcze końmi go tratują.

A za jego młode lata

Grają trąby trata tata.


A za jego trudy, znoje


Wystrzelą mu trzy naboje.

Śpij kolego, twarde łoże

Spotkamy się jutro, może.


Śpij kolego, bo na wojnie


Tylko w grobie jest spokojnie.

Śpij kolego w ciemnym grobie

Niech się Polska przyśni tobie.
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AUTOBIOGRAFIA   wyk.  Perfect

Miałem 10 lat, gdy usłyszał o mnie świat

W mej piwnicy był nasz klub.

Kumpel radio zniósł usłyszałem „Blue Sned Shoes”

I nie mogłem w nocy spać.

Wujek Jurek zmarł, darowano reszty kar,

Znów się można było śmiać.

W kawiarniany gwar jak tornado jazz się wdarł,

I ja też, chciałem grać.

Ojciec Bóg wie gdzie, martenowski stawiał piec

Mnie paznokieć z palca zszedł.

Z gryfu został wiór grałem milion różnych bzdur

I poznałem co ta seks.

Pocztówkowy szał, każdy z nas ich pięćset miał

Zamiast nowej pary dżins.

A w sobotnią noc był Luksemburg, chata, szkło

Jakże się , chciało żyć!

     Było nas trzech, w każdym z nas inna krew,



C D

     Ale jeden przyświecał nam cel.





G C

     Za kilka lat mieć u stóp inny świat, wszystkiego w brud.

a F C

     Alpagi łyk i dyskusje po świt,





D

     Niecierpliwy w nas ciskał się duch.




G C

     Ktoś dostał w nos, to popłakał się ktoś, coś działo się.


a F C


Poróżniła nas, za jej Poli Raksy twarz,

Każdy by się zabić dał.

W pewną letnią noc gdzieś na dach wyniosłem koc

I dostałem to, com chciał.

Powiedziała mi, że kłopoty mogą być,

Ja jej, że egzamin mam.

Odkręciła gaz, nie zapukał nikt na czas,

Znów jak pies, byłem sam.

      Stu różnych ról, czym ugasić mój ból,

      Nauczyło mnie życie jak nikt.

      W wyrku na wznak, przechlapałem swój czas, najlepszy czas.

      W knajpie dla braw klezmer kazał mi grać,

      Takie rzeczy, że jeszcze mi wstyd.

      Pewnego dnia zrozumiałem, że ja, nie umiem nic.

      Słuchaj mnie tam, pokonałem się sam

      Oto wyśnił się wielki mój sen.

      Tysięczny tłum spija słowa z tych ust kochają mnie.

      W hotelu fan mówi „na taśmie mam”

      To, jak w gardłach im rodzi się śpiew.

      Otwieram drzwi i nie mówię już nic, do czterech ścian.
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BABĘ ZESŁAŁ BÓG

Babę zesłał Bóg

Raz mu wyszedł taki cud

Babę zesłał Bóg

Coś innego przecież mógł.

Żeby dobrze zrobić wam

Żeby dobrze zrobić wam

Babę zesłał pan.

Bóg też chłopem jest

Świadczy o tym jego gest

Bóg też chłopem jest

Tak jak swing i blues i jazz

Żeby z baby ciągle drwić

Żeby z baby ciągle drwić

Trzeba chłopem być.

Bóg ci zesłał mnie

Byś miał kogoś noc i dzień

Bóg ci zesłał mnie

Ty się z tego chłopie ciesz

Z woli nieba jestem tu

Z woli nieba jestem tu

Więc się do mnie módl.

CZTEREJ PANCERNI

Na łąkach kaczeńce, a na niebie wiatr

A my na wojence oglądamy świat

Na łąki wrócimy tylko załatwimy

Parę ważnych spraw.

Może nie ci sami wrócimy do mamy

I do szkolnych ław.

Deszcze niespokojne, potargały sad

A my na tej wojnie ładnych parę lat.

Do domu wrócimy, w piecu napalimy

Nakarmimy psa.

Przed nocą zdążymy tylko zwyciężymy

A to ważna gra.

Na niebie obłoki, o wsiach pełno bzu

Gdzież ten świat daleki pełen dobrych sów

Powrócimy wierni, my czterej pancerni

Rudy i nasz pies.

My czterej pancerni, powrócimy wierni

Po wiosenny bez!
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DIABEŁ I ANIOŁ

Idzie diabeł ścieżką krzywą


e C

Pełen myśli złych.



D e

Nie pożyczył mu na piwo,


e C

Nie pożyczył nikt.



D e

Słońce praży go od rana


e C

Wiatr gorący dmucha -


D G H

Diabeł się z pragnienia słania


e C

W ten piekielny upał.



D e

Idzie anioł wśród zieleni

Dobrze mu się wiedzie.

Pełno drobnych ma w kieszeni

I przyjaciół wszędzie.

Nagle przystanęli obaj

Na drodze pod śliwką,

Zobaczyli, że im browar

Wyszedł naprzeciwko.

Nie ma na tym świecie szczęścia

I sprawiedliwości,

Anioł pije piwo trzecie,

Diabeł mu zazdrości.

Mówi diabeł: „Postaw kufel,

Bóg ci wynagrodzi,

My artyści w taki upał

Żyć musimy w zgodzie.”

Na to anioł zatrzepotał

Skrzydeł pióropuszem

I powiedział: „ Dam ci dychę

W zamian za twą duszę.”

Musiał diabeł aniołowi

Wściekłą duszę sprzedać

I stworzyli razem piekło

Z odrobiną nieba.
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DLA KOCHASIA

Czerwone ma podwiązki pod sukienką

G C G

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj
e A7 D

Więc pytasz ją dla kogo taki luksus,


G C G

Dla kochasia, który odszedł w siną dal.

D G

Ref.
W siną dal, w siną dal,


G C


To dla kochasia, który odszedł w siną dal.
G D G – C –G

U drzwi, u drzwi jej tato czyści spluwę,

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj,

Gdy spytasz go, na czyją to jest zgubę,

Dla kochasia, który odszedł w sina dal.

Ref.
W siną dal…

Masz już ten ślub stwierdzony rejentalnie,

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj,

Dla kogóż to, z kim żyjesz tak formalnie,

Dla kochasia, który odszedł w sina dal.

Ref.
W siną dal…

DMUCHAWCE, LATAWCE, WIATR

Obudzimy się wtuleni w południe lata

Na końcu świata, na wielkiej łące

Ciepłej  i drżącej.

Wszystko będzie takie nowe i takie pierwsze

Krew tak gęsta, tobie tak wdzięczna

Tobą bezpieczna nad nami.

Dmuchawce, latawce, wiatr

Daleko z betonu świat

Jak porażeni, bardzo zmęczeni

Posłuchaj

Muzyka na smykach gra

Do ciebie po niebie szłam

Tobą oddycham, płonę i znikam
/Chodź ze mną.
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DZIECI

Dzieci wesoło, wybiegły ze szkoły

d C

Zapaliły papierosy, wyciągnęły flaszki

Chodnik zapluty, ludzi przepędziły

Siedzą  na ławeczkach i ryczą do siebie.

Ref.
Wszyscy mamy źle w głowach, że żyjemy


Hej, hej…

Tony papierów tony analiz

Genialne myśli, tłumy na Sali

Godziny modlitw, lata nauki

Przysięgi, plony, podpisy, druki.

Ref.
Wszyscy mamy…

Wzorce przykłady, szlachetne zabiegi

Łańcuchy dłoni, zwarte szeregi

Warstwy tradycji, wraki kultury

Tydzień dobroci, ręce do góry.

Ref.
Wszyscy mamy…

POMALUJ MÓJ ŚWIAT   
wyk.  Dwa Plus Jeden

Piszesz mi w liście, że kiedy pada, kiedy nasturcje na deszczu mokną

Siadasz przy stole wyjmujesz i kolorowe otwierasz okno

Trawy i drzewa są takie szare, barwę poprała przybrały nieba

W ciszy tak smutna szepce zegarek o czasie co mi go nie potrzeba.

Ref.
Więc choć pomaluj mój świat,


Na żółto i na niebiesko


Niech na niebie stanie tęcza


Malowana twoją kredką.


Więc choć pomaluj mi życie,


Niech świat mój się zarumieni


Niech mi zalśni w pełnym słońcu


Kolorami całej ziemi.

Za siódmą górą, za siódmą rzeką twoje sny zamieniam na pejzaże

Niebem się wlecze wyblakłe słońce oświetla ludzi wyblakłe twarze.

Ref.
Więc choć pomaluj mój świat…
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KING   wyk.  T. Love

Mówiono o nim: King w mieście Świętej Wieży


e

Pamiętam z podstawówki jak całował się z papieżem

G

Przyjechał też sekretarz gdy przecinano wstęgę


e

King poszedł na wagary, pomarzyć o czymś innym.

G


Był zawsze trochę z boku na bakier trochę był

a e a e


W szkole nikt nie wiedział, czym King naprawdę żył.
a e H7

To było trochę później, już miał przyjaciółkę Ewę

Mieszkali więc bez ślubu i klepali słodką biedę

Dawali czasem czadu bo lubili lekkie dragi

Znajomych było wielu w wieczory i poranki.


Uważaj na sąsiadów swych bo lubią dawać cynk


Ty wiesz kto rządzi w mieście tu – biskup z komisarzem, King

Tak mówił mu przyjaciel, długi, chudy, Olo

Kiedy wyszli na ulice zapalić splifa z colą,

Mam dosyć tego miasta, czerwono – czarnej mafii

Czy mnie zrozumiesz Olo, czy wiesz co mnie trapi?


Tymczasem blada Ewa wytłumaczyć pragnie wszystko


Bo komisarz wszedł przez okno a z pod łóżka wylazł biskup.

Co masz w kieszeni King? – komisarz pyta w drzwiach

Wy palicie wciąż to świństwo? Mieliśmy wiele skarg –

A biskup łypie z boku to do Kinga, to na Ewę

Wy żyjecie tu bezbożnie, myślicie, że nic nie wiem.


Za posiadanie zielska, ty dostaniesz 10 lat


Za nielegalny związek z nią następnych parę kratek.

Dziś King siedzi w celi i wspomina dobre dni

Napisał do papieża bardzo długi list

Świąteczną wysłał kartkę, do samego prezydenta

Lecz nikt o nim już nie mówi, nikt o nim nie pamięta.


Był zawsze trochę z boku, na bakier trochę był


Właściwie nikt nie wiedział czym King naprawdę był.
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KOCHAM CIĘ JAK IRLANDIĘ

Mieszkałaś gdzieś w domu nad Wisłą

C e

Pamiętam to tak dokładnie



A d

Twych czarnych oczu bliskość


B F

Wciąż kocham cię jak Irlandię.


C G

Ref.
A ty się temu nie dziwisz


C e


Wiesz dobrze co byłoby dalej

A d


Jakbyśmy byli szczęśliwi


B F


Gdybym nie kochał cię wcale.

C G C

Przed szczęściem żywić obawę

Z nadzieją, że mi ą skradniesz

Wlokę ten ból przez Włocławek

Kochając cię jak Irlandię.

Ref.
A ty się temu…

Gdzieś na ulicy fabrycznej

Spotkać nam się wypadnie

Lecz takie są widać wytyczne

By kochać cię jak Irlandię.

Ref.
A ty się temu…

Czy mi to kiedyś wybaczysz

Działałem tak nieporadnie

Czy to dla ciebie coś znaczy

Że kocham cię jak Irlandię.

 Ref.
A ty się temu…

MNIEJ NIŻ ZERO

D
      e D


e D

   e D

       e D

O! O! O! O!
    O! O! O! O!        O! O! O! O!
 O! O! O! O!

 E

      D


    e


    D

Myślisz może, że więcej coś znaczysz, bo masz rozum, dwie ręce i chęć

E

      D

         e

         D

Twoje miejsce na Ziemi tłumaczy, zaliczona matura na pięć

C
D
       C

      D

Są tacy, to nie żart, dla których jesteś wart


       e      D


      e

Mniej niż zero – o!  /x4
O! O! O! O!

Zawodowi macherzy od losu, specjaliści od śpiewu i mas

Choć byś nie chciał i tak znajdą sposób, na swej wadze położą nie raz

Choć to fizyce wbrew, wskazówka cofa się

Mniej niż zero – o!  /x4
 O! O! O! O!

Myślisz może, że więcej coś znaczysz, bo masz rozum, dwie ręce i chęć

Twoje miejsce na Ziemi tłumaczy, zaliczona matura na pięć

Są tacy, to nie żart, dla których jesteś wart

Mniej niż zero – o!  /x4
 O! O! O! O!   /X3
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NIE PŁACZ EWKA

Nie płacz Ewka bo tu miejsca brak

C a

Na twe babskie łzy



G

Po ulicach miłość hula wiatr


C a

Wśród rozbitych szyb



G

Patrz poeci śliczny prawdy sens

C a

Roztrwonili w grach



G

W półlitrówkach pustych SOS

C a

Wysyłają w świat



G

Ref.
Żegnam was, już wiem


d F


Nie załatwię wszystkich pilnych spraw
C G a


Idę sam, właśnie tam



d F


Gdzie czekają mnie



C


Tam przyjaciół kilku mam od lat


Dla nich zawsze śpiewam, dla nich gram


Jeszcze raz żegnam was


Nie spotkamy się.

Proza życia to przyjaźni kat

Pęka cienka nić

Telewizor, meble, mały fiat

Oto marzeń szczyt

Hej prorocy moi z gniewnych lat

Obrastacie w tłuszcz

Już was w swoje szpony dopadł szmal

Zdrada płynie z ust.

Ref.
Żegnam was, już wiem…
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WIĘZIEŃ

W więziennym szpitalu, na zgniłym posłaniu
a C d G

Nieznany młodzieniec umiera.


a C E

A ręce i nogi ma skute w kajdanach,


a C d G

Jak długo on znosi te pęta.



a E a

Przy jego łóżeczku siostrzyczka więzienna

Młodemu więźniowi tłumaczy,

O więźniu, o więźniu, ty wrócisz do matki

Nim zakwitną i fiołki, i bratki.

Gorączka się wznosi, to znowu opada

Wtem strażnik otwiera mu cele.

On powstać nie może, łzy z oczu się leją,

Ja matko, ja syn twój, umieram.

Nazajutrz raniutko już więźnia wynieśli

I skuli go w ciemnej mogile.

Więźniowie jak stali, tak wszyscy płakali,

Nasz nowy kolega nie żyje.

W malutkiej kaplicy dwie świece się palą,

To matka się modli za syna.

O Boże, o Boże to syn mój jedyny

Jak długo on znosi te pęta.

Wtem wicher się zerwał i szły błyskawice

Niewinnie, niewinnie na śmierć był skazany

Tak krzyże do siebie szeptały.
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WHISKY   wyk. Dżem

Mówią o mnie w mieście: co z niego za typ,


G G

Wciąż chodzi pijany, pewnie nie wie co to wstyd,

G G

Chodzi brudny, nie domyty, w stajni ciągle śpi,

D

Czego szukasz w naszym mieście?



C e a D

Idź do diabła – mówią ludzie, ludzie pełni cnót,

C e a D G

Ludzie pełni cnót.





G G

Chciałem kiedyś zmądrzeć i po ich stronie być,

Spać w czystej pościeli, świeże mleko pić.

Ja naprawdę chciałem zmądrzeć i po ich stronie być,

Pomyślałem więc o żonie,

Aby stać się jednym z nich, stać się jednym z nich,

Stać się jednym z nich.

Miałem na oku hacjendę, wspaniałą, mówię wam,

Lecz nie chciała w niej zamieszkać żadna z pięknych dam

Wszystkie śmiały się wołając, wołając za mną wciąż:

Bardzo ładny frak masz Billy,

Ale kiepski byłby z ciebie, kiepski byłby mąż,

Kiepski byłby mąż.

Whisky moja żono, jednak tyś najlepszą z dam,

Już mnie nie opuścisz nigdy nie, nie będę sam.

Mówią: - Whisky to nie wszystko, można bez niej żyć –

Lecz nie wiedzą o tym ludzie,

Że najgorsze w życiu to, to samotnym być,

To samotnym być.
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SONG Z SING – SONGU    wyk. Wały Jagielońskie

Dziś na ścianie wydrapałem łyżką swoje inicjały

I kotwicę już łykałem, bo wspomnienia spać nie dały

Obudziłem się wymięty, cały mokry i zmęczony

Dzielą nas krat grube pręty, czuję miękkość warg spragnionych.

Ref.
I tylko mi ciebie brak w tym więźniu,


I tylko mi ciebie brak, ciebie tu.

Czy pamiętasz te gorące noce nasze nie przespane

Te miłością pałające, słowa nam tak dobrze znane.

Kaloryfer nie zastąpi ud gorących pożądania

Kiedy to się wreszcie skończy? Znowu dzisiaj nic ze spania.

Ref.
I tylko mi ciebie brak w tym więźniu…

Błyszczą sznyty na mych rękach, już za oknem całkiem ciemno

Gdzieś na pryczy sąsiad stęka… kiedy będziesz razem ze mną?

Kiedy wątłe twe paluszki pogładzą me tatuaże?

Kiedy szczupłe twoje nóżki oplotą mnie żądne wrażeń?

Ref.
I tylko mi ciebie brak w tym więźniu…

Znowu paczkę dziś dostałem związaną twoją ręką

Całą noc gorzko płakałem – wszystko we mnie zmiękło, pękło

W paczce były: chleb, kiełbasa, papierosy, puszka mleka

A na kartce napisane słowa trzy: ja kocham, czekam.

Ref.
I tylko mi ciebie brak w tym więźniu…
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10 W SKALI BEAUFORTA

Kołysał nas zachodni wiatr

d g

Brzeg gdzieś za rufą został.

A7 d

I nagle ktoś jak papier zbladł

g d

Sztorm idzie Panie Bosman!

g E7 A7


Ref.
A Bosman tylko zapiął płaszcz
B F B  F


I zaklął – Ech do czorta!

B A7 d


Nie daję łajbie żadnych szans.
B C d A7 d


Dziesięć w skali Beauforta.

B A d

Z zasłony ołowianych chmur

Ulewa spadła nagle.

Rzucało nami w górę w dół

I fala zmyła żagle!


Ref.
A Bosman tylko zapiął płaszcz…

O pokład znów uderzył deszcz

I padał już do rana.

Piekielnie ciężki to był rejs

Szczególnie dla bosmana!

A Bosman tylko zapiął płaszcz

I zaklął – Ech do czorta!

Przedziwne czasem sny się ma

Dziesięć w skali Beauforta!

STATKI NA NIEBIE

Tak się nagle zachmurzyło



a a d

Szaro sine ciężkie niebo



a a d

Zobaczyłem cię za oknem



a a d

Wejdź do domu to nie zmokniesz.


C G


Nagle ciebie tam nie było


Tylko ze mną coś się stało


Znów mnie oszukała miłość


Tak pragnąłem twego ciała.


Ref.
I widzę tylko twoje kapelusze

G a F G

Jak tatki na niebie.     /x3


C F







d e

Ciemne chmury wiatr przegonił

Kiedy chciałem je dogonić

I zmieniła się pogoda

Wiem, że jutro cię tu spotkam.


Teraz sobie przypominam


Dzisiaj tutaj być nie mogłaś


Przecież jeszcze nie wróciłaś


Może lepiej bo nie zmokłaś.

Ref.
I widzę tylko twoje kapelusze...
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JEJKU, JEJKU     sł. i muz. J. Porębski

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam


a e a d


Jaki rejs za sobą mam.


a e a e



Stary, zardzewiały, śmierdzący wrak,



Na pół roku zastąpi mi świat.

W cuchnącej dziurze zrzuciłem wór,


a e a e

Atu myk mi spod nóg szczur.

Cook w mesie rzekł „oto obiad twój”,

A na stole karakanów rój.

Nawet jeden co miał biały wąs,


C G C d

Tylko za mną chodził wciąż.



a e a e



Wchodził mi do piwa i w szufladzie spał,

a e a d

I tam z żoną dzieci miał.



a e a e

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam…

W piwnicy rzężąc resztką sił,

Zlany ropą silnik w zęzach gnił.

Bił tam z grubej rury księżycowy zdrój,

Nawet chief mechanik podstawiał słój,

Mówiąc: gdyby nawet pęk tu wał,

To ja dalej będę sobie spał.

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam…

Stary w porcie kupił kaset sto.

Same gołe baby, chłopy, no i wreszcie co.

Potem cichcem to puszczał, i czerwony miał łeb,

I wszyscy mówili, że stary się wściekł.

Nocą gonił bajkoka, by mu czyścić buty,

Ale za to maił nasikane do zupy.

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam…

Już po jakimś czasie, gdzieś po 130-tu dniach,

Na środku oceanu zaryliśmy w piach.

Ściągała nas Yellow Submarine,

A była to kubańska Zatoka Świń.

I były tam manewry NATO, statków tłok,

A nasz jednemu łubudu! W bok.

I była nota w ONZ,

Bo Stary znów miał czerwony łeb.

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam…
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W zaniedbanej radiostacji stół zielony stał,

Na nim Radzik nic nie robił, tylko w karty grał

I nie myty, nie ogolony, no nie lubił pić,

I ogrywał nas wszystkich do gołej rzyci.

A kiedy nazbierał naszych dolców wór,

W pewnym porcie zwiał jak szczur.

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam…

Już w powrotnej drodze przyszła wielka mgła,

A nasz stary tym kaloszem cała naprzód gna.

A kiedy wiatr tę mgłę zwiał,

W Hamburgu przy kei nasz statek stał.

To stary uknuł ten chytry plan,

Poleciał ćwiczyć na Repeerbann.

A ja spokojny stary dzwon,

Koleją wróciłem do rodzinnych stron.

Ref.
 Jejku, jejku, mówię wam…

HISTORIA JEDNEJ ZNAJOMOŚCI    wyk.  Czerwone Gitary

Sia la la la la la a a a a
e H7

Sia la la la la la a a

e H7

Morza szum, ptaków śpiew, złota plaża pośród drzew -

Wszystko to w letnie dni przypomina ciebie mi, przypomina ciebie mi.

Szłaś przez skwer, z tyłu pies “Głos Wybrzeża” w pysku niósł,

Wtedy to pierwszy raz uśmiechnęłaś do mnie się, uśmiechnęłaś do mnie się.

Odtąd już dzień po dniu upływały razem nam,

Rano skwer, plaża, lub molo, gdy zapada zmierzch, molo gdy zapada zmierzch.

Płynął czas, letni czas, aż wakacji nadszedł kres,

Przyszedł dzień, w którym już rozstać musieliśmy się, rozstać musieliśmy się.

.
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PIECHOTA

Nie noszą lampasów, lecz szary ich strój,

Nie noszą ni srebra, ni złota,

Lecz w pierwszym szeregu podąża na bój

Piechota – ta szara piechota.

Ref.
Maszerują strzelcy, maszerują


Karabiny błyszczą, szary strój,


A nad nimi drzewce salutują,


Bo za naszą Polskę idą w bój.

Idą, a w słońcu kołysze się stal,

Dziewczęta zerkają zza płota,

A oczy ich dumnie utkwione są w dal,

Piechota – ta szara piechota.

Ref.
Maszerują strzelcy, maszerują...

Nie grają im surmy, nie huczy im róg,

A śmierć im pod nogi się miota,

Lecz w pierwszym szeregu podąża na bój

Piechota – ta szara piechota.

Ref.
Maszerują strzelcy, maszerują...

OSTATNI MAZUR

Jeszcze jeden mazur dzisiaj,

Choć poranek świta.

Czy pozwoli panna Krysia?

Młody ułan pyta.


Lecz nie długo błaga, prosi,


Boć to w polskiej ziemi.


W pierwszą parę ją unosi,


A sto par z niemi.

On jej czule szepce w uszko,

Ostrogami dzwoni,

W pannie tłucze się serduszko

I liczko się płoni.


Cyt serduszko, nie płoń liczka,


Bo ułan niestały...


O pół mili wre potyczka,


Słychać pierwsze strzały.

Słychać strzały, głos pobudki

Dalej na koń, hurra!

Lube dziewczę porzuć smutki,

Zatańczmy mazura.


Jeszcze jeden krąg dokoła,


Jeden uścisk bratni,


Trąbka budzi, na koń woła,


Mazur to ostatni.
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MY PIERWSZA BRYGADA

Legiony - to żołnierska nuta,

Legiony – to ofiarny stos,

Legiony – to rycerska buta,

Legiony – to straceńców los.

Ref.
My, Pierwsza Brygada,


Strzelecka gromada,


Na stos rzuciliśmy nasz życia los,


Na stos, na stos.

O, ile mąk, ile cierpienia,

O, ile krwi, wylanych łez,

Pomimo to – nie ma zwątpienia,

Dodawał sił – wędrówki kres.

Ref.
My, Pierwsza Brygada...



Krzyczeli, żeśmy stumanieni,

Nie wierząc na, że chcieć – to móc,

Leliśmy krew osamotnieni,

A z nami był nasz drogi Wódz.

Ref.
My, Pierwsza Brygada...


Inaczej się dziś zapatrują,

I trafić chcą do naszych dusz,

I mówią, że już nas szanują,

Lecz właśnie czas odwetu już.

Ref.
My, Pierwsza Brygada...


Nie chcemy dziś od was uznania,

Ni waszych mów, ni waszych łez,

Już skończył się czas kołatania,

Do waszych serc, do waszych kies.

Ref.
My, Pierwsza Brygada...


Dziś nadszedł czas pokwitowania,

Za mękę serc i katusz dni,

Nie chciejcie więc politowania,

Zasadą jest: za krew – chciej krwi.

Ref.
My, Pierwsza Brygada...


Dzisiaj już my – jednością silni,

Tworzymy Polskę – przodków mit,

Że wy w tej pracy nie dość silni,

Zostanie wam potomnych wstyd.

Ref.
My, Pierwsza Brygada...


Umieliśmy w ogień zapału,

Młodzieńczych wiar rozniecić skry,

Nieść życie swe dla ideału,

I swoją krew i marzeń skry.


Ref.
My, Pierwsza Brygada...
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PIEŚŃ UŁANÓW

Nie masz pana nad ułana

C G C

A nad lancę nie masz broni

F C

Gdzie uderzy Moskal leży,

F C

Albo wilkiem w stepy goni.

G C

Od tej dłoni, od tej broni,

F C

Moskal wilkiem w stepy goni.
G C

Gdzie my bijem, gdzie my pijem,

Tam mogiły i posucha

Byle przodem Chrobrych chodem,

Koń i ramię to posłucha:

Koń i ramię – oj, nie skłamię -

Nawet pułki diabłów złamie.

Bo też żwawo, w lewo, w prawo

I nie blisko ruszać trzeba,

Rąk niewiele, przyjaciele.

Lecz kraj wielki dały nieba,

Więcej chleba, niż potrzeba,

Ach, kraj żyzny dały nieba.

Rżą rumaki, znane szlaki -

I jeżeli Bóg da zdrowie,

O, niemylnie będziem w Wilnie,

Będziem hulać po Kijowie,

Hej, panowie po Kijowie,

Jeśli Pan Bóg da nam zdrowie.

Naprzód Rusi łeb spaść musi,

A jak nad nim kruk zakraka,

Nie zabawim i oprawim

Naszą lancą i Prusaka;

Hej, Prusaka, nieboraka

Spławim Wisłą bez flisaka.

Czy już basta dziatwo Piasta?

Oj, nie basta, praca taka

Nie postoi, lecz pokroi

Czarapachę Austriaka,

Hej, Austriaka, nasz pokraka

Za drugim da drapaka.
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PRZEKORNA DZIEWCZYNA/ EJ DZIEWCZYNO, EJ NIEBOGO

Ej, dziewczyno, ej, niebogo

Jakieś wojsko pędzi drogą

Skryj się za ścian, skryj się, skryj.


Ja myślałam, że to maki,


Że ogniste lecą ptaki,


A to ułany, ułany, ułany.

Strzeż się tego, co na przedzie

Na tym karym koniu jedzie

Oficyjera, strzeż się, strzeż.


Jeśli wydam mu  się miła


To nie będę się broniła


Niech mnie zabiera, zabiera.

Serce weźmie i pobiegnie

Potem w srogim boju legnie

Zostaniesz wdową, wdową.


Łez ja po nim nie uronię


Jego serce mym zasłonię


Bóg go zachowa, zachowa.

Serce piosenką ci zamroczy

Chorągiewką zwiedzie oczy

I pogna w dal, pogna w dal.


Będzie oczu miał aż cztery,


Dojrzy pruskie grenadiery


To go ocalę, ocalę.

Ej, dziewczyna, ej, jedyna

Pozostawi ci on syna

Zginiesz zdradziecko, zdradziecko.


Zrobię zeń wielkiego pana


Wychowam go na ułana


Warszawskie dziecko, dziecko.
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MODLITWA WĘDROWNEGO GRAJKA

Przy małej wiejskiej kapliczce

d g

Stojącej wedle drogi



d

Ukląkł rzępoląc na skrzypkach

d g

Wędrowny grajek ubogi.


d


Od czasu do czasu grający

d g


Bezzębne otwierał wargi

d


To przekomarzał się z Bogiem
d g


To znowu się korzył bez skargi.
d

Hej, Panie Boże coś wielkim


g

Gazdą nad Gazdami



d

Po coś mi dał taką skrzypkę


g

Co jeno tumani, mami.


d C d


Spraw to, ażebym na zawsze


Umiał dziękować Ci Panie,


Że sobie rzępolę jak mogę,


Że daję Ci na co mnie stać.

A jeszcze bardziej chroń mnie

Od najmniejszej zawiści,

Że są na świecie grajkowie pełni

Szumniejszych myśli.


I niech pomnę w mym życiu


Czy w bliskim, czy też w dalekim


Żem człowiek jest przede wszystkim,


I niczym więcej jak człekiem.

Spraw w końcu, bym przy tej kapliczce

Obok tej wiejskiej drogi

Klękał i grywał na skrzypcach

Wędrowny grajek ubogi.
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POŁONINY NIEBIESKIE

Gdy nie zostanie po mnie nic,

a D7 e

Oprócz pożółkłej fotografii,


a D7 e

Błękitny mnie przywita świt, blady świt,
a D7 G C

W miejscu, co nie ma go na mapie.

Fis H7 e

A kiedy sypną na mnie piach,

Gdy mnie okryją w cztery deski,

To pójdę tam, gdzie wiedzie szlak, wiedzie szlak,

Na połoniny, na niebieskie.

Powiezie mnie błękitny wóz,

Ciągnięty przez błękitne konie,

Przez świat błękitny będzie wiózł, będzie wiózł,.

Aż zaniebieszczą w dali błonie.

Od zmartwień wolny i od trosk

Pójdę wygrzewać się na trawie

I czasem gdy mi przyjdzie chęć, przyjdzie chęć,

Z góry na ziemię się pogapię.

Popatrzę, jak wśród smukłych malw

Świat w przedwieczornej ciszy kona

I tylko trochę będzie żal, będzie żal,

Że trawa u was tak zielona.

PECHOWY DZIEŃ

Wiatr przystojny w garniturze


D

Chce podobać się złej chmurze,


a

Chmura w złości deszczem go przepędza.

G D

Wiatr się schował w jakimś oknie,


Jest szczęśliwy, że nie zmoknie,


a

A miał wkrótce chmurze być za męża.

G D

Ref.
Lecz nie jest źle,


F C


Mogło być gorzej,


A d


Czasem w życiu zdarza się

F C


Pechowy dzień.


D

Wiatr szczęśliwy w wolnym stanie,

Zawsze stać go na zawianie,

Zawsze stać go na samotny spacer.

A niejedna chmura teraz

Kocha, cierpi i umiera

Mówiąc: Wietrze mogło być inaczej.

Ref.
Lecz nie jest źle...
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PRZEGLĄD PIOSENEK IMPREZOWYCH

Dzisiaj są cioci Klementyny imieniny


a E

Przy stole siedzi sam kwiat rodziny



a

Błyszczy fajansem w świetle lampy rząd talerzy

Państwowych zębów w krąg biel się śnieży

Z kieliszków płynie w gardło czysta wyborowa

E

Coraz głośniejsza w koło. Rozmowa



a

Wujaszek Zenek już ogląda stół od spodu


E

Czepia się mebli męska część rodu.



a


Góralu, czy ci nie żal...

Wnuczek pomylił ajerkoniak z lemoniadą

Czkawka wykrzywiła mu buzię bladą

A na łysinie wujka psotne dwie kuzynki

Ciocinej, trwałej próbują szminki.

Dziadek obleśnie do babuni się zaleca,

Tata całuje drzwiczki od pieca.

Kuzyn Teofil ryczy niczym rzeźne ciele

Stryjek z rolmopsem połknął widelec.


Szła dzieweczka do laseczka...

Dziadek Hieronim połknął kapsel od szartreski

I jest niebieski i roni łezki.

Jego wnuczęta obijają oń rączęta,

Kochany dziadek, zostawi spadek.


Niech mu gwiazdka pomyślności...

Ciotuni wpadła do sedesu sztuczna szczęka,

Więc ciocia kwęka: “Ach, co za męka,

Bo to bez szczęki to okrutna jest udręka,

Z żalu po szczęce wprost serce pęka.”


Głęboka studzienka...

A gdy zakończą się ciotuni imieniny,

Gdy obalimy wsie butelczyny,

Gdy obrzygamy już łazienkę i przedpokój,

To będzie spokój przez resztę roku.
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HYMN WIECZORU KAWALERSKIEGO

Bierzesz przyjacielu żonę - 


C G C F

Twoja sprawa i twój los.


C d

Nie weźmiemy cię w obronę,


F G C F

Ale rzuć przez ramię grosz,


C G C

By się zeszły nasze drogi,


C G C F

Jak się zeszły raz,



C d

Chociaż inne wielbiąc bogi,


F G C F

Będziesz dawał w gaz.


C G C

Ref.
A my damy w banię,


C G C F


A my damy w szyję


C d  C F


Człowiek z pawiem na kolanie
F C F C


Dowie się, że żyje.


F C G C

Baw się teraz, ile wlezie,

Pij i rzygaj póki sił,

Żebyś kiedyś mógł powiedzieć:

“Ale sobie człowiek żył,

Co mi tam czerwone wino

I w bażancie śrut.

Byli kumple i dziewczyna,

Było wódy w bród.”

Ref.
A my damy w banię...

Czasem wymkniesz się z pieleszy,

By “Smirnowa” wypić łyk,

Puścić pawia i się cieszyć,

Że tak lśni skoro świt.

“Tak – tam oni teraz żyją”

Westchniesz, patrząc w słońca wschód

“Politurę pewnie piją -

Nie zaginie polski ród.”

Ref.
A my damy w banię...

Wreszcie się przestaniesz smucić

I nie patrząc więcej w tył,

Z końca świata do nas wrócisz,

Bo człek wraca tam, gdzie pił.

Będzie w borach co niemiara

Ozdobnego ptactwa moc

I popije stara wiara

Drugą, trzecią, czwartą noc.

Ref.
A my damy w banię,





A my damy w szyję





Człowiek z ptakiem na kolanie...



Zdziwi się, że żyje...
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RAGAZZO DA NAPOLI

Ragazzo da Napoli, zajechał Mirafiori


C a C a

Na sam trotuar wjechał kołami.



C A7 d G

Nosem prezent poczułaś, już taka jesteś czuła,

d G d G

Że pomyślałaś o nim: „Bel ami”.



d G C G

On ciemny bł na twarzy, a prezent ci się marzył:

C a C a

Za dziesięć centów w Pewexie…



C A7 d G

Ty miałaś cztery złote, on proponował hotel


d G d G

I nie musiałaś zameldować się.



D G C C7


Ty z nim poszłaś w ciemno, damo bez matury,

F G C C7


Koza ma prezencję lepszą niźli ty…



F G C C7


Czemu smutną minę masz i wzrok ponury?


F G C a


Ciao, bambino! Spadaj, mała! Tam są drzwi!...

d G c a C a

On miał w kieszeni paszport – sprawdziłaś, a więc znasz to,

Lecz on nie sprawdził, ile ty masz lat…

On mówił: „Bella blonda”, a popatrz, jak wyglądach,

Te włosy masz jak len, co w błoto wpadł.

Jak w oczy spojrzysz teraz swojego prezentera,

Co dyskotekę robi i ma styl?

Straciłaś fatyganta, chciał upić ci trabanta,

Czy warto było za tych parę chwil?


Twój Ragazzo Forda Kapri ci nie kupi,


„Buona notte” pewnie też nie powie ci,


Jeszcze wierzysz, że dla ciebie śpiewa Drupi –


Ciao, bambino! Spadaj, mała! Tam są drzwi!...

Zwiedziłaś Europę, więc nie mów do mnie:

„Kotek, ja nie wiem, co Volkswagen, a co Ford!”

Nie jestem tak bogaty, nie wezmę cię do chaty

I przestań mnie nazywać: „My sweet lord!”


Ty nie będziesz moją Julią Capuletti


Inny wszak niż ja Romeo ci się śni.


W żadnym calu nie wyglądam jak spaghetti –


Ciao, bambino! Spadaj, mała! Tam są drzwi!...


Gdy ci pizzę stawiał rzekł: „Prego mangiare”,


To pamiętać będziesz po kres swoich dni.


Tęskniąc za nim jak złotówka za dolarem –


Ciao, bambino! Spadaj, mała! Tam są drzwi!...
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KALINA – MALINA

Kalina malina w lesie rozkwitała  /x2

Niejedna dziewczyna ułana kochała.  /x2

Ułana kochała, ułana lubiła

I te czułe listy do niego kreśliła.

A w niedzielę rankiem, kiedy słońce wschodzi

To ten młody ułan po koszarach chodzi.

Po koszarach chodzi, listy w ręku nosi

Pana porucznika o przepustkę prosi.

Panie poruczniku puść mnie pan do domu

Bo moja dziewczyna urodziła syna.

Puszczę ja cię puszczę ale nie samego

Każę ci osiodłać konika karego.

Konika karego i te złote lejce

Abyś swej dziewczynie uradował serce.

Jedzie ułan, jedzie o drogę nie pyta

A młoda teściowa u progu go wita.

„Ułanie, ułanie twoja to przyczyna

Przez ciebie została zhańbiona dziewczyna.”

:Teściowo, teściowo nie otwieraj gęby

Bo ci z oficerka powybijam zęby.”

„Ja jej nie zhańbiłem, zhańbiła się sama

I ta ciemna nocka po które chadzała.”

Chadzała pijana i grywała w karty

Myślała dziewczyna, że z ułanem żarty.

To nie były żarty ani żadne kpiny

Bo zamiast wesela odbyły się chrzciny.

Ta dzisiejsza młodzież lata samolotem

Najpierw robi dzieci, a wesele potem.

Matule się cieszą, że córy nie grzeszą

A córy się rypią aż się wióry sypią.
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MURY

On natchniony i młody był, ich, policzyłby nikt,

e H7 e H7

On im dodawał pieśnią sił, śpiewał, że blisko już świt.
C H7 C H7 e

Świec tysiące palili mu, znad głów podnosił się dym,

Śpiewał, że czas by runął mur…

Oni śpiewali wraz z nim:

Ref.
Wyrwij, murom zęby krat,

H7 e


Zerwij kajdany, połam bat,

H7 e


A mury runą, runą, runą

a e


I pogrzebią stary świat.

H7 e

Wkrótce na pamięć znali pieśń i sama melodia bez snów

Niosła za sobą starą treść, dreszcze na wskroś serc i głów.

Śpiewali więc, klaskali w rytm, jak wystrzał poklask ich brzmiał,

I ciążył łańcuch, zwlekał świt…

A on wciąż śpiewał i grał.

Ref.
Wyrwij, murom zęby krat…

Aż zobaczyli ilu ich, poczuli siłę i czas.

I z pieśnią, że już blisko świt szli ulicami miast.

Zwalali pomniki i rwali bruk – Kto z nami? Kto przeciw nam? –

Kto sam, ten nasz najgorszy wróg…

A śpiewak także był sam.


Patrzył na równy tłumów marsz,


Milczał wsłuchany w kroków huk,


A mury rosły, rosły, rosły –


Łańcuch kołysał się u nóg.
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SEN KATARZYNY II      wyk. J. Kaczmarski

Na smyczy trzymam filozofów Europy


G D C

Podparłam armią marmurowe Piotra stropy


D e

Mam psy, sokoły, konie, kocham łów szalenie,

C D e

A wokół same zające i jelenie.



C D G

     Pałace stawiam, głowy ścinam


Fis G

     Kiedy mi przyjdzie na to chęć


Fis G D

     Mam biografów, portrecistów


C D e
 
    I jeszcze jedno pragnę mieć.


C D G

Ref.
- Stój Katarzyno. Koronę Carów

e a H7 e a H7


Sen taki ja ten może Ci z głowy zdjąć.
e a C D G


Kobietą jestem ponad miarę swoich czasów

Nie bawią mnie umizgi bladych lowelasów

Ich miękkich palców dotyk budzi obrzydzenie

Już wolę łowić zające i jelenie.

     Ze wstydu potem ten i ów

     Rzekł o mnie – niewyżyta Niemra

     I pod batogiem biegł nago

     Po śniegu dookoła Kremla.

Ref.
- Stój Katarzyno. Koronę Carów


Sen taki ja ten może Ci z głowy zdjąć.

Kochanka trzeba mi takiego, jak Imperium,

Co by mnie brał, tak jak ja daję całą pełnią,

Co by i władcy, i poddańca był wcieleniem

I mi zastąpił zające i jelenie.

     Co by zrozumiał tak jak ja

     Ten głupi dwór rozdanych ról

     I pośród pochylonych głów

     Dawał mi rozkosz, albo ból.


- Stój Katarzyno. Koronę Carów


Sen taki ja ten może Ci z głowy zdjąć.


Gdyby się taki kochanek znalazł…


Wiem, sama wiem. Kazałabym go ściąć.
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PRAWDZIWI CYGANIE

Dziś prawdziwych cyganów już nie ma,

d A7 d d

Bo i po co po świecie się tłuc



g C7 F A7

Pełna miska i radio „Poemat”,


D7 D7 g g

Zamiast płaczu, co zrywa się z płuc.


d E7 A7 A7

Ref.
Dawne życie poszło w dal,


d D 7g g


Dziś na zimę ciepły szal,


C C F F


Tylko koni, tylko koni, tylko koni,

g g d d


Tylko koni żal.



E7 E7 A7 A7


Dawne życie poszło w dal,


Dziś pierogi, dzisiaj bal,


Tylko koni, tylko koni, tylko koni,


Tylko koni żal.

Dziś prawdziwych cyganów już nie ma,

I do szczęścia tak mało nam brak.

Pojaśniało to życie jak scena,

Tylko w budach przechadza się wiatr.

Ref.
Dawne życie poszło w dal…

Dziś prawdziwych cyganów już nie ma,

Cztery ściany i okna ze szkła,

Egzaminy, uczelnia i trema,

A do marszu orkiestra nam gra.

Ref.
Dawne życie poszło w dal…
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KOMU DZWONIĄ

Komu dzwonią, temu dzwonią,

Mnie nie dzwoni żaden dzwon,

Bo takiemu pijakowi,

Jakie życie, taki zgon, zgon, zgon.

Księdza do mnie nie wołajcie,

Niech nie robi zbędnych szop,

Tylko ty mi przyjacielu

Spirytusem głowę skrop, skrop, skrop.

W piwnicy mnie pochowajcie,

W piwnicy mi kopcie grób,

A głowę mi obracajcie

Tam gdzie jest od beczki szpunt, szpunt, szpunt.

W jedną  rękę kielich dajcie,

W drugą rękę wina dzban,

A nade mną zaśpiewajcie:

Umarł pijak, ale pan, pan, pan.

Komu dzwonią, temu dzwonią

Mnie nie dzwoni żaden dzwon,

Bo takiemu pijakowi,

Jakie życie, taki zgon, zgon, zgon.

MUSZKA PLUJKA

Muszka plujka i żuczek gnojarek

a E

Stanowili dość dobraną parę.


a

Ona była plujka a on tak jak żuk

d

I żyli szczęśliwie, choć mu brakło nóg.
a E a


Muszka plujka i żuczek gnojarek


Co dzień koło krowiej kupki odprawiali bale


Ona była plujka, a on nie miał wujka,


A na dodatek nie miał nóg ten żuk.

Muszka plujka i gnojarek żuczek,

Ona była wierna, on miał kilka innych suczek.

Miłosnej euforii szybko mijał czas

Lecz trwało to krótko, bo zabił go gaz.


Taka to historia, smutna, lecz prawdziwa


Ona była plujka, on był stary dziwak.


Lecz skąd gaz pytacie, cień się plujki błąka,


Tak to słoń zawinił, bo drań puścił bąka.
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HEJ, BYSTRA WODA

D



        G


A        D

Hej, bystra woda, bystra wodzicka, pytało dziewce o Janicka.

A

       D

       G

        A
       D

Hej, lesie ciemny, wirsku zielony, ka mój Janicek umilony.

Hej, mój Janicku, miły Janicku, nie chodź orawskim chodnicku.

Hej, doś to ześ nie nagnoł łowiecek, ostań przy dziewcynie kolwiecek.

Hej, mówiła ci, miły Janicku, nie chodź po orawskim chodnicku.

Hej, bo cie te orawskie juhasy długie uz hań cekali casy.

Hej, powiadali, hej powiadali, hej ze Janicka porubali.

Hej, porubały go Orawiany, hej za  łowiecki, za barany.

Hej, dziewce ślocha, hej dziewce płace, uz ze Janicka nie obace.

Ka orawskiego zamecku ściany leży Janicek porąbany.

Hej, od gór sinyk, od skalnyk Teter, hej , poświstuje holny wiater,

Hej, poświstuje, hej, ciska bidom, hej, ku dolinom łowce idom.

Hej, stoi baca, hej, pod jedlicom, hej tam na holi ognie świcom,

Hej, ognie świcom, hej, pod jedlami, hej, łowce zbyrcom zwóneckami.

Hej Madziar pije, hej Madziar płaci, hej u Madziara płacom dzieci.

Hej płacom dzieci, hej płace zona, hej, ze Madziara nima doma.
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BUŁANE I DERESZE

Bułane i deresze, kasztany siwki, gniade


a

Brygada kawalerii szła stępem opłotkami.


G F

Dzwoniły podkówkami wśród pól zielonych, sennych
C G

Koniki podrzucając łby jak panieneczki zgrabne.

E a

Ref.
Bułane i deresze, pstre, kasztany, siwki, gniade
a

Przeciąga kawaleria, przeciąga kawaleria.

E a

Bułane i deresze, kasztany, siwki, gniade


Brygada kawalerii szła stępem opłotkami.

Nie zdradzi koń – towarzysz, nie zdradzi szabla wierna

Słyszycie to, widzicie to – przeciąga kawaleria.

Ref.
Bułane i deresze, pstre…

Dlaczego – odpowiedzcie mi –

Tak konia skrzywdził los i czas,

Że dziś z placu defilad

Zniknął weteran dawnych szarż.

Ref.
Bułane i deresze, pstre…

Cisawy konik – mówią mi –

W atomu wiek to śmiesznie brzmi,

A jednak was nie myli wzrok –

Przeciąga kawaleria.

Ref.
Bułane i deresze, pstre…
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RUDY GOŚĆ

Rudy gość na trąbie gra, gra pieśń stepową,

a d A a7

d G d

A step, szeroki step, umyka mu spod nóg

d G C A7 G0 d
B C7 F D g

Niebo zaś nad głową grzbiet napina swój.

G C a F E7 a

C F d A7 g

Dosiadł konia
rudy gość, zabrał trąbę,

A step, szeroki step na skrzydłach go niósł,

Koń ze złotych strun grzbiet napina swój.

Ref.
Kozaki, ech junaki.



F E7 a

G d


Dziewoje, ech krasiwyje


F E7 a

G d


Piękne i leniwe



d E7 a

G d


Śpiewają i grają swą pieśń


d F E7

E7 A


O miłości i o dniu, który przyjdzie,


d E7 a A7


A stada koni jak wiatr wciąż przecinają step -
d G C A7 G0 d


To jest raj kozaczy, to jest nasza pieśń.

G C a F E7 a

Rudy step, a w stepie mgła srebrnolica,

A step, szeroki step. Już umilkł trąby głos,

Płacze krasawica, ktoś odjechał stąd.

Ref.
Kozaki, ech junaki…

RZEKA

Wsłuchany w twą cichą piosenkę


C F7+ C F7+

Wyszedłem na brzeg pierwszy raz.


C F7+ e

Wiedziałem już, rzeko, że kocham cię, rzeko,
F e a

Że odtąd pójdę z tobą…



F e d7 G

Ref.
O, dobra rzeko,




C F7+ C F7+


O, mądra wodo,




C F7+ e a


Wiedziałaś, gdzie stopy znużone prowadzić,
F a e


Gdy sił już było brak




F e d7 G


Brak…






C F7+ C F7+

Wieże miast, łuny świateł –

Ich oczy zszarzałe nie raz

Żegnały mnie pustką, witały milczeniem,

Gdym stał się twoim nurtem.


Ref.
O, dobra rzeko…

Po dziś dzień z tobą rzeko –

Gdzież począł, gdzie kres dał ci Bóg?

Ach, życia mi braknie, by szlak twój przemierzyć,

By poznać twą melodię.


Ref.
O, dobra rzeko…
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NASZ PRZYJACIEL JAN L.

Nasz przyjaciel Lesiak Jan,

Ja wam mówię, to jest Pan

Ukochane dziecię alkoholu

Bo on nie jest taki kiep

I on ma hrabiowski łeb

Trzy dziesiątki na zielonym polu.

Ref.
Szkoda nocy szkoda dnia,


Noc jest taka krótka,


Tam, gdzie Janek tam i ja,


A gdzie my tam i wódka.

Raz na balu jeden gość

Miał do Janka wielką złość,

Że mu przerwał piękną grę miłosną.

Ja do gościa jeden ruch,

Janek gościa w zęby buch

I nad gościem teraz kwiatki rosną.

Ref.
Szkoda nocy szkoda dnia…

Ja nie jestem takie coś,

Co to zbiera w PKO.

Dla mnie forsa to jest rzecz przejściowa,

Nie ma forsy, no to cóż,

A jest forsa no to już

Płynie wódka zwykła i miętowa.

Ref.
Szkoda nocy szkoda dnia…
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GDZIE SĄ CI LUDZIE

Gdzie są ci ludzie, gdzie się podziali,

Co by z człowiekiem noc przegadali,

Coś tam wypili, coś przestawili

I powiedzieliby byle co.

Ref.
A my? My pieprzymy takie życie,


Co się na nas tak gapicie,


Czy na starość rozumu wam brak?


Do kościoła nie chodzicie,


Na seansach ruskich śpicie,


Oj niedobry, niedobry to znak.

Gdzie te dziewczyny takie urocze,

O rozmarzonych, głębokich oczach,

Takie niewinne, takie dziecinne,

Obiecujące nam Bóg wie co.


Ref.
A my? My pieprzymy takie życie…

Gdzie ci koledzy znad kufli piwa,

Z którymi można życie przeżywać,

Gdzie się podziali, gdzie zamieszkali,

Co już zdobyli, co świat im dał?

Ref.
A my? My pieprzymy takie życie…

PIOSENKA DLA GRAŻKI

Posłuchaj Grażko nowej piosenki

O rudym majstrze z głową jak płomień

Ten majster, Grażko, słowa próbuje,

Jak życie swoje poskładać w dobry wiersz.

Ref.
Dzyń, dzyń, krople kap, kap,


To stary kran, dzwoni, bo pora spać


Puk, puk puka do drzwi pluszowy miś,


By w łóżeczku z tobą chrap, chrap.

I wiecznie szuka po całym domu

Słówek wygrzanych ciepłem twych rąk

Lecz nie wiedzieć czemu ostatnio znajduje

Coraz więcej zziębniętych, przemarzniętych i chorych.

Ref.
Dzyń, dzyń…

Nad miastem nocą, jak rudy cień

Czupryna majstra pochyla się,

Gdy zaśniesz Grażko, majster wyruszy

Na spacer w głąb pióra po mleko i chleb.



Ref.
Dzyń, dzyń…
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MAMO, TO BYŁ MÓJ BŁĄD

Ach, żeby tak chociaż



C

Tam byłbym wolny jak ptak


a

I nie byłbym w grupie ogonem

d

I nie cierpiał, i nie płakałbym tak.

G C

Ref.
Mamo zabierz mnie stąd

C a


Mamo, to był mój błąd

G d


Mamo, że zacząłem się uczyć


W Polibudzie.

Codziennie o siódmej już wstaję

Zachodzę trzymając się ścian.

Nerwicy wciąż większej dostaję

I już nie wiem, jak ja zniosę ten stan.

Ref.
Mamo zabierz mnie stąd...

Dziewczyny są trzy w mojej grupie

I to jeszcze dobry był traf.

Wiedz – bełcika znów dzisiaj kupię

I wypiję, i zaśpiewam tak:

Ref.
Mamo zabierz mnie stąd...

Kolejny dziś

Ach, jakiż okrutny ten świat

No przecież ja wszystko tam miałem,

Ale nisko on ocenił mnie tak.

Ref.
Mamo zabierz mnie stąd...

Kochana mamo, wiem jak ci ciężko,

Jak ciężka jest praca na roli,

Ale tak dobrze się składa,

Że pan dziekan pozwolił mi na

Cały rok przyjechać do domu

Tak bardzo się cieszę.

Ref.
Mamo zabierz mnie stąd...
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PIEŚŃ SZWOLEŻERÓW

Szwoleżer tęskni, lecz zawsze skrycie
e H7 e

Za ukochaną, za krajem swym

D G

Dla swej Ojczyzny oddałby życie

a e

Dla ukochanej pragnąłby żyć.

H H7 e


Ref.
Więc pijmy wino szwoleżerowie


Niech troski zginą w rozbitym szkle,


gdy nas nie będzie, nikt się nie dowie,


Czy dobrze było nam, czy źle.

Szare mundury, złote obszycia,

O, jak to wszystko przepięknie lśni,

Lecz co jest na dnie w sercu ukryte

Tego nie będzie wiedział nikt.

Ref.
Więc pijmy wino szwoleżerowie...

W domu została dzieweczka mała,

Jej młode serce tęsknota rwie.

Czasami czule nawet wspomina,

Że niegdyś razem żyło się.

Ref.
Więc pijmy wino szwoleżerowie...


A gdy cię zdradzi luba dziewczyna,

Ty nie rozpaczaj i nie roń łez,

Lecz z kolegami napij się wina,

A wszystkie smutki pójdą przecz.

Ref.
Więc pijmy wino szwoleżerowie...


Lecz przyjdą czasy, że te kutasy

Będą przed nami na baczność stać,

Ręka nie zadrży, jak liść osiki,

Kiedy będziemy w mordę lać.

Więc pijmy zdrowie  - szwoleżerowie,

Dzisiaj ostatni raz widzimy się,

Jutro wojenka bagnet ukłuje,

Pójdziemy razem w krwawy bój.
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JAKŻE BLISKO      wyk.  Wolna  Grupa Bukowina
Jakże blisko zostało mi 



c9
Do końca tej podróży




f9 f
Przyśpieszam więc Ikara lot



d07 d0
By cię ujrzeć





c9
I niczym ćma do butelki lgnę



c9
By się upić





f9 f
I śmieję się, wciąż śmieję się



d07 d0
By cię wzruszyć.




c9
Ref.
Jak wiele świetlnych minęło lat

   /

As7+ g7

A pozostało ile ciemnych dni


  /

b9 C

Wiele lat, wiele świetlnych lat

 /   x 2

f d0

Ciemnych dni.




/

a0 G c9
Zycie jest pono kołem co się toczy
W warunkach dialektycznie określonych
Lecz wszechświat gdzie nie ogarniesz
Galaktyk ciąg nieogarnionych.

Gdzie zwykła pieśń człowieka

Który spokoju pozbawiony

Gdzie ty i ja, ty i ja

Gdzie dom nasz domu spragnionych.
Ref.
Jak wiele świetlnych minęło lat…     / x 2
Jakże blisko zostało mi
Do końca tej podróży
Więc śmieję się, wciąż śmieję się
By cię wzruszyć.

Jakże blisko zostało mi

Do końca tej podróży

Więc śmieję się

Wciąż śmieję się…
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STADNINA KONI  - MOKRZYCA


d
       a

       d

Słońce nad stadniną w grzywę końską chowa twarz

Wstęgą nad łąkami jeszcze się unosi mgła

Stoją napięte jak strzała gdy drży

Nim cięciwy świst znów do lotu je poderwie

Konie, dumne konie zasłuchane w szumie traw

Lekkie i swobodne jak na czystym niebie ptak

Kiedy tak patrzę do biegu się rwą

Chciałbym uciec stąd, chciałbym gnać za swą tęsknota

Tam gdzie lśni horyzont drga niebieską linią

Wprost w otwarte wrota chmur, siwych chmur

Tam gdzie w kuźni słońca dzień powstaje nowy

I wytwarza drogi rytm, serca rytm

Konie, dumne konie, w blasku wstającego dnia

Czułe i szalone, czemuż was uwielbiam tak

Nieraz poniosą, poniosą jak wiatr

Czasem bywa tak, czasem bywa tak.

DZIKIE KONIE

Przed wielu laty daleko stąd

Żyły dwa dzikie konie

Grzywy miały ze srebra

W ich oczach czaił się płomień


Splątane grzywy rozwiewał im wiatr


Szczęśliwe były i dumne


Spod srebrnych kopyt wzbijał się pył


Na niebie rozpalał łunę

Lubiły pędzić poprzez noc

Srebrzyste znacząc szlaki

Tak lekko, że nie wiedział nikt

Czy konie to czy ptaki


Jeśli wśród nocy podejdziesz


Zobaczysz w srebrnej pożodze


Jak w dzikim pędzie konie dwa


Biegną po mlecznej drodze.
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PIWO

Lubię, kiedy się zieleni, lubię, jak się piwo pieni


A D

I gdy w pianę można lekko wsunąć wąs.



A E

Chociaż czasem tak się spoję, że do domu iść się boję,

A D

No bo stara łapie zaraz dziwny ton .




A E A E

Lecą garnki i talerze, lekko się unosi pierze,

No i gratkę ma sąsiedztwo na dokładkę,

Drży w posadach kamienicach, taki szum robi diablica,

Pewnie każdy ją już bierze za wariatkę.

By wprowadzić ład i spokój, szubko więc opuszczam pokój

I unoszę cało życie na ulicę.

Tam na rogu kumple stoją, oni też się widzę boją,

Bo ratunek wszelki czerpią wprost z butelki.

A ja wiem, że na mój ból, dobry jest żywiecki ful,

Sprężam ciało i do baru ruszam śmiało.

I po chwili już radośnie, znowu się przyglądam sośnie,

Barman leje, a wokoło jest wesoło.

Lubię, kiedy się zieleni, lubię, jak się piwo pieni,

Gdyby to zrozumieć chciała moja mała,

Świat by inne miał wymiary, znikły wszelkie by koszmary,

No, a życie by płynęło należycie.
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GDZIE TA KEJA?


   a



     E7

          a

Gdyby ktoś tak przyszedł i powiedział: “Stary, czy masz czas?


C

 G
           C

Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz;

      C7


   d

Amazonka, Wielka Rafa, oceany trzy,


    a


     E7

     a

Rejs na całość – rok, dwa lata” - to powiedziałbym:




E

a

Ref.
Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht,



     C
  G

C


Gdzie ta koja, wymarzona w snach



       A
                     d     A
d


Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat,



      a
   E7
           a


Gdzie ta brama na szeroki świat.


Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht,


Gdzie ta koja wymarzona w snach,


W każdej chwili płynę w taki rejs,


Tylko gdzie to jest, no gdzie to jest.

Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż,

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz,

W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam.

Ref.
Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht...

Przeszły lata zapyziałe, rzęsą zarósł staw,

A na przystani czółno stało – kolorowy paw,

Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step,

Lecz wciąż marzy o załodze ten samotny łeb.

Ref.
Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht...
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HISZPAŃSKIE DZIEWCZYNY

Żegnajcie nam dziś hiszpańskie dziewczyny


e C h

Żegnajcie nam dziś marzenia ze snów.


e G D

Ku brzegom angielskim już ruszać nam pora,

C D e

Lecz kiedyś na pewno wrócimy tu znów.


C H7 e

Ref.
I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny,
e C D


W noc ciemną i złą nam będzie się śnił.

e C D


Leniwie popłyną znów rejsu godziny,

C D e


Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sił.
C H7 e

Niedługo ujrzymy znów w dali Cap Deadman

I głowę baranią sterczącą wśród wzgórz,

I statki stojące na redzie przed Plymuth,

Klarować kotwice najwyższy już czas.

Ref.
I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny...

A potem znów żagle na masztach rozkwitną,

Kurs szyper wyznaczy na Portland i Wight,

I znów stara łajba potoczy się ciężko,

Przez fale w kierunku na Beachie Fairlie Land.

Ref.
I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny...

Zabłysną nam bielą skał zęby pod Dover

I znów noc w kubryku wśród legend i bajd.

Powoli i znojnie tak płynie nam życie,

Na wodach i w portach South Foreland Light.

Ref.
I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny...
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MORSKIE OPOWIEŚCI

Kiedy rum zaszumi w głowie


a

Cały świat nabiera treści


G

Wtedy chętnie słucha człowiek 

a C

Morskich opowieści.



C a


Kto chce niechaj wierzy,


Kto nie chce niech nie wierzy,


Nam na tym nie zależy,


Więc wypijmy jeszcze.

Kto chce niechaj słucha,

Kto nie chce, niech nie słucha,

Jak balsam są dla ucha

Morskie opowieści.


Hej, ha kolejkę nalej,


Hej, ha kielichy wznieśmy


To zrobi doskonale


 Morskim opowieściom.

Pływał raz marynarz, który

Żywił się wyłącznie pieprzem,

Sypał pieprz do konfitury

I do zupy mlecznej.


Łajba to jest morski statek,


Sztorm to wiatr, co dmucha z gestem


Cierpi kraj na niedostatek


Morskich opowieści.

Może ktoś się będzie zżymać

Mówiąc, że to zdrożne wieści,

Ale to jest właśnie klimat

Morskich opowieści.


Gdy spod Helu raz dmuchnęło


Żagle zdarła moc nadludzka


Patrzę, w koję mi przywiało


Nagą babę z Pucka.
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PUSZKIN / A PRZECIEŻ MI ŻAL    wyk. B. Okudżawa

Co było nie wróci i szaty rozdzierać by próżno,


a E

Cóż każda epoka ma własny porządek i ład.


          d G C A7    lub   G G7 C C        
A przecież mi żal, że tu w drzwiach nie pojawi się Puszkin,
d a

Tak chętnie bym dziś choć na kwadrans na koniak z nim wpadł.
E7 a A7    lub   E E7 a (a7)

Dziś już nie musimy piechotą się wlec na spacery

I tyle jest aut, i rakiety unoszą nas w dal.

A przecież mi żal, że po Moskwie nie suną już sanie

I nie ma już sań, i nie będzie już nigdy, a żal.

Pozdrawiam i wielbię mój wiek, mego stwórcę i mistrza,

Pojętny mój wiek, zdolny wiek mój chcę cenić i czcić.

A przecież mi żal, że jak dawniej śnią nam się bożyszcza

I jakoś tak jest, że gotowiśmy czołem im bić.

No cóż, nie na darmo zwycięstwem nasz szlak się uświetnił

I wszystko już jest: cicha przystań, “non iron” i wikt,

A przecież mi żal, że nad naszym zwycięstwem niejednym

Górują cokoły, na których nie stoi już nikt.

Co było nie wróci... wychodzę wieczorem na spacer

Spojrzałem na Arbat i nagle – ach, co za gość!

Rżą konie u sań, Aleksander Siergiejewicz przechadza się,

Ach, głowę był dał, że jutro wydarzy się coś.
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CÓRKA RYBAKA

Gdy księżyc świecił na niebie dla ciebie


C

Poczułem miłość, co przyszła jak wiatr.


G (fis G)

Me serce było w gorącej potrzebie



G

Córką rybaka ty byłaś, ja góral z Tatr.


C

Jelenie gdzieś nad jeziorem sennie ryczały,


C

Ryby w jeziorze już dawno poszły spać,


C7 (F)

Rzekłaś wtedy do mnie: „Mój mały,



f (C)

Cóż ci mogę w tę parną mazurską noc dać?”

G C

Ref.
Córka rybaka, Mazura z Mazur,


C G


Popatrz jaki na jeziorze wody lazur,


C7 F


Daj mi swe usta, weź mnie w ramiona

F (f) (C)


Niech się przekonam ile słodyczy jest

F (G) (C)


W słowie Ilona.






Lato minęło, lecz uczucie ogniem płonie,


Choć odległość dziś tak wielka dzieli nas.

Ciągle czuję na mym ciele twoje dwie dłonie,

W uszach moich szumi woda, szemrze las.

Zakopane całe śniegiem zasypane,

A ty piszesz „Na jeziorze gruba kra”,

Przesyłasz całuski, i dwie rybie łuski,

Zima minie, lato złączy serca dwa.

Ref.
Córka rybaka, Mazura z Mazur…
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MAŁY MIŚ

Nigdy w życiu swym nie umiałem zdjąć

h e

Czapki przed nikim,




G F (h G F)

A teraz na twarz, na kolana ryms


h e

Przed jej bucikiem.




G F (h G F)

Byłem wściekłym psem, ona uczy mnie


Jak jeść z jej rączki,

Miałem wilcze kły, zmieniłem je

Na mleczne ząbki.

Ref.
Jestem mały miś, własność lali tej,


Co palec ssie, kiedy zasypia.


Jestem mały miś, własność lali tej,


Co cała drży, gdy jej dotykam.

Byłem twardy drań, ona sprawiła, że

Jak z makiem kluska

Smaczny, słodki i ciepluteńki wciąż

Wpadam w jej usta.

Mleczne ząbki ma, kiedy śmieje się

I kiedy śpiewa.

Lecz ma wilcze kły, gdy jest na mnie zła,

Kiedy się gniewa.

Ref.
Jestem mały miś, własność lali tej…

Siedzę w kącie swym i cichutko łkam

Pod jej pantoflem,

Kiedy wścieka się, choć powodów brak,

Bo jest zazdrosna.

Pewien śliczny kwiat wydał mi się raz

Ładniejszy od niej,

Pewien śliczny kwiat zginąć musiał więc

Pod jej pantoflem.

Ref.
Jestem mały miś, własność lali tej…

Wszyscy mędrcy wciąż wykrzykują mi,

Że w jej ramionach,

Gdy skrzyżują się, gdy oplotą mnie

Niechybnie skonam.

Może będzie tak, może będzie siak,

Ale dość krzyków,

Jeśli zginąć mam, jeśli wisieć mam,

To na jej krzyżu.

Ref.
Jestem mały miś, własność lali tej…
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POŻEGNANIE LIVERPOOLU

Żegnaj nam dostojny, stary porcie

C F C

Rzeko Mersey, żegnaj nam!


G

Zaciągnąłem się na rejs do Kalifornii -
C F C

Byłem tam już niejeden raz.


G C

Ref.
A więc żegnaj już kochana ma,


G F C


Za chwilę wypływamy w długi rejs.


G7


Ile miesięcy cię nie będę widział nie wiem sam,
C F C


Lecz pamiętał zawsze będę cię!...


G7 C

Zaciągnąłem się na herbaciany kliper,

Dobry statek, choć sławę ma złą,

A, że kapitanem jest tam stary Burges,

Pływającym piekłem wszyscy go zwą.

Ref.
A więc żegnaj już kochana ma…

Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz,

Znamy się od bardzo wielu lat.

Jeśliś dobrym żeglarzem – radę sobie dasz,

Jeśli nie - toś cholernie wpadł!

Ref.
A więc żegnaj już kochana ma…

Zegnaj nam dostojny, stary porcie

Rzeko Mersey, żegnaj nam!

Wypływamy już na rejs do Kalifornii

Gdy wrócimy opowiemy wam.

Ref.
A więc żegnaj już kochana ma…














93

JOLKA, JOLKA

Jolka, Jolka pamiętasz lato ze snu,

C G a

Gdy pisałaś: „Tak mi źle,


C G a

Przyjedź tu choćby zaraz,


C G

Coś ze mną zrób,



d a

Nie zostawiaj mnie samej o nie.”

C G F


Żebrząc wciąż o benzynę gnałem przez noc,


Silnik rzęził ostatkiem sił,


Aby być znowu  w Tobie,


Śmiać się i kląć


Wszystko było tak proste w te dni.

Dziecko spało za ścianą czujne jak ptak,

Niechaj Bóg wyprostuje mu sny.

Powiedziałaś że nigdy,

Że nigdy aż tak,

Słodkie były jak krew Twoje łzy.

Ref.
Emigrowałem



d C


Z objęć Twych nad ranem,

d C


Dzień mnie wyganiał,


d C


Nocą znów wracałem.

F G


Dane nam było


Słońca zaćmienie


Następne będzie


Może za sto lat.

Plażą szły zakonnice, a słońce w dół

Wciąż spadało nie mogąc spaść.

Mąż Twój w świecie za funtem

Odkładał funt

Na Toyotę przepiękną aż strach.


Mąż Twój wielbił porządek i pełne szkło


Narzeczoną miał  kiedyś jak sen,


Z autobusem Arabów


Zdradziła go


Nigdy nie był już sobą, o nie.


Ref.
Emigrowałem
…

W wielkiej żyliśmy wannie i rzadko tak,

Wypełzaliśmy na suchy ląd.

Czarodziejka gorzałka

Tańczyła w nas,

Meta była o dwa kroki stąd.


Nie wiem ciągle dlaczego zaczęło się tak,


Czemu zgasło, też nie wie nikt.


Są wciąż różne koło mnie,


Nie budzę się sam,


Ale nic nie jest proste w te dni.

Ref.
Emigrowałem
…












94

PRYWATKA

Przyjemny wieczór nam dojrzewa – prywatka

Każdy rozgrzewa się, a w dole sąsiadka

Chłopcy szaleją, przeboje grzeją

A wódka lśni.

Panienki powoli dostają ochoty

Na pracochłonne, ręczne roboty

Hafta ktoś rzucił, szafkę przewrócił

Impreza w klubie harcerza.

Pan gospodarz odgryzł koledze trzy palce,

A potem pijany schował się w wersalce.

Ostra balanga, panie do tanga

Nagie są!

Gość w czarnym smokingu udawał pingwina

I Centkiewiczów publicznie przeklinał.

Balety, w trakcie zgwałcono babcię

Na jeża, w klubie harcerza.

Na stole leży trzech, pod stołem aż pięciu,

A w wannie pełnej wody nurkuje dziewięciu.

Goście się schlali, instynkt nawalił

Zwierzęta.

Raczkują wszyscy, kończy się prywatka,

Na ścianie pożywna, warzywna sałatka,

Rozbity sedes marki „Mercedes”

Impreza w klubie harcerza.
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CYGANKA

Już blady świt we mgle porannej świeci

a E

Cygańska pieśń, jak ptak po niebie leci,

a

A pośród drzew miłości śpiew


d

Rozpala w żyłach naszych krew.


a E a

Ref.
Ach, ty cyganko


a


Zielone oczy twe,


E


Ach, w słodki jasyr


Zabrałaś serce me,


a


Ach, ty cyganko


Na zmysłach moich grasz

d


Skąd te zielone oczy masz?

a E a

I ja i ty, i niebo rozpalone,

I ty i ja, i czyny twe szalone.

Jak dobrze nam z tym sam na sam,

Co wiedzie nas do szczęścia bram.

Ref.
Ach, ty cyganko…


A kiedy cygan cygankę swą porzucił

I poszedł w świat i nigdy już nie wrócił.

Wtedy cyganka innego pokochała

I innemu się oddała.

Ref.
Ach, ty cyganko…
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PROTEST SONG


Pewien urzędnik z urzędu


C G C F C G

Nie przyszedł dzisiaj do pracy

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciwko niskiej płacy.
/x2

Ref.
La, la…

A pewien kelner z Cristalu

Nie wydał reszty ze stówki,

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciw spadkowi złotówki.
/x2


Ref.
La, la…



Zaś pewien złodziej włamywacz

Nic nie ukradł w PDT – cie

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciw powszechnej tandecie.   /x2


Ref.
La, la…



Zaś pewien piekarz biały

Gwoździe zapiekał w kajzerkach

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciwko rządom Gierka.
/x2


Ref.
La, la…

A pewna pani spod baru

Przestała się lekko prowadzić

I wcale nie w ramach Solidarności

Ino z powodu starości.     /x2

Ref.
La, la…
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GASTARBEITERÓW SONG

Plumany dudnią w rytmicznym biegu

E

Z hardymi minami mkną Polacy

Po lewej Alpy błyszczą w śniegu


A

Starych i młodych wiozą do pracy


E

Nikt nie oszczędzi swoich rąk


H A

- gastarbeiterów song.




E H E


K każdego adres ukryty za pasem


Zapłatę przecież kosztował tłusta:


Kowalski, Dusseldorf, Blumenstrase,


A potem wielkie pole z kapustą


Nikt nie oszczędzi swoich rąk


- gastarbeiterów song.

Los wszystkich ludzi jednako nęci

A więc być może przywitasz czule

Rodaka, który dla pracy chęci

O naukowym zapomniał tytule

Nikt nie oszczędzi swoich rąk

- gastarbeiterów song.


W zupełnej zgodzie docent z fryzjerem


Pełznął wzdłuż grzędy na czworakach


Nie nazwie tutaj nikt nikogo zerem



Rektor , czy tylko „włosy zamiata”


Nikt nie oszczędza swoich rąk


- gastarbeiterów song.

Nie dotrzymują im Turcy kroku

Duch do roboty taki w narodzie,

Stosy kapusty piętrzą się z boku

Polak tak pracuje na Zachodzie

Nie straszny im nadzorcy drąg

- gastarbeiterów song.


Po fajrancie trochę bolą plecy


Nie to jednak, dniówkę się przelicza


Na kolację pasztet mazowiecki


Na noc wygodna i miękka prycza.


Nikt nie oszczędzał swoich rąk


- gastarbeiterów song.

A gdy do domu wracać czas

Dumnie bractwo wsiada w samochody

Fryzjer mercedesa naciska gaz

Docent golfem rusza z nim w zawody

Nikt nie oszczędzał swoich rąk

- gastarbeiterów song.


Już wokoło dziwią się sąsiedzi,


Skąd u niejednego piękna dacza,


Strasznie się głupi tłumek biedzi,


Skąd docent ma złotą deskę do sracza.


Nikt nie oszczędzał swoich rąk


- gastarbeiterów song.
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Dlatego ludzie, póki jeszcze można

Bierzcie paszport, schowajcie dumę

I niech przyświeca wam ta myśl pobożna,

Że forsa żyć nam da ponad tłumem

Nie oszczędzaj na Zachodzie swoich rąk

- gastarbeiterów song.

SAMBA SIKORECZKA    wyk. J. Filar

Znam małą sambę, sikoreczkę mambę

E7 Fis

Buty jej spadają, kiedy tańczy.


H Fis E

Dała jej mamusia słodkiego cacusia,

Żeby jej się śmiała do chłopców gębusia.

Ref.
Na dachu i na drzewie,

gis7 g7 fis7 E


W chmurach, czasem w niebie
gis7 g7 fis7 E


Tylko samba liczy się,

h7 E


Z sambą można byle gdzie -

fis7 G


Samba sikoreczka!...

Chmurka chmurkę goni po wysokim niebie –

Popatrz se dziewczyno, jak ja będę ciebie…

Na wysokiej górze kochały się tchórze

Jeden był za mały, więc go zakochały…

Na wysokim dębie gruchały gołębie,

A jeden nie gruchał, bo to był wiewiórek…

Była sobie kura – zarosła jej dziura,

Po to jej zarosła, co by jaj nie niosła…

Maryś moja Maryś choć ze mną do lasa,

A ja ci wśród gąszcza pokażę chrabąszcza…

Maryś moja Maryś, aleś ty niechluja,

Że przy mojej mamie łapiesz mnie za ramię…

Jadą goście, jadą koło mego sadu –

Do mnie ie przyjadą, bo ja tu nie mieszkam…
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OBŁAWA      wyk. J. Kaczmarski

Skulony w jakiejś ciemnej jamie smacznie sobie spał

a C G C

I spały małe wilczki dwa, zupełnie ślepe jeszcze.


F e

Wtem stary wilk przewodnik, co życie dobrze znał,


a C G C

Łeb podniósł, warknął groźnie, aż mną szarpnęły dreszcze.
F e

Poczułem nagle wokół siebie nienawistną woń,


a F e a

Woń, która tłumi wszelki spokój, zrywa wszelkie sny,

F e

Z daleka ktoś gdzieś krzyknął krótki rozkaz: „Goń!”

a F e a

I z czterech stron wypadły na nas cztery gończe psy!

F e

Ref.
Obława! Obława! Na młode wilki obława!


a C G C


Te dzikie, zapalczywe w gęstym lesie wychowane.

F e


Krąg w śniegu wydeptany, w tym kręgu plama krwawa:
G C


Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane!

F e a

Ten, który na mnie rzucił się, niewiele szczęścia miał,

Bo wypadł prosto mi na kły i krew trysnęła z rany.

Gdym teraz ile w łapach sił przed siebie gnał,

Ujrzałem małe wilczki dwa na strzępy rozszarpane!

Zginęły ślepe, ufne tak, puszyste kłębki dwa,

Bezradne na tym świecie złym, nie wiedząc, kto je zdławił

I zginie także stary wilk, choć Zycie dobrze zna,

Bo z trzema na raz walczy psami i z trzech ran na raz krwawi!

Ref.
Obława! Obława!...

Wypadłem na otwartą przestrzeń pianę tocząc z pyska,

Lecz tutaj też ze wszystkich stron zła mnie otacza woń,

A myśliwemu, co mnie dojrzał, już się śmieją oczy

I ręka pewna, niezawodna podnosi w górę broń!

Rzucam się w bok, na oślep gnam, aż ziemia spod łap tryska

I wtedy pada pierwszy strzał, co kark mi rozszarpuje.

Wciąż pędzę, słyszę jak on klnie, krew mi płynie z pyska,

On strzela po raz drugi, lecz teraz już pudłuje!

Ref.
Obława! Obława!...

Wyrwałem się z obławy tej, schowałem się w obcy las,

Lecz ile szczęścia miałem w tym, to każdy chyba przyzna.

Leżałem w śniegu jak nieżywy długi, długi czas,

Po strzale zaś została mi na zawsze krwawa blizna.

Lecz nie skoczyła się obława i nie śpią gończe psy

I giną ciągle wilki młode na całym wielkim świecie.

Nie dajcie z siebie zedrzeć skór, brońcie się i Wy,

O, bracia wilcy! Brońcie się, nim wszyscy wyginiecie!

Ref.
Obława! Obława!...
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ŻYCIE TO NIE TEATR     wyk. E. Stachura

Zycie to nie teatr, mówisz ciągle opowiadasz

a E

Maski coraz inne, coraz mylne się nakłada.


E7 a

Wszystko to zabawa, wszystko to jest jedna gra

F C

Przy otwartych i zamkniętych drzwiach


G C

To jest gra!






G

Życie to nie teatr, ja ci na to odpowiadam,

Życie to nie tylko kolorowa maskarada,

Życie jest straszniejsze i piękniejsze jeszcze jest

Wszystko przy nim blednie, nawet sama śmierć.

E7 a C7

Ref.
Ty i ja -




F G


Teatry to są dwa, ty i ja.


C G


Ty,





C


Ty prawdziwej nie uronisz łzy,

E7 a


Ty najwyżej w górę wznosisz brwi, 

C7 F


Lecz nie zaraźliwy jest twój śmiech

G C


Bo ty grasz.




G


Ja,


Cały zbudowany jestem z ran,


Duszę na ramieniu ciągle mam,


Lecz gdy śmieję się to ze mną


Cały świat, śmieje się.

Dzisiaj bankiet u artystów – ty się tam wybierasz.

Gości będzie mnóstwo – nieprzystępna tyraliera.

Tańce, alkohole, pewnie flirty będą też,

Potem drzwi otwarte zamkną się –

No i cześć!

Wpadnę tam na chwilę, zanim spuchnie atmosfera,

Wódki dwie wypiję, potem cicho się pozbieram.

Wyjdę na ulicę, przy fontannie zmoczę łeb,

Wyjdę na przestworza – przecudowny stworzę wiersz.

Ref.
Ty i ja…
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„CHCEMY NA GŁOWACH MIEĆ WŁASNE SKALPY”

Żył w pewnym mieście szeryf

Imieniem chyba Johny

Co oprócz innych zboczeń

Nie znosił wręcz czerwonych.

W miasteczku pewnym mieszkał,

Nie tykał nigdy squo,

Wszyscy go rozumieli,

Wiedzieli, o co szło.

Ref.
Chcemy na głowach mieć własne skalpy,


Jeździć na wczasy w szwajcarskie Alpy,


Chcemy spokoju dla naszych koni,


Nie popuścimy więc nic Indianom czerwonym.

Lecz na nic szeryfa chwała,

Wyprawy mężów zbrojnych,

Indianie, mimo wszystko,

Deptali ścieżkę wojny,

Gwałcili białym żony,

Znienacka napadali,

A wódz, dla niepoznaki,

Fajkę pokoju palił.

Ref.
Chcemy na głowach mieć własne skalpy…

Tak żyli w jednym kraju

Indianie i Kowboje

Walczyli między sobą,

Każdy o prawa swoje.

Aż wreszcie ktoś wpadł na pomysł

I rzekł: „Czerwony bracie –

Tobie najlepiej będzie

Po prostu w rezerwacie.”

Ref.
Chcemy na głowach mieć własne skalpy…
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HEJ, ZUZANNO

Dzisiaj jestem w Alabamie


C

I na banjo, idąc, gram



G

A niedługo będę w Luisianie


C

Tam najmilszą mam.



G C

Jakem ruszył w czasie suszy

Całą noc się mazał deszcz,

Taki gorąc był, żem zmarzł na kość

Zuzanno, nie lej łez.

Ref.
O, Zuzanno



F


Ach, nie płacz, bo już dość

C G


Idę sobie z banjo na kolanie

C


Ja z południa gość.


G C

Zeszłej nocy miałem taki sen:

Gdy wszystko było sza -

Jakby hen, z pagórka – żebym zdechł -

Zuzanna do mnie szła

W buźce ma gryczany placek,

A w źrenicy wilgoć jest,

Więc powiadam, że z południa brnę

Zuzanno, nie lej łez.

Ref.
O, Zuzanno...

Kiedy będę w Nowym Orleanie

Zerknę sobie w krąg

I widokiem jej rażony runę

Jak piorunem dąb.

Gdybym jej nie ujrzał, zamknę oczy,

Przyjdzie na mnie kres.

A jak będę trup rzucony w grób -

Zuzanno, nie lej łez.

Ref.
O, Zuzanno...
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ŻEGNAJ AMERYKO

Z każdą chwilą, z każdym słowem coraz dalej

C G C

Tak na przekór wielkim przyszłym dniom


a F G

Biegnę naprzód w codzienności zasłuchany


C G a F

I żelazną drogą daję rękę snom



C G C C7

Ref.
Żegnaj Ameryko, trzymaj się!

F G C


Spotkamy się w Nowym Orleanie

a F C G


A na razie krótkie słowa dwa:

C G a F


Moje uszanowanie!



C G C C7

Tylko turkot kół natrętnie przypomina

Niepoważne słowa, gesty niepoważne

I życzenia, że gdy podróż swą zaczynasz,

To nie pozwól jej zbyt szybko się zakończyć.

Ref.
Żegnaj Ameryko, trzymaj się...

Cóż, że ciasno jest w wagonie trzeciej klasy,

Nie zachęca do rozmowy współpasażer,

Może tak jak ja chce wierzyć w lepsze czasy,

W slogan, co reklamą świetlną w głowie płonie.

Ref.
Żegnaj Ameryko, trzymaj się...

MODLITWA

Każdy twój wyrok przyjmę twardy

E A E

Przed mocą twoją się ukorzę


A H7 E

Lecz obroń mnie, Panie, od pogardy

Od nienawiści strzeż mnie, Boże.

A ty jesteś niezmierzone dobro,

Którego nie wyrażą słowa

Więc mnie od nienawiści broń

I od pogardy mnie zachowaj.

Co postanowisz niech się ziści,

Niechaj się wola twoja stanie,

Ale zbaw mnie od nienawiści

Ocal mnie od pogardy, Panie.
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NA KOLEJOWYM SZLAKU

 e

Tysiąc osiemset czterdziesty był rok,

        D

Gdy pomyślałem – czas zrobić ten krok,

        e

Gdy pomyślałem – czas ruszyć się,

      C
        D
       e

By przeżyć coś na szlaku.


 e
       D

Ref.
Fula mi lej, fula lej,


   C
  D
        e


Na kolejowym szlaku.

A w tysiąc osiemset czterdziestym drugim

Wiedziałem już, że cholernie to lubię,

Wiedziałem już, że pokochałem

To podłe życie na szlaku.

Ref.
Fula mi lej, fula lej...

A w tysiąc osiemset czterdziestym trzecim

Poznałem jasnowłosą Betty,

Poznałem moją dziewczynę Betty

Na kolejowym szlaku.

Ref.
Fula mi lej, fula lej...

A w tysiąc osiemset czterdziestym czwarty

Zagrałem z nią w otwarte karty

I powiedziałem jej, że tramp

Samotnie żyć musi na szlaku.

Ref.
Fula mi lej, fula lej...

Nieważne, który to będzie rok,

Gdy zechcesz w końcu zrobić ten krok,

Gdy zechcesz w końcu ruszyć się,

By przeżyć coś na szlaku.

Ref.
Fula mi lej, fula lej...

Nieważne, ile będziesz miał lat,

Gdy znudzi ci się twój spokojny świat,

Gdy zechcesz mocno po męsku żyć,

A tak się żyje na szlaku.

Ref.
Fula mi lej, fula lej...
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KALIFORNIA

Długa droga tam prowadzi, długa droga

d G C a

I nie przejdziesz jej do kresu swoich dni

d G C

Ale każdy w życiu musi, musi raz spróbować
d G C a

Jak iść, jak tam iść.




d G C

Ref.
Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii

d G C a


To banany lecą z nieba tak jak deszcz,

d G C


Ludzie złote mają serca, rzeki miodem płyną,


Gdzieś tak jest, gdzieś tak jest.

Ruszam w drogę któryś raz, włosy mi pobielił czas,

Ale wiem, że gdzieś jest ten cudowny kraj,

Gdzie ludzie złote mają serca, rzeki miodem płyną,

Gdzieś tak jest, gdzieś tak jest.

Ref.
Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii...

Gdyby ktoś powiedział ci, że jej nie ma

I, że nigdy nie odnajdziesz drogi tej,

Ty nie pozwól, żeby ktoś tam odbierał ci marzenia,

Ty w to wierz, ty w to wierz.

Ref.
Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii...

ZIARNKO MAKU

Na ziarnku maku stoi mały dom,


a D e

Pieski szczekają na księżyc makowy


a D G e

I jeszcze nigdy tym makowy psom,


a D G e

Że świat jest większy, nie przyszło do głowy.
a D C e

Ref.
Ziemia to ziarnko, naprawdę nic więcej,

a D G e


A inne ziarnka – planety i gwiazdy


a H7 e


A choć ich będzie nawet sto tysięcy


a D G e


Domek z ogrodem może stać na każdym.

a D C e

Wszystko w makówce, mak rośnie w ogrodzie,

Dzieci biegają i mak się kołysze.

A wieczorami przy księżyca wschodzie

Psy gdzieś szczekają to głośniej, to ciszej.

Ref.
Ziemia to ziarnko, naprawdę nic więcej...
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...OJCZE RAFALE      wyk. Stare Dobre Małżeństwo

Założę z każdym się, ojcze Rafale,


D C0 e


O piwo, wódkę, chleb, życie zuchwałe,

G e D

Że jesteś sobie teraz w śląskim raju


D C0 e

Doradcą ogrodnika w boskim gaju.


G a D D9

Ref.
Usynowiłeś mnie włóczęgę,



G


Niech ci tam więc przestrzennie będzie,

D C0


Tu w tym Meksyku i Monterrey.


E G D D7


Nostalgia mi za tobą wykrzywiła gębę,

G D D0


Płaczę jak bóbr, lecz ty się śmiej,


e G D


Lecz ty się śmiej...




e G D

Wspominam nasze dni, ojcze Rafale,

Etymologię, śpiew i bum z tararem

I liczną, a prześliczną kompaniję,

Herbatę z rumem oraz botyszilę.

Ref.
Usynowiłeś mnie włóczęgę...

Mówiłeś do mnie: “ech, kiedy ja umrę,

To ty już dobrze wiesz, jaką mi trumnę'

I rakiem zajechała traw Hosanna,

Powiozła tam, gdzie się kładzie ściana.

Ref.
Usynowiłeś mnie włóczęgę...

Założę z każdym się, ojcze Rafale...

O piwo, wódkę, chleb, życie zuchwałe,

Że hucznie z Potęgową tam bujasz,

Po środku sadu tam, w niebieskiej tancbudzie.                                                     

 Ref.
Usynowiłeś mnie włóczęgę...           
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CZARNY BLUES O CZWARTEJ NAD RANEM     wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Ref.
Czwarta nad ranem, może sen przyjdzie,

C G


Może mnie odwiedzisz.



a E


Czwarta nad ranem, może sen przyjdzie,

F C


Może mnie odwiedzisz.



F C

Czemu cię nie ma na odległość ręki,


C G

Czemu mówimy do siebie listami,


a E

Gdy ci to śpiewam u mnie pełnia lata,

F C

Gdy to usłyszysz będzie środek zimy

F G

Czemu się budzę o czwartej nad ranem

I włosy twoje próbuję ugłaskać,

Jest tylko blada nocna lampka, łysa śpiewaczka.

Śpiewamy bluesa bo czwarta nad ranem,

Tak cicho, żeby nie zbudzić sąsiadów.

Czajnik z gwizdkiem świruje na gazie,

Myślałby kto, że rodem z Manhattanu.

Ref.
Czwarta nad ranem..

Herbata czarna myśli rozjaśnia,

A list twój sam się czyta,

Że można go śpiewać. Za oknem mruczą bluesa,

To pole z Krupniczej.

I jeszcze strażak wszedł na solo,

Ten z Mariackiej Wieży.

Jego trąbka, jak księżyc biegnie nad topolą

Nigdy się jej nie śpieszy.

Już piąta, może sen przyjdzie,



Może mnie odwiedzisz.





Już piąta, może sen przyjdzie,



Może mnie odwiedzisz.
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ZAWIROWAŁ ŚWIAT       wyk. Stare Dobre Małżeństwo

Chmury skłębione niosą mrozy i śnieg,


C d

Wiatr gwiżdże w skłębionych futrynach,


F C

Kolejny raz pociąg spóźnia się,

Znak, że znowu zaczyna się zima.

Ref.
Uuu... zawirował świat,


Jak płatki śniegu na dworze,


Stare wspomnienia odżyły znów,


Niewiele nam to jednak pomoże.

Królowa śniegu srebrnym welonem swym

Przykryła prawie świat cały,

Wystawić nos poza domu próg,

To wyczyn nie lada śmiały.

Ref.
Uuu... zawirował świat...

Szare poranki i krótkie dni,

Każdy z nas ma je tylko dla siebie.

Tysiąc listów strawił pieca żar,

W tym dwieście pięćdziesiąt od ciebie.

  Ref.
Uuu... zawirował świat...            

WCZORAJ WIECZOREM

Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan,

E A E

 Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan,  

A E                          

Rzuciła mnie robota, ot i cały kram


H7 B7 A7 E H7

W kieszeni dolar, dolar, może dwa,

W kieszeni dolar, dolar, może dwa,

Wypije ze mną drinka bieda - siostra zła.

Na łbie siwe kłaki i niepewny los,

Na łbie siwe kłaki i niepewny los,

Jak szczur w szary dzień, kiedy pusty trzos.

Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan,

Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan,

Rzuciła mnie robota, ot i cały kram.
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BEZ SŁÓW
     wyk. Wolna Grupa Bukowina

Chodzą ulicami ludzie


A E

Maj przechodzą, lipiec grudzień,

fis cis

Zagubieni wśród ulic bram.   .

D A E

Przemarznięte grzeją dłonie,


A E

Dokądś pędzą, za czymś gonią

fis cis

I budują wciąż domki z kart.


D A E

Ref.
A tam w mech odziany kamień,


D A


Tam zaduma w wiatru graniu,


D A


Tam powietrze ma inny smak.


D A E


Porzuć kroków rytm na bruku,


D A


Spróbuj, znajdziesz, jeśli szukać zechcesz

D A D


Nowy świat, lepszy świat.



A E

Płyną ludzie miastem szarzy,

Pozbawieni złudzeń, marzeń,
Wymijając wciąż główny nurt.

Kryją się w swych norach krecich

I śnić nawet o karecie,

Co lśni złotem, nie potrafią już.

Ref.
A tam w mech odziany kamień...

Żyją ludzie, asfalt depczą,

Nikt nie krzyknie, każdy szepcze,

Drzwi zamknięte, zaklepany krąg.

Tylko czasem kropla z oczu

Po policzku w dół się stoczy

I to dziwne drżenie rąk.

Ref.
A tam w mech odziany kamień...
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CZAROWNICA

W dawnych ruinach  klasy zerowej

G a- G a-

W czerwonej wieży z balkonem

G a- G a-

Miała gabinet, palmę i biurko

h fis h fis

Zdolna wiedźma z dyplomem.

a d g a-

Kawał cholery było z tej jędzy

Coś z czarnym kotem kręciła

A to zniknęła kogoś znienacka

A to inflację zrobiła.

Ref.
Czarownicy nikt nie kocha

a h e


Nikt nie lubi czarownicy

a h e


Czarownica w kącie szlocha

a h e


I pieniążki złote liczy.

a h e

Próbował czasem ten albo inny

Strącić skubaną z tej wieży

Lecz się tak biurka mocno trzymała

Że aż trudno uwierzyć.

Wreszcie po mędrców posłano Wschodu

Oni spojrzeli po sobie

I rzekł najstarszy: “Ach co wy chcecie

To zaufany nasz człowiek.”

Ref.
Czarownicy nikt nie kocha...

TO TYLKO TANGO

Podaję ci rękę, ty mówisz, że mało

a a

Podaję ci usta, ty prosisz o więcej

d a

Oddałam ci serce, oddałam ci ciało

e d

Ty bierzesz i mówisz to mało, to mało.
a a

Masz oczy mażące i styl bycia luźny

Na pozór łagodny, okrutny jesteś i próżny

Kiedy zechcesz jestem, gdy zechcesz odchodzę

Czego pragniesz jeszcze, bym mogła z tobą być.

Tak mało zostawiłam sobie do obrony

Ty nie nasycony, wciąż nie nasycony

Oddałam ci serce, oddałam ci ciało

Ty bierzesz i mówisz to mało., to mało.
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CZERWONY JAK CEGŁA

Nie wiem, jak mam to zrobić, ona zawstydza mnie,


E A E H

Strach ma takie wielkie oczy, wokół ciemno jest.


E A E H

Czuję się jak Beniamin i udaję, że śpię,



E A E H

Może walnę kilka drinków,





E fis

Chyba nakręcą mnie, nakręcą mnie.




A E A B H

Nie wiem jak mam to zrobić, by mężczyzną się stać


I nie wypaść ze swej roli, tego, co pierwszy raz.

Gładzę czule jej ciało, skradam się do jej ust,

Wiem, że to wszystko za mało, aby mieć, no aby mieć.

Ref.
Czerwony jak cegła, rozgrzany jak piec


A


Muszę mieć, muszę ją mieć.




D E A E E7


Czerwony jak cegła, rozgrzany jak piec


A


Muszę mieć, muszę ją mieć.




D E A E


Nie mogę tak odejść, gdy kusi mnie grzech


C Cis A


Muszę mieć, muszę ją mieć.




E A E

Nie wiem jak to się stało, ona chyba już śpi.

Leżę obok pełen wstydu, krótki to był zryw.

Lepiej będzie, gdy pójdę, nie chcę patrzeć w jej twarz,

Może kiedyś da mi szansę, spróbuję jeszcze raz, jeszcze jeden, jeden raz.

Ref.
Czerwony jak cegła, rozgrzany jak piec...

W OŁOMUŃCU

W Ołomuńcu na fiszplacu

Jakem w wojsku (akcent) stał.   / x2

Ludzie mi się (akcent) dziwowali

Sam się cysorz (akcent) śmiał.

Ludzie mi się (akcent) dziwowali

Sam się cysorz (akcent) śmiał.

Tę chusteczkę, coś mi dała

Ja ją na siufece brał,    / x2

Co byś sobie (akcent) nie myślała

Żem cię (akcent) w sercu miał.

Co byś sobie (akcent) nie myślała

Żem cię (akcent) w sercu miał.
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BUKOWINA
          wyk. Wolna Grupa Bukowina

a e7 a e7

W Bukowinie góry w niebie postrzępionym


a d7 e7 a7

W Bukowinie rosną skrzydła świętym bukom

a d7 e7 a7

Minął dzień wiatrem z hal rozdzwoniony


C7+ G C7+ a7

I nie mogę znaleźć Bukowiny



d7 e7 a7

I nie mogę znaleźć





d7 e 7a7

Chociaż gwiazdy mnie prowadzą ciągle szukam.

d7 a 7e7 a7

W Bukowinie zarośnięte echem lasy

W Bukowinie liść zieleni się i złoci

Śpiewa czasem banior ciemnym basem

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

Choć już szukam godzin krocie i dni krocie.

W Bukowinie deszczem z chmur opada

Okrzyk ptasi zawieszony w niebie

Nocka gwiezdną gadkę górom gada

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

Choć mnie woła Bukowina wciąż do siebie.

KOŁYSANKA DLA JOANNY
 wyk. Wolna Grupa Bukowina

C C7+ C C7+ C6

Zanim mi sen na oczy spłynie

C e

Moje myśli szybują przez lufcik

d C G

Żeby cię ujrzeć w ową chwilę

C e

Gdy włosy czeszesz przed lustrem.

a C G

A kiedy zaśniesz w ciepłej pościeli

Zmęczone długim przelotem

Jak ptaki głowy w skrzydła wtulają

Patrząc na sen twój spokojny.

G C C7+ C6 C

Niech ci się przyśnią pory roku

C e

Niech grają we śnie twoim i tańczą

d C G

Jesień prężącą liście do lotu


C G

Lato w upale słonecznym.


C G

A jeśli
zima to w śniegu cała



C G

Wiosna w miłków wiosennych łąkach

C G

Śpij, moje myśli nad tobą czuwają    /x3

C F


Na parapecie za oknem.



e G a
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SIELANKA O DOMU
 wyk. Wolna Grupa Bukowina

A A A4 A

A jeśli dom będę miał to będzie bukowy koniecznie

A h7 cis 7A 7D E9 A A7+

Pachnący i słoneczny wieczorem usiądę wiatr gra


h7 E9 cis 7A74  D E4 E

A zegar na ścianie gwarzy





A A7 D E

Dobrze się idzie panie zegarze




A h7 cis7 a0

Tik tak, tik tak, tik tak





h7 E7 cis7 A74

Świeca skwierczy i mruga przewrotnie



D E74 E7

Więc puszczam oko do niej 





A h7 cis7 a0

Dobry humor dziś pani ma





h7 E7 cis7 a0


Dobry humor dziś pani ma.





h7 E7 A A4 A

Ref.
Szukam, szukania mi trzeba


A E


Domu gitarą i piórem



G D A


A góry nade mną jak niebo 


A E


A niebo nade mną jak góry.


G D d A A4 A

Gdy głosy usłyszę u drzwi czyjekolwiek wejdźcie poproszę

Jestem zbieraczem głosów a dom mój bardzo lubi gdy

Śmiech ściany mu rozjaśnia

I gędźby lubi pieśni

Wpadnijcie na parę chwil

Kiedy los was zawiedzie w te strony

Bo dom mój otworem stoi

Dla takich jak wy

Dla takich jak wy.

Ref.
Szukam, szukania mi trzeba...

Zaproszę dzień i noc, zaproszę cztery wiatry

Dla wszystkich dni otwarte, ktoś poda pierwszy ton

Zagramy na góry koncert

Buków porą pachnącą

Nasiąkną ściany grą

A zmęczonym wędrownikom

Odpocząć pozwolą muzyką

Bo taki będzie mój dom

Bo taki będzie mój dom.    /x2

Ref.
Szukam, szukania mi trzeba...   /x2
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BAR NA STAWACH (PIEŚN O PRZEMIJANIU)       Mistrzowi harasymowiczowi

F96 C95 G      /X2

Jeszcze się w nocy kołysze miasto

F96 C95

8,15 na Stawach bar



G

Bramę otwiera wchodzimy tedy

F96 C95

Ja i Hnatowicz Jan.



G

F96 C95 G F96 C95 G

Co tu zostało z wierszy Mistrza

Klasa robotnicza, fasolka z bufetu

A smak poranny piwa łapczywie

Poznają poematy w beretach.


Wszedł dzielnicowy krokiem szeryfa


Tępo spod dacha popatrzył


Nie mieści mu się w głowie służbowej


Że można wypić na czczo.

Co tu zostało z wierszy Mistrza

Kiedy wyjść trzeba na papierosa

A bufetowa grozi gliną

Gdy ktoś coś powie głośniej.


Pod ścianą zaraz przy wejściu


Paląc sporty z rękawa


Siedli goście wprost z wierszy Mistrza


Bubu Makino wpisz wymaluj.

Słuchaliśmy ich z Hnatowiczem

Jak  żywy poemat Stawów

Poezją był brzęk ich kufli

Kosmiczny wymiar miały słowa.


Lecz chłopakom od sąsiedniego stolika


Chyba z zawodówki pobliskiej


Nagle się dziwnie zachciało


Żeby te zgredy wyszli.

Co tu zostało z wierszy Mistrza

Chłodem powiało od drzwi nie domkniętych

I wyszliśmy z Hnatowiczem     /x3

Gdzie indziej szukać poezji.
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BALLADA O CZEŚKU PIEKARZU
 wyk. Wolna Grupa Bukowina

G D A G D

Chleba takiego jak ten od Cześka 


D A

Nie kupisz nigdzie nawet w Warszawie

e G Fis h

Bo Czesiek piekarz nie piekł lecz tworzył

G A

Bochny jak z mąki słonecznej kołacze.

D A


Kłaniali mu się ludzie gdy wyjrzał


D A


Przez okno w kitlu łyknąć powietrza


e G Fis h


A kromkę masłem smarując każdy


G A


Mówił: “Nad chleby ten chleb od Cześka”.

D A D


Ref.
Chleb się chlebie, chleb się chlebie


C G e a



Bo nad chleb być może co



C h e



Chleb się chlebie, chleb się chlebie


C G e a



Niech ci nigdy nie zabraknie



C



Drożdży, wody, rąk i ziarna.



D A e h



(Mruczał Czesiek tak noc w noc).


G D A G D

A o porankach chlebem pachnących

Gdy pora idzie spać na piekarzy

Zaczerwienione przymykał oczy

Czesiek, i siadał z dłutem przy stole.


Ciągle te same włosy i trochę


Za duży nos w drewnie cierpliwym


Pieściły ręce dziesiątki razy


W poranki świeżym chlebem pachnące.


Ref.
Chleb się chlebie, chleb się chlebie



Bo nad chleb być może co





Chleb się chlebie, chleb się chlebie



Niech ci nigdy nie zabraknie



Drożdży, wody, rąk i ziarna.


G D A G D

Nikt takich słów jak miasto miastem

Nie znał i źle się dzieje mówili

Na obraz czerniał Czesiek razowca

Kruszał podobnie bułce zleżałej.


Gdy go znaleźli na pasku z wojska


Długo jak wbite w bochen miał w garści


I nie wie nikt co Cześka wzięło


Lecz śpiewa każdy jak miasto miastem


Ref.
Chleb się chlebie, chleb się chlebie...   /x2
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PIEŚŃ WIELORYBNIKÓW

Nasz “Diament” prawie gotów już

a e

W cieśninach nie ma kry.


a e

Na kei piękne panny stoją


a e

W oczach błyszczą łzy.


d e a

Kapitan w niebo wlepia wzrok,

Ruszamy lada dzień.

Płyniemy tam gdzie słońca blask

Nie mąci nocy cień.

Ref.
A więc krzycz heja, ho!

a G a


Odwagę w sercu miej.

G a


Wielorybów cielska groźne są,
d a


Lecz dostaniemy je.


e a

Ej panno, powiedz po co łzy,

Nic nie zatrzyma mnie,

Bo prędzej w wodach kwiat zakwitnie,

Niż wycofam się.

No nie płacz mała wrócę tu.

Nasz los nie taki zły,

Bo da dukatów wór za tran

I wielorybie kły.

Ref.
A więc krzycz...

Na deku stary wąchał wiatr,

Lunetę w ręku miał.

Na łodziach, co zwisały już,

Z harpunem każdy stał.

I dmucha tu i dmucha tam

Ogromne stado w krąg.

Harpuny, wiosła, liny brać

I ciągnij brachu, ciąg!

Ref.
A więc krzycz...

I dla wieloryba już

Ostatni to dzień,

Bo śmiały harpunnik

Uderza weń.

Ref.
A więc krzycz...
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BARDZO SMUTNA PIOSENKA RETRO      wyk. Pod  Budą

Lato   było jakieś szare, 

C G7

I słowikom brakło tchu.

C G7

Smutnych wierszy parę,

E7 a

Ktoś napisał znów.


D G7

Smutnych wierszy nigdy dosyć,

I zranionych ciężko serc,

Nieprzespanych nocy,

Które trawi lęk.

Ref.
Kap, kap, płyną łzy,



C G7


W łez kałużach ja i ty.


C G7


Wypłakane oczy i przekwitłe bzy.

E7 a D G7  C


Płacze z nami deszcz,


I fontanna szlocha też,


Trochę zadziwiona, skąd ma tyle łez.

Nad dachami muza leci,

Muza czyli weny znak.

Czemu wam poeci

Miodu w sercach brak.

Muza ma sukienkę krótką,

Muza skrzydła ma u rąk.

Lecz wam ciągle smutno,

A mnie boli ząb.

Ref.
Kap, kap, płyną łzy...
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DO PRACY

A przed nami większe cele,


G D G

A przed nami nowy świat.


C D G

Razem młodzi przyjaciele,


C G

Zbudujemy nowy ład.



e A D

Ref.
Do pracy rodacy, do fabryk, do roli,


G D G C G


Już nowe się jutro wykuwa powoli.


C G e A D


Hej młoty do roboty, niebieskie ptaki do paki,
G D G C D G


I niech wre robota, co tam wolna sobota.

C D G e A G

W naszych rękach nasza sprawa,

W naszych rękach przyszłość mas.

Domy rosną z lewa, z prawa,

Rośnie tysiąc wsi i miast.         

 Ref.
Do pracy rodacy, do fabryk, do roli...

W cegły się zamienia glina,

A myśl się zmienia w czyn.

Nieśmiertelnej myśli siła,

W naszych sercach mocno tkwi.

 Ref.
Do pracy rodacy, do fabryk, do roli...

A przed nami większe cele,




A przed nami większy świat.




Razem młodzi przyjaciele,




Zbudujemy nowy ład.



 Ref.
Do pracy rodacy, do fabryk, do roli...

NAPRAWDĘ NIE DZIEJE SIĘ NIC

Czy zdanie okrągłe wypowiesz





a

Czy księgę mądrą napiszesz






g d

Będziesz zawsze mieć w głowie tę samą pustkę i ciszę


a g d

Słowo to zimny powiew






a

Nagiego wiatru w przestworzach





g d

Może orzeźwi cię, ale donikąd dojść nie pomoże.



a g C

Ref.
Zwieść cię może ciągnący ulicami tłum


a G C G C F C F


Wódka w parku wypita albo zachód słońca


a G C F e


Lecz pamiętaj, naprawdę nie dzieje się nic


d a g


I nie stanie się nic aż do końca.



d e a

Zaufaj tylko warg splotom

Bełkotom niezrozumiałym

Gestom w próżni zawisłym, niedoskonałym.

Ref.
Zwieść cię może ciągnący ulicami tłum...
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ZATAŃCZ ZE MNĄ

Liści zielenią zagra nam wiatr


a G a

A śpiewność ptaków tylko prawdę powie 

F E

Choć niepojętny ten cały świat

Choć nam nie wszystko chce zmieścić się w głowie to:

Ref.
Zatańcz ze mną na polanie


a G a


Ot tak, po prostu.



G  (F E a)


Zatańcz ze mną na polanie


Choć raz prawdziwie


Zatańcz ze mną sobie.

Spójrz, drzewa takie są uśmiechnięte

A trawa oświadcza się kwiatom,

Choć nienazwane to piękno przepiękne

Oddają się wszystkie nie biorąc nic za to.

Ref.
Zatańcz ze mną na polanie...

Drzewa coś szepczą, coś ciągle śpiewają

I pełno w ich szumie jest twojej piękności,

Choć troszeczkę onieśmielają

To i tak las pełen jest naszej miłości.


Ref.
Zatańcz ze mną na polanie...

ULICA

Prowadź mnie ulico, prowadź mnie za rękę


D G A

Wszystko mnie zachwyca w tym kamiennym piekle
G A D

Bramy co na oścież, kwiaty w każdym oknie

D G A

I ten mój samotny i ten mój samotny marsz


G Fis h

Pomiędzy domami prowadź mnie ulico


G A D

Trakcie wydeptanym idzie nawałnicą 


G A D

Radości aleją, gwiazdy Ci się śmieją



Fis h A D

I dla Ciebie wieje wiatr i dla Ciebie wieje.


Fis h A

Ref.
W samym sercu miasta


G


Czytam to na Twojej twarzy


A D


W samym sercu miasta


G


Coś się nam przydarzy.


A D

Prowadź mnie ulico, prowadźże za rękę

Wszystko mnie zachwyca w Twym kamiennym pięknie

Bramy co na oścież, kwiaty w każdym oknie

I ten mój samotny, i ten mój samotny marsz.

Prowadź mnie ulico, bo ja ciągle czekam

Czy się nie okaże, żeś ulico ślepa,

Że mnie okłamałaś, że mój cel zabrałaś

Pokazałaś inną twarz, pokazałaś inną.

Ref.
W samym sercu miasta...
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NASZA KLASA      
wyk. J. Kaczmarski

Co się 
stało z naszą klasą – pyta Adam w Tel Avivie


a E

Ciężko sprostać takim czasom, ciężko w ogóle żyć uczciwie

a E

Co się stało z naszą klasą, Wojtek w Szwecji w porno – klubie

C F

Pisze – dobrze mi tu płacą, za to co i tak wszak lubię.


a E

Za to co i tak wszak lubię.






a E a


Kaśka z Piotrkiem są w Kanadzie, bo tam mają perspektywy

Staszek w Stanach sobie radzi, Paweł do Paryża przywykł

Gośka z Przemkiem ledwie przędą, w maju będzie trzeci bachor

Próżno skarżą się urzędom, że też chcieli by na zachód.

Za to Magda jest w Madrycie i wychodzi za Hiszpana

Maciek w grudniu stracił życie, gdy chodzili po mieszkaniach

Janusz ten co zawiść budził, że go każda fala niesie

Jet chirurgiem leczy ludzi, ale brat mu się powiesił.

Marek siedzi za odmowę, bo nie strzelał do Michała

A ja piszę ich historię i to juz jest klasa cała

Jeszcze Filip – fizyk w Moskwie, dziś nagrody różne zbieraczem

Jeździ, kiedy chce do Polski, był przyjęty przez premiera.

Odnalazłem klasę całą, na wygnaniu, w kraju, w grobie

Ale coś się pozmieniało, każdy sobie żywot skrobie

Odnalazłem całą klasę, wyrośniętą i dojrzałą

Rozdrapałem młodość naszą, lecz za bardzo nie bolało.

Już nie chłopcy lecz mężczyźni, już kobiety nie dziewczyny

Młodość szybko się zabliźni, nie ma w tym niczyjej winy

Wszyscy są odpowiedzialni, wszyscy mają w życiu cele

Wszyscy w miarę są normalni, ale przecież to niewiele.

Nie wiem sam co mi się marzy, jaka z gwiazd nade mną świeci

Gdy wśród tych nieobcych twarzy, szukam ciągle twarzy dzieci

Czemu wciąż przez ramię zerkam, choć nie woła nikt kolego

Że ktoś ze mną zagra w berka, lub przynajmniej w chowanego.

Własne pędy, własne liście, zapuszczamy każdy sobie

I korzenie oczywiście – na wygnaniu, w kraju, w grobie

W dół, na boki, wzwyż, ku słońcu, na stracenie w prawo w lewo

Kto pamięta, że to w końcu, jedno i to samo drzewo.
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PIOSENKA WIOSENNA       wyk. Wolna  Grupa Bukowina

Zagram dla ciebie na każdej gitarze świata


e h C D

Na ulic fletach, na nitkach babiego lata


e h C D

Wyśpiewam jak potrafię, księżyce na rozstajach

G D G C

I wrześnie, i stycznie, i maje,




h C a D

I zagubione dźwięki, i barwy na płótnach Vlamincka
h a D

I słońce wędrujące promienia ścieżynką.


h C a D

Ref.
Graj nam, graj pieśni skrzydlata


G D C G


Wiosna taniec nas niesie po łąkach


h C a D


Zatańczmy się w sobie do lata


G C G H7 e


Zatańczymy się w siebie bez końca.


G D C D G

A blask, co oświetla nam ręce, gdy piszę

Nabrzmiał potrzebą rozerwania ciszy


Przez okno wyciekł, pełna go teraz, chmara wronia

Dziobi się w dziobów końcach a w ogonach ogoni

A pieśń moja to niknie, to wraca,

I nie wiem co bym zrobił, gdybym ją utracił.

Ref.
Graj nam, graj pieśni skrzydlata…

OPRÓCZ

Kiedy jestem sam 





e D

Przyjaciele są daleko, daleko ode mnie, ode mnie

a7 D a7


Gdy mam czas tylko dla siebie.



D e     


Kiedy sobie wspominam


Dawne, dobre czasy


Czuję się jakoś dziwnie, dzisiaj noc jest czarniejsza.

Ref.
Oprócz błękitnego nieba, nic mi dzisiaj nie potrzeba             C D e   C D e

Gdzie są wszystkie dziewczyny

Które kiedyś tak bardzo, tak bardzo

Kochałem, kochałem.


W gardle zaschło mi


I butelka zupełnie, zupełnie już pusta, już pusta


Nikt do drzwi juz dzisiaj nie zastuka.

Ref.
Oprócz drogi szerokiej, oprócz góry wysokiej

C D e


Oprócz kawałka chleba, oprócz błękitu nieba

C D e


Oprócz słońca złotego, oprócz wiatru mocnego.

C D e
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CZEGO SIĘ BOISZ GŁUPIA?

Była już chata w chacie szkło,

I łapka w łapkę wszystko szło,

Co było twoje, było moje i nagle szept:

“Nie ja się boję”

Tak prysnął nastrój bardzo łatwo

Pogasły zmysły, błysło światło

Trzasnął policzek potem drzwi

Nie było sprawy koniec gry.

Czego się boisz głupia?

Czego nie chcesz iść na całość,

Nieraz warto dobrze upaść,

Tak niewiele brakowało,

Czego się boisz głupia,

Przecież to jest takie ludzkie

Że aż wstyd tak nagle uciec,

“Mała nie bądź taki głupiec.”

A potem przyszedł tęskny listopad

“Przyjedź kochany nawet dziś”

Będziemy w domu tylko dwoje,

Ciekawy plan, lecz ja się boję.

Znowu zasłonisz mi się mamą,

Znowu będą płacze i to samo,

Znów się rozmyślisz, przerwiesz grę,

Zamiast obietnic wolę nie.

Czego się boisz głupi?

Czemu nie chcesz iść na całość,

Ja się mogę wstępnie upić,

Bo to dobre jest na śmiałość.

No to czego się boję głupi,

Przecież to jest ludzka sprawa,

A jak uda się zabawa

Mogę ci pierścionek kupić.
   La, la, la...

Skąd ta rozterka durna,

Czemu seks jest dla nas tabu?

Muszę najpierw skończyć studia

A ja zdobyć jakiś zawód – koniecznie.
                                                 .
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TO JUŻ BYŁO     wyk. Pod Budą

Z wielu pieców jadło się chleb,


C G C

Bo od lat przyglądałem się światu.


F G

Nieraz czasem rozbolał łeb



C G C

I mówili: zmiana klimatu.



F G

Czasem trafił się wielki raut



e d

Albo feta proletariatu.




F G

Czasem podróż najlepszym z aut


e d

Częściej szare drogi powiatu.



F G

Ref.
Ale to już było



F G


I nie wróci więcej 



C






I choć tyle się zdarzyło,


e






To do przodu wciąż wyrywa głupie serce.
F C






Ale to już było,


Znikło gdzieś za nami.


Choć w papierach lat przybyło,


To naprawdę wciąż jesteśmy tacy sami.

Na regale kolekcja płyt

I wywiadów pełne gazety.

Za oknami kolejny świt

I w sypialni dzieci oddechy.

One lecą drogą do gwiazd

Przez niebieski ocean nieba.

Ale przecież za jakiś czas

Będą mogły same zaśpiewać.

Ref.
Ale to już było...
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PYTANIA SYNA POETY

Ja poeta i łachmyta


D A

Milczę, kiedy syn mnie pyta:

fis G D A

Drogi ojcze, ile trzeba

D A

Wydać na bochenek chleba

fis G D A

I czy można, proszę taty,

fis G D A

Taki chleb kupić na raty?

fis h

Ja poeta i łachmyta



Milczę, kiedy syn mnie pyta:



Czy to prawda, mój ty stary,

Że na przykład taki Paryż

Ma na każdym większym płocie

Rozlepione: “Bezrobocie”?

Ja poeta i łachmyta



Milczę, kiedy syn mnie pyta:


Czy sportowca ostra miłość

Wpływa zgubnie na otyłość,

Czy “love story” diabła warte

Musi kończyć się bękartem?

Ja poeta i łachmyta



Milczę, kiedy syn mnie pyta:


Co jest w życiu lepsze tato,

Skończyć studia, czy z łopatą

Wrzucać węgiel do kopalni,

Lub wyżymać mózgi w pralni?

Przestań pytać, bo już nocka

Zamknij oczy, possij smoczka.

Chcesz, to zmienię ci pieluszkę

I pomodlę się nad łóżkiem,

Za obrońców naszych granic,

Za Rejtana i kochanie,

Za najwyższą ludzką rację:

Za umiłowaną Partię!
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ROLNICZA DOLA

Jedzie chłop po polu, jedzie na traktorze


C F C G

Bronkę wiezie z sobą, pole sobie orze


C F C G C

Zesztywniały już mu prawie wszystkie członki

F C G

Część w powodu pracy, część z powodu bronki.

C F C G C

Ref.
Hej hola, hola rolnicza dola
   / x4


C F C G (C)

Jedzie chłop po polu, jedzie na siewniku

Stanął se w pół drogi, żeby zrobić siku

Stoi tak i duma, duma tak i sika

Ciężkie życie moje – chłopo-robotnika.

Ref.
Hej hola, hola rolnicza dola...

Jedzie chłop po polu, jedzie na kombajnie

Berecik na głowę wduszony ma fajnie

Dziewuchy z grabiami na niego kiwają

Gdyby nie robota, by się nimi zajął.


Ref.
Hej hola, hola rolnicza dola...

Bronka leży obok, tu w jego kabinie

Wozi ją ze sobą, nikt mu jej nie zwinie

Bo co to za gospodarz co swoje zagony

Nie przeczesze nieraz przy pomocy brony.

Ref.
Hej hola, hola rolnicza dola...

MARIUSZKA

O północy się zjawili jacyś dwaj cywile

C

Mordy podrapane, włosy jak badyle


G C

Nic nikomu nie mówili, tylko w mordę bili

C

I tak się bawili całą noc.



G C

Ref.
Mariuszka, moja Mariuszka, choć że ze mną rwać jabłuszka,

G C


Mariuszka, moja Mariuszka, choć jabłuszka rwać do łóżka.

G C

Tam na boku pan Bazylii przeprasza na chwili

Bo mu portki pękli i mu widać tyli.

A muzyczka ino – ano, a muzyczka rżnie,

Bo przy tej muzyczce wszyscy bawią się.

Ref.
Mariuszka, moja Mariuszka, choć że ze mną rwać jabłuszka...
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WSPOMNIENIA

C a F G

Lata 50 – te. Kanada. Brudna, przepocona sala gimnastyczna

W jakiejś kanadyjskiej szkole. Dziewczyny tańczą z sobą, chłopcy,

Trochę pijani podpierają drabinki gimnastyczne. W kieszeniach butelki,

Taniego, owocowego wina po 21 centów, a może nawet po 19.

Frankie Zaine śpiewał właśnie “Jezabel”

Przypiąłem więc żelazny krzyż do piersi swej

Podszedłem do najwyższej z dziewczyn i najbardziej blond.

Powiedziałem – jeszcze nie znasz mnie i to twój błąd

Więc czy pokażesz mi, powiedz, czy pokażesz mi

Gadaj, czy pokażesz mi swe nagie ciało.

Teraz muszę skoncentrować się przed czekającym mnie w następnej

Zwrotce niełatwym zadaniem aktorskim. Z tekstu wynika,

Że będę musiał wcielić się w postać niewinnej, jasnowłosej

Kanadyjskiej nastolatki.

Choć, odtańczymy w najciemniejszy kąt

Tam może nie odepchnę twoich rąk

Wyraźnie słyszę w twoim głosie wielki głód

Wszystkiego dotknąć, czego zechcesz, będziesz mógł

Lecz nie pokażę ci, nie ja, nie pokażę ci

Nigdy, nie pokażę ci nagiego ciała!

Tańczymy blisko siebie, zespół zagrał “star dust”

Konfetti, serpentyny, lecą prosto w nas

Szepnęła – masz minutę by zakochać się

W tak uroczystej chwili muszę wierzyć, że

Pokażesz jednak mi, że pokażesz w końcu mi,

Że pokażesz dzisiaj mi swe nagie ciało.
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KOLOROWE JARMARKI

Kiedy patrzę, hen, za siebie,


d

W tamte lata co minęły,


g

Czasem myślę, co przegrałem,

C7

Ile diabli wzięli.



F A7

Co straciłem z własnej woli,


g C7

Ile przeciw sobie.



F d

Co wyliczę, to wyliczę,


A7

Ale zawsze wtedy powiem,


g A

Że najbardziej mi żal.



A7 d

Ref.
Kolorowych jarmarków, blaszanych zegarków,

D7 g C7 d


Pierzastych kogucików, baloników na druciku,

g A7 d


Motyli drewnianych, koników bujanych,


D7 g C7 d


Cukrowej waty, i z piernika chaty...



g A d A d

Gdy w dzieciństwa wracam strony,

Dobre chwile przypominam,

Mego miasta słyszę dzwony,

Czy ktoś czas zatrzymał?

I gdy pytam cicho siebie,

Czego żal dziś tobie...

Co wyliczę, to wyliczę,

Ale zawsze wtedy powiem,

Że najbardziej mi żal.

Ref.
Kolorowych jarmarków, blaszanych zegarków...
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DZIŚ DO CIEBIE PRZYJŚĆ NIE MOGĘ

Dziś do ciebie przyjść nie mogę,

Zaraz idę w nocy mrok.

Nie wyglądaj za mną oknem

W mgle utonie próżno wzrok.

Po cóż ci kochanie wiedzieć,

Że do lasu idę spać,

Dłużej tu nie mogę siedzieć

Na mnie czeka leśna brać.

Księżyc zaszedł hen za lasem,

We wsi gdzieś szczekają psy

A nie pomyśl sobie czasem,

Że do innej tęskno mi.

Kiedy wrócę znów do ciebie,

Może w dzień, a może w noc,

Dobrze będzie nam jak w niebie,

Pocałunków dasz mi moc.

Gdy nie wrócę, niechaj wiosną

Rolę moją sieje brat.

Kości moje mchem porosną

I użyźnią ziemi szmat.

W pole wyjdź pewnego ranka

Na snop żyta ręce złóż

I ucałuj jak kochanka

Ja żyć będę w kłosach zbóż.
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KARCZMA DLA SAMOTNYCH

Na piaszczystej drodze

e

Chłodny we włosach wiatr

a

Już przeszedłeś w życiu tyle

h

Za plecami drogi szmat.

G D

Nagle na widnokręgu

Ostry światła blask

Może twym strudzonym nogom

Odpoczynek ktoś chce dać.

Ref.
Witaj w naszej karczmie dla samotnych

H7 e


Usiądź w naszej karczmie dla samotnych

H7 e


Będzie piękna noc, będzie długa noc


C G C G


Tu zawsze są otwarte drzwi.



C G a (D)

Tu się schronisz chłodną nocą

Tu pył drogi zmyjesz z warg

Tu zdrożone stopy spoczną

Gdy zmęczenie ugnie kark.

Wiatr oplata okiennice

Dym po chmurach hen się wspina

My się sercem podzielimy

Gdy nadejdzie zła godzina.

Ref.
Witaj w naszej karczmie dla samotnych...

Wspomnisz kiedyś jak to było

Kiedy minie wiele lat

Jak brzuchate szczęście

Piło do dna poezji dzban.

Nim nadejdzie mówiąc bywaj

Powtórzymy ci od nowa

Na teraz i na całe życie

Słowa:

Ref.
Witaj w naszej karczmie dla samotnych...
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WIEWIÓRKA

Śmiech ze łzami pomieszany,



d a

Ileż w tobie niepokoju.




C

Znowu dziś na śnieg wybiegłaś



d a

Weź przynajmniej palto swoje.



d a

Pyłem śnieżnym przyprószona



F G a

Natychmiast mi się wydałaś,




F G a

Taka cicha i bezbronna w wielkim mieście


F G a F

Taka mała.






G a

Ref.
Zobacz kończy się przedmieście,


C G a


Las wyrasta bezszelestnie



F G a


W pstrych wiewiórek krzątaninie.


F G a


Palto, palto załóż wreszcie.



F G a

Kto to widział tak po śniegu

W przedwieczornym mrozie biegać,

W samym tylko cienkim swetrze,

W samych letnich pantofelkach,

A już nogi ci się plączą,

Włosy okrywają szronem.

Pewnie jutro będziesz znowu przeziębiona.

Ref.
Zobacz kończy się przedmieście...

Staniesz, oprzesz się o drzewo

Sen nadejdzie nieproszony,

A las woła: palto!

Ref.
Zobacz kończy się przedmieście...
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LATO Z PTAKAMI ODCHODZI

Lato z ptakami odchodzi,


a C G C

Wiatr skręca liście w warkocze,

G C E

Dywanem pokrywa szlaki,


a G C

Szkarłaty wiesza na zboczach.

G C E7 a

Przyobleka myśli w kolory,


G F G

W liści złoto, buków purpurę,

C d a

Palę w ogniu letnie wspomnienia,

G F G

Idę, wymachując kosturem.


C F A7

Ref.
Idę w górach cieszyć się życiem,

d G


Oddać dłoniom halnego włosy,

C a


W szelest liści wsłuchać się pragnę,

d E7


W odlatujących ptaków głosy

a E7 a
- BIS-

Słony pot czuję w ustach,

Dzień spracowany ucieka.

Anioł zapala gwiazdy,

Oświetla drogę człowieka.

Już niedługo ogień rozpalę,

Na rozległej górskiej polanie,

Już niedługo szałas przytulny

Wśród dostojnych buków powstanie.

Ref.
Idę w górach cieszyć się życiem...
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CZERWONE MAKI

Czy widzisz te gruzy na szczycie?


G7 C

Tam wróg twój się ukrył jak szczur.


d G

Musicie, musicie, musicie



G7 C

Za kark wziąć i strącić go z chmur.


D G

I poszli szaleni, zażarci,



G7 C

I poszli zabijać i mścić,



F E7

I poszli jak zawsze uparci,



F a

Jak zawsze za honor się bić.



a E7

Ref.
Czerwone maki na Monte Cassino


a E7 a


Zamiast rosy piły polską krew.


a A7 d


Po tych makach szedł żołnierz i ginął,

G C


Lecz od śmierci silniejszy był gniew.

E7 a


Przyjdą lata i wieki przeminą,


a E7 a


Pozostaną ślady dawnych dni



a A7 d


I tylko maki na Monte Cassino


d a


Czerwieńsze będą, bo z polskiej wzrosły krwi.
H E7 a

Runęli przez ogień, straceńcy,

Niejeden z nich dostał i padł,

Jak ci z Samosierry szaleńcy,

Jak ci spod Rokitny sprzed lat.

Runęli impetem szalonym

I doszli. I udał się szturm.

I sztandar swój biało – czerwony

Zatknęli na gruzach wśród chmur.

Ref.
Czerwone maki na Monte Cassino...

Czy widzisz ten rząd białych krzyży?

Tam Polak z honorem brał ślub.

Idź naprzód, im dalej, im wyżej,

Tym więcej ich znajdziesz u stóp.

Ta ziemia do Polski należy,

Choć Polska daleko jest stąd,

Bo wolność krzyżami się mierzy,

Historia ten jeden ma błąd.

Ref.
Czerwone maki na Monte Cassino...
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TRATWA BLUES

Zbuduję sobie tratwę


D

I popłynę rzeką w dół.

A D D7

Zbuduję sobie szałas


G

Na prerii pośród gór.


D

Ref.
O, blues, jest wtedy (kiedy?),

e A


Kiedy człowiekowi jest źle.

D


O, blues, jest wtedy (kiedy?),


Kiedy człowiekowi jest źle.

W fotelu na biegunach

Bujałem się nie raz,

Choć ludzie mi mówili,

Że mogę skręcić kark.

Ref.
O, blues, jest wtedy (kiedy?)...

Przedwczoraj na moim polu

Grasował jeden chrząszcz.

Dziś trzy tysiące chrząszczy

Bawełnę zżera mą.

Ref.
O, blues, jest wtedy (kiedy?)...

Zabrałem ją na tańce,

Tańczyła z nim nie raz.

Po ślubie przysięgała:

Ten ktoś, to był jej brat.

Ref.
O, blues, jest wtedy (kiedy?)...

Przedwczoraj w mej zatoce

Grasował jeden śledź.

Dziś trzy tysiące śledzi

Pożera moją sieć.

Ref.
O, blues, jest wtedy (kiedy?)...
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CZY TE OCZY MOGĄ KŁAMAĆ

A gdy się zejdą raz i drugi

Kobieta po przejściach,

Mężczyzna z przeszłością

Bardzo się męczą przez czas długi

Co zrobić, co zrobić z tą miłością

Ona już wie, już zna te historie,

Że zona go nie rozumie

Że razem ze sobą nie śpią

Ona na pamięć to umie.

A gdy przyjdzie zapomnieć

I w pamięci to zatrzeć,

Lepiej milczeć przytomnie i patrzeć.

Ref.
Czy te oczy mogą kłamać, chyba nie


Czy ja mógłbym serce złamać itp.,


Kiedyś to zrozumiesz sama, to był błąd


Czy te oczy mogą kłamać, ależ skąd.

A gdy się kiedyś w życiu uda

Kobiecie z przeszłością,

Mężczyźnie po  przejściach,

Kąt wynajmują gdzieś u ludzi

I łapią, i łapią trochę szczęścia.

Ona już wie, już ma taką pewność,

O którą wam wszystkim chodzi,

Zasypia bez żadnych prochów,

Wino w lodówce się chłodzi.

A gdy przyjdzie zapomnieć

I w pamięci to zatrzeć,

Lepiej milczeć przytomnie i patrzeć.

Ref.
Czy te oczy mogą kłamać, chyba nie ...
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KLUB WESOŁEGO SZAMPANA        wyk. Formacja Nieżywych Schabów

A gdybym miał cię zjeść

d B

To co byś powiedziała?

d

A ugryźć gdybym chciał

g Es

Czy coś byś przeciw miała?

G

Chciałabym, chciała, chciałabym, chciała...

F B F A

A gdybym był krogulcem

To co byś powiedziała?

I gdybym przyszedł z teczką

Do łóżka i twego ciała?

Chciałabym, chciała, chciałabym, chciała...


A gdybym był młotkowym

W fabryce z młotkiem szalał?

To co byś powiedziała,

Czy coś byś przeciw miała?

Drżałabym, drżała, drżałabym, drżała...

A gdybym musiał odejść

Z teczką od twego ciała?

Uciekać do robaka

To co byś powiedziała?

Żałowałabym, żałowała, żałowałabym, żałowała...
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KOCHAĆ INACZEJ

Kochać to nie znaczy, zawsze to samo


a D a

Można kochać tak lekko,

Można kochać bez granic.

Kochać żeby zawsze i wszędzie byc razem,

Wierzyć, że jest dobrze,

Gdy jesteśmy sami.

Kochać to nie znaczy, zawsze to samo

Kiedy jesteś daleko

Kochasz przecież inaczej.

A kiedy pragniesz tak mocna,żebyś nie żałował

Kiedy jesteś daleko,

Możesz wszystko stracić.

Ref.
A kiedy przyjdzie na ciebie czas


C G F


A przyjdzie czas na ciebie.



F


Porwie cię wtedy wysoko tak



Do góry cię uniesie.


A kiedy przyjdzie na ciebie czas


A przyjdzie czas na ciebie


Porwie cię wtedy do góry tak


Wysoko cię uniesie


Lecz wtedy możesz zacząć spadać w dół

F


A to już nie to samo.




F a

Kochać to nie znaczy, zawsze to samo

Trzeba zawsze uważać

Żeby kogoś nie zranić

Nie tak łatwo jest kochać

Nie tak łatwo być razem

Kiedy wszystko co dobre

Dawno już za nami.

Ref.
A kiedy przyjdzie na ciebie czas...
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ZAWSZE TAM GDZIE TY

Zamienię każdy oddech, w niespokojny wiatr


C a G

By zabrał mnie z powrotem, tam gdzie masz swój świat

Poskładam nasze szepty, w jeden ciepły krzyk

Żeby znalazł cię aż tam, gdzie pochowałem sny.

Ref.
Już teraz wiem, że dni są tylko po to


F G


By do ciebie wracać każdą nocą złotą

C a


Nie znam słów co mają jakiś większy sens


Jeśli tylko jedno, jedno tylko wiem


Być tam, zawsze tam gdzie ty.

Nie pytaj mnie o jutro, to za tysiąc lat

Płyniemy białą łódką, w niezbadany czas

Poskładam nasze szepty, w jeden ciepły krzyk

By już nam nie uciekły, by wysuszyły łzy.

Ref.
Już teraz wiem, że dni są tylko po to
...

Budzić się i chodzić spać we własnym niebie

Być tam, zawsze tam gdzie ty.

Żegnać się co świt i wracać znów do ciebie

Być tam, zawsze tam gdzie ty.

Budzić się i chodzić spać we własnym niebie

Być tam, zawsze tam gdzie ty.

Ref.
Już teraz wiem, że dni są tylko po to
...
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KIM WŁAŚCIWIE BYŁA TA PIĘKNA PANI       wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

La la...


a G e a d C G G

Nikt nie zna ścieżek gwiazd;

a  G

Wybrańcem kto wśród nas?

e a

Zapukał ktoś...


d

To do mnie gość?!


C G G

Włóczyłem się jak cień,

Czekałem na ten dzień;

I stoisz w drzwiach...

Jak dziwny ptak.

Więc bardzo proszę, wejdź,   
/
F G

Tu siadaj, rozgość się

          /

e a

I zdradź mi, kim tyś jest,                /

F

Madame?


       / x2
G

Albo nie zdradzaj mi,
           
     /

e a

Lepiej nie mówmy nic.
   /

G

Lepiej nie mówmy nic.
 / 

F C C

Nieśmiało sunie brzask,

Zatrzymać chciałbym czas.

Inaczej jest...

Czas musi biec.

Gdzieś w dali zapiał kur,

Niemodny wdziewasz strój,

Już stoisz w drzwiach...

Jak dziwny ptak.

Więc jednak musisz pójść,

   /

Posyłasz mi przez próg

 /

Ulotny uśmiech twój


/

Madame


          / x2

Lecz będę czekał, przyjdź
        /

Gdy tylko zechcesz, przyjdź         /

Będziemy razem żyć.

     /

Ja będę czekać przyjdź


e a

Gdy tylko zechcesz przyjdź


G

Będziemy razem żyć.



F C

La la la...
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Z NIM BĘDZIESZ SZCZĘŚLIWSZA          wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Zrozum to, co powiem



e H7

Spróbuj to zrozumieć dobrze



G D

Jak życzenia najlepsze, te urodzinowe

C G

Albo noworoczne, jeszcze lepsze może

a H7

O północy gdy składane



C G

Drżącym głosem, niekłamane.


H7

Ref.
Z nim będziesz szczęśliwsza,
   /x2

C G


Dużo szczęśliwsza będziesz z nim.

a H7



Ja, cóż -




C


Włóczęga, niespokojny duch,

G


Ze mną można tylko 



a


Pójść na wrzosowisko


D7


I zapomnieć wszystko


e


Jaka epoka, jaki wiek,



C G a


Jaki miesiąc, jaki dzień


G a C G


I jaka godzina 



a


Kończy się,




C


A jaka zaczyna.



e



Nie myśl, że nie kocham

Lub, że tylko trochę. Jak cię kocham, nie powiem, no bo

Nie wypowiem -

Tak ogromnie bardzo, jeszcze więcej może

I dlatego właśnie żegnaj,

Zrozum dobrze, żegnaj.

Ref.
Z nim będziesz szczęśliwsza...

Ze mną można tylko

W dali znikać cicho.
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GLORIA     wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

G e G a C D G G7

Chwała najsampierw komu



G e

Komu gloria na wysokościach?


G a C D G G7

Chwała najsampierw tobie



C D

Trawo przychylna każdemu



e e

Kraino na dół od Edenu



C D C

Gloria! Gloria!




D G

Chała tobie, słońce




G e


Odyńcu ty samotny




G a

Co wstaniesz rano z trzęsawisk nocnych

C D G G7

I w góry bieżysz, w niebo sam się wzbijasz

C D e e

I chmury czarne białym kłem przebijasz

C D C

I to wszystko bezkrwawo – brawo, brawo

D C

I to wszystko złociste, i nikogo nie boli

D C

Gloria! Gloria! In excelsis eoli!


D G

Z słońcem pochwalonym teraz pędźmy razem

Na nim, na odyńcu, galopujmy dalej.

Chwała tobie, wietrze

Wieczny ty młodziku

Sieroto świata, ulubieńcze losu

Od złego ratuj i kąkoli w zbożu

Łagodnie kołysz tych co są na morzu

Gloria! Gloria! In excelsis eoli!

Z wiatrem pochwalonym teraz pędźmy społem

Na nim, na koniku, galopujmy polem.

Chwała wam ptaszki śpiewające

Chwała wam ryby pluskające

Chwała wam zające na łące

Zakochane w biedronce

Chwała wam: zimy, wiosny, lata i jesienie

Chwała temu co bez gniewu idzie

Poprzez śniegi, deszcze blaski oraz cienie

W piersi pod koszulą – całe jego mienie

Gloria! Gloria!
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JAK (CUDNE MANOWCE)      wyk. Stare Dobre Małżeństwo

Jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasem

D A G D

Jak na szyi wędrowca apaszka szamotana wiatrem


e G D

Jak wyciągnięte tam powyżej gwieździste ramiona wasze

D A G D

A tu są nasze, a tu są nasze.





e G D

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc


D A

Jak winny -  i – niewinny sumienia wyrzut,

G D

Że się żyje, gdy umarło tylu, tylu, tylu.

e G D

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak lizać rany celnie zadane

Jak lepić serce w proch potrzaskane

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Pudowy kamień, pudowy kamień

Jak na nim stanę, spod niego wstanę

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak złota kula nad wodami

Jak świt pod spuchniętymi powiekami

Jak zorze miłe, śliczne polany

Jak słońca pierś, jak garb swój nieść

Jak do wa siostry mgławicowe, ten zawodzący śpiew.

Jak biec do końca, potem odpoczniesz, potem odpoczniesz

Cudne manowce, cudne manowce, cudne, cudne manowce.

Na, na, na...

Jak biec...

Jak biec...

Jak biec...
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            NIE BROOKLIŃSKI MOST       wyk.   Stare Dobre Małżeństwo
            Rozdzierający
d
            Jak tygrysa pazur
C
            Antylopy plecy
d
            Jest smutek człowieczy.
C d
            Nie brookliński most
C d
            Ale przemieniać
C
            W jasny, nowy dzień
d
            Najsmutniejszą noc - 
C d
            To jest dopiero coś!
C d
            Przerażający
            Jak ozdoba świata
            Co w malignie bredzi
            Jest obłęd człowieczy.
            Nie brookliński most
            Lecz na drugą stronę
            Głową przebić się
            Przez obłędu los -
            To jest dopiero coś!
            Będziemy smucić się starannie!
/
            Będziemy szaleć nienagannie!                /
            Będziemy naprzód niesłychanie!           /  x2
            Ku polanie.                                           /


WCHODZENIE DO ZIMY      wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

 Patrz! Orzechy coraz twardsze tej jesieni


G C0 H7 e
            Wiewiórki ostrzą zęby na rogu księżyca


C G H7
            W ciemnym lesie klęczy na jedno kolano


e H7 C0 e
            Na obrusie przymrozku – wilczyca.



C G H7
            Kurczą się rozmowy – od słowa, do słowa
            Herbata nagle zamarza przy stole
            Krok do zimy prawie nie do uchwycenia
            A jednak już bijemy przed nią czołem.
            Telewizor szronem zaszedł nie wiadomo kiedy
            Szklanka ślizga się jak igła po płycie
            Słuchamy Vivaldiego “Cztery pory roku”
            Słyszysz jak mocno bije w nas życie...
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BALLADA O POECIE       wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
                      C e a e F C G G7    /x2
            Odfrunęły anioły do ciepłych rajów


C e
            Tylko jeden w karczmie na rozstaju


a e
            Głuchy na boskie wołania



F C
            Hulał z karczmareczką do świtania.


G G7
            Pióra piwem zlane, sosem musztardowym



e a
            Skaranie boskie z takim aniołem





e a
            Jedno skrzydło złamał, drugie zastawił



F C
            Wszystkich wycałował, pod ławę się zwalił,


G F C C


            Wszystkich wycałował, pod ławę się zwalił,


G F C C
            Wszystkich wycałował, pod ławę się zwalił.


G F a F a F G
            Nawarzył anioł piwa – stracił mannę z nieba
            Musi sam zapracować na kawałek chleba
            Że nikogo nie zbawił – sczłowieczał na amen
            Już na zawsze zostanie anioł między nami.
            Niebo z ziemią rymuje słowami, skrzypcami
            I pomiędzy kramami kręci się z rymami
            Dzieci za nim biegną, psów pijaczków zgraja
            A ten im wyśpiewuje o utraconych rajach,
            A ten im wyśpiewuje o utraconych rajach,
            A ten im wyśpiewuje o utraconych rajach,
            A ten im wyśpiewuje o utraconych rajach.
            MALINOWE LATO      wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Tak lekko płynie w nas to lato

G H7 e
            Jakby biedronki nim powoziły

C a D4 D
            W zaprzęgu jeszcze polne kwiaty

C G a7 G
            Lekko schylają się do zimy.

a7 D G
            Ty zapatrzona w malin krople

E5 A5 B
            Co z lipca jeszcze nie ostygły 

E5 A5 B
            Płynę za tobą wnet na oślep

B G c
            Ustami zbieram twe maliny.

A5 B E5
            Bronisz mi trochę jak przez mgłę



H E Fis
            I zasłaniasz od wiatru ręką 



gis Cis cis Fis
            Dopiero później przyjdzie nam odpocząć

fis A E
            Znów zejść na naszą ziemię świętą.


G C D4 D7
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            OPADŁY MGŁY      wyk. Stare Dobre Małżeństwo
            Opadły mgły i miasto ze snu się budzi,



D G
             Górą czmycha już noc,





D A
             Ktoś tam cicho czeka, by ktoś powrócił;



D G
             Do gwiazd jest bliżej niż krok!





D A
             Pies się włóczy popod murami – bezdomny;


D G
             Niesie się tęsknota czyjaś na świata cztery strony


D A D
            A ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;



D G
            Toczy, toczy się los!





D A+
            A ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;



D G
            Toczy, toczy się los!





D A
            Ty co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś?



D G
            Już dość! Już dość! Już dość!





D A
            Odpędź czarne myśli!





D
            Dość już twoich łez!





G
            Niech to wszystko przepadnie we mgle!



D A
            Bo nowy dzień wstaje,         /





D
            Bo nowy dzień wstaje,        / x3





G
            Nowy dzień!                      /





D A
            Z dusznego snu już miasto się wynurza,
            Słońce wschodzi gdzieś tam,
            Tramwaj na przystanku zakwitł jak róża;
            Uchodzą cienie do bram!
            Ciągną swoje wózki – dwukółki mleczarze;
            Nad dachami snują się sny podlotków pełne marzeń!
            A ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;
            Toczy, toczy się los!
            A ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;
            Toczy, toczy się los!
            Ty co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś
            Już dość! Już dość! Już dość!
            Odpędź czarne myśli!
            Porzuć błędny wzrok!
            Niech to wszystko zabierze już noc!
            Bo nowy dzień wstaje,          /
            Bo nowy dzień wstaje,         / x3
            Nowy dzień!                       /
            Wstaje nowy dzień.
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            PRZY OGNISKU NAD SZCZAWNICZKIEM       wyk. Stare Dobre Małżeństwo
            Siedzimy razem przy ognisku

C C7+ F9 F e
            Gwiazdy spadają nam na głowę

d7 e7 F7+ G74 G7
            Ogień jest wielki i okrutny

F7+ e7 d7 C
            Gałęziom ogryza młodą korę.

A95 F9 G74 G7
            Rzucamy do ogniska listy
            Te najpiękniejsze – nie napisane
            Płomienie wciąż w upartym szepcie
            Same składają się na amen.
            Czasem kieliszek z wódką czystą
            Na cienkiej nóżce przejdzie między nami
            I chce się śpiewać, chce się wyć
            Ze szczęścia, które właśnie mamy.
            Siedzimy razem przy ognisku
            Gwiazdy spadają nam na głowę
            Komary siwieją mocno nadpalone
            Bóg sypie włosy nam popiołem.
            SPÓŹNIONE WYZNANIE      wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Spotkali się po latach



D A74
            Na środku ulicy



D G
            I nie mogą się sobie nadziwić



e D A74 A7
            Że oboje są tacy siwi



C G D
            Niczym przebierańcy udający prawdziwych.
e G D
            Ona przygłucha i on nie dosłyszy



h h7 G7+
            Mówi, że daremnie przewędrował pół świata
A D
            Jej zaś pozostało to miasto



G D e D
            Przez wszystkie te lata.



B C G D
            “Nawet nie wiesz jak cię kochałam”
            Krzyczy mu na pół ulicy
            “Omal z miłości nie oszalałam
            Lecz trzymałam wszystko w tajemnicy.”
            Oglądają się za nimi ludzie
            Jak wręczają sobie słów zeschnięty bukiet
            W którym ożyło przez chwilę przedwiośnie
            Sprzed pięćdziesięciu wiosen.
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            CZEKANIE NA WIOSNĘ       wyk. Stare Dobre Małżeństwo
            Nie wierz, gdy mówią, że chcemy jedynie



h G0
            Z głodu nie marnieć i ustrzec się chłodu



Fis h
            Złe sny uciszamy, by słyszeć wyraźniej,



G D
            Czy na rzece naszej pękają już lody.




e Fis
            Ref.      Pozorna cisza. Lecz wytrwałość nasza
 

 C0 e
                         Rozpali każde już ostygłe słowo



A Fis
                         Na nowo nazwie, co po nazywane



h e
                         Nadziei znów pozwoli nam skosztować.


Fis G0 Fis74 Fis7
            Tak wciąż uparcie czekamy na wiosnę
            Schowani w myśli niepokornych kokon
            Bez strachu patrząc wrogom prosto w oczy
            Dyktując wojnę fałszywym prorokom.
            Ref.      Pozorna cisza. Lecz wytrwałość nasza...
            NOC ALBO OCZEKIWANIE NA ŚNIADANIE       wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Ty się pochyl róża – bóg,


a e
            Ty się do mnie pochyl i,


a
            I na ucho jak kolczyk róża – bóg.


e G a
            Ref.      A, a, a, a, a.........
            Moje ucho ma dzban
            Z niego pic tylko tobie nikomu
            A twój kolczyk jak ucho ma dzban.
            Ref.      A, a, a, a, a.........

            O modlitwę mnie wabisz,
            O wabisz, że błysk noża
            W najpiękniejsze serce kozy.


            Ref.      A, a, a, a, a.........
            Z tobą czystość zachować to gorzej
            Każdy lew by się spalił już dawno
            Las popiołu z jego grzywy nic więcej.

            Ref.      A, a, a, a, a.........
            Ty się pochyl róża – bóg
            Ty się do mnie pochyl we mnie
            Wytryśniemy jak słońce wytryśnie.
            Ref.      A, a, a, a, a.........
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            U STUDNI        wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Spotkamy się kiedyś u studni


E A
            Wkoło będzie zielono


E
            Nasze żony będą odświętne


E
            Nawet wódkę wypić pozwolą.


A H
            Spotkamy się kiedyś u studni
            Takiej zwykłej – z kołowrotem
            Woda w nie będzie chłodna
            W świat uwierzymy z powrotem.
            Spotkamy się u studni


A
            Być może, że na drugim świecie


H E
            Bóg przecież jest łaskawy


A
            I pewnie da nam tę pociechę.


H E
            Spotkamy się kiedyś u studni
            Z wiecznie żywą wodą
            Bellona też zaprosimy
            On przecież będzie polewał.
            Spotkamy się u studni
            I będziemy znów tacy młodzi
            Nasze żony będą piękne
            Nam wódka nie będzie szkodzić.
            CZASEM  NAGLE SSMUTNIEJESZ
     wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Czasem nagle smutniejesz

d B C
            To jakby dnia ubywa

A g A
            I nie wiem jak ci pomóc

B g
            Więc tylko proszę  - wybacz.

A A7
            Czasem łzy w twoich oczach

d
            Na krótką chwilę goszczą

B
            I nie wiem czy coś mówić

g
            I nawet nie wiem po co.

A A7
            Puszczam więc wtedy latawce
            Ze śmiechu mego śmieszne
            I znowu dnia przybywa
            Powietrze staje się lżejsze.
            I lżejsza staje się wędrówka
            Z plecakiem wciąż coraz cięższym
            Nad domem przysiadła tęcza
            Na nieba niebieskiej gałęzi.      
            La, la, la.....
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             ACH, KIEDY ZNOWU RUSZĄ DLA MNIE DNI?       wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Minęło wiele miesięcy,



D e
            Ale mnie nic nie minęło;



G D
            Czas dla mnie w miejscu przystanął;


D e
            Takie jest, chłopcy, takie jest piekło.


G A D
                      Na odgłos kroków po schodach
                      Serce wciąż skacze do gardła,
                      Że może jednak to ona,
                      Ona – to: piękna moja zagłada.
            Ref.    Ach, kiedy znowu ruszą dla mnie dni?
Fis G0
                       Noce i dni!



h
                       I pory roku krążyć zaczną znów

G D C
                       Jak obieg krwi:



G D
                       Lato, jesień, zima, wiosna -


Fis G0
                       Do Boliwii droga prosta!



h G
                       Wiosna, lato, jesień, zima -


D C G                  


                       Nic mi się nie przypomina!


D
            Ni żyć już można, ni umrzeć.
            Wypłakane łzy doszczętnie;
            Oddycham ledwie i z bólem,
            Kością mi w gardle staje powietrze.
                      Czy tak już będzie i będzie,
                      Boże mój, Boże, mój Boże.
                      Zawsze i wszędzie w obłędzie,
                      Boże mój, wbiłeś we mnie wszystkie noże!
            Ref.    Ach, kiedy znowu ruszą dla mnie dni?...
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            BLUES DLA MAŁEJ          wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Wystukaj po torach do mnie list 




C G
            Wtedy naprawdę nie wyjedziesz cała


a G
            Niech będzie w nim lokomotywy gwizd


F C
            Tylko to zrób jeszcze dla mnie – Mała.


h75 E7 a
            Wystukaj po torach do mnie list
            Choćby w alfabecie Morse,a
            Moja ulica jeszcze twardo śpi
            Jeśli tak chcesz w liście zostań.
  
 Ref.
A mogliśmy – Mała – razem łąką iść


h75


Świt witać po kolana w rosie



a


A mogliśmy – Mała – razem piwo pić


G


Dom nasz zamienić na sto pociech.


E




A mogliśmy – Mała – konie kraść


F



Z niebieskiego boskiego pastwiska


C



A mogliśmy – Mała – w środku lata


h75



Zbudować słoneczną przystań.


E a


Napisz od serca do mnie list

I zamieszkaj w tym liście cała

Niech śmiechu dużo będzie w nim

Obiecaj mi to dzisiaj – Mała.

Napisz od serca do mnie list

Lecz – proszę – nie wysyłaj go nigdy

W szufladzie zamknij  go na klucz

Niech czeka wciąż lepszych dni.

Ref.
A mogliśmy – Mała – razem łąką iść...
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            NIE ROZDZIOBIĄ NAS KRUKI        wyk.  Stare Dobre Mażeństwo
          Nie rozdziobią nas kruki


D G0 h G
          Ni wrony, ani nic!



Fis e A74

 Nie rozszarpią na sztuki


D G0 h G

 Poezji wściekłe kły!



D A G

Ref.
Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;


Fis h


Niechybnie brakuje tam nas!



G D A


Od stania w miejscu niejeden już zginął,

Fis h



Niejeden zginął już kwiat!



G D A D

Nie omami nas forsa

Ni sławy pusty dźwięk!

Inną ścigamy postać:

Realnej zjawy tren!


Ref.
Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo...

Nie zdechniemy tak szybko,

Jak sobie roi śmierć!

Ziemia dla nas za płytka,

Fruniemy w góry gdzieś!

Ref.
Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo...  /x2

WYSOCKIEMU
 wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Śpiewasz na cały świat



a H7

Chropawą szaloną Rosję


E a

Twoje olbrzymie państwo


d7

Stać na wielkiego artystę.


F9 G7 C9 C

I pozwalają Ci na niejedno


d6 E7

Możesz śpiewać o gimnastyce


F a

Nawet nie mają za złe



H7

Jeśli porównać to z życiem.


A0 E

Ciebie nie można uciszyć

Nie zamkną Ci nigdy ust

Czy siedzisz przy nocnej lampce



Czy idziesz w szalony kurs.

Szklanka wódki dogasa na stole

Wszystkich zmarłych dzisiaj święto

Więc pewnie śpiewasz teraz Bogu

Całą swą duszą ochrypniętą.                               
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            BIESZCZADZKIE ANIOŁY         wyk.  Stare Dobre Małżeństwo
            Anioły są takie ciche


a
            Zwłaszcza te w Bieszczadach


G
            Gdy spotkasz takiego w górach


a
            Wiele z nim nie pogadasz.


E
            Najwyżej na ucho ci powie 


C G
            Gdy będzie w dobrym humorze

C F
            Że skrzydła nosi w plecaku


C G

            Nawet przy dobrej pogodzie.


a e a



Anioły są całe zielone

Zwłaszcza te w Bieszczadach

Łatwo w trawie się kryją

I w opuszczonych sadach.

W zielone grają ukradkiem

Nawet karty mają zielone

Zielone mają pojęcie

A nawet zielony kielonek.

Ref.
Anioły bieszczadzkie


C G



Bieszczadzkie anioły


a



Dużo w was radości


C



I dobrej pogody.


G a




Bieszczadzkie anioły


C G




Anioły bieszczadzkie


a




Gdy skrzydłem cię dotkną

C




Już jesteś ich bratem.


G a

Anioły są całkiem samotne

Zwłaszcza te w Bieszczadach

W kapliczkach zimą drzemią

Choć może im nie wypada.

Czasem taki anioł samotny

Zapomni dokąd ma lecieć

I wtedy całe Bieszczady

Mają szaloną uciechę.



Ref.
Anioły bieszczadzkie...


Anioły są wiecznie ulotne

Zwłaszcza te w Bieszczadach

Nas też czasami nosi

Po ich angielskich śladach.

One nam przyzwalają

I skrzydłem wskazują drogę

I wtedy w nas się zapala

Wieczny bieszczadzki ogień.


Ref.
Anioły bieszczadzkie...
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JEST JUŻ ZA PÓŹNO, NIE JEST ZA PÓŹNO 
  wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźć,

G a G

Tęskność zawrotna przybliża nas.




C G a D7

Zbiegną się wreszcie tory sieroce naszych dwu planet,

G a G

Cudnie spokrewnią się ciała nam.




C G a D7

Ref.
Jest już za późno!

/
h



Nie jest za późno!
          /

C



Jest już za późno!
        /
x2
h



Nie jest za późno!
      /

C



Jest już za późno!
    /

h



Nie jest za późno!
  /

C

Jeszcze zdążymy tanio wynająć małą mansardę

Z oknem na rzekę lub też na park,

Z łożem szerokim, piecem wysokim, ściennym zegarem;

Schodzić będziemy codziennie w świat.


Ref.
Jest już za późno!...

Jeszcze zdążymy naszą miłością siebie zachwycić,

Siebie zachwycić i wszystko w krąg.

Wojna to będzie straszna, bo czas nas będzie chciał zniszczyć,

Lecz nam się uda zachwycić go.



Ref.
Jest już za późno!

ROZLICZYSZ MNIE PANIE         wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Ze słabości mojej rozliczysz mnie panie 


d g A d

Z błądzeń moich i tych dróg na skróty


B A A7

Buty niosły same – nie trzymały mnie


g A7 d

Nawet szalone sznurówki.




B A A7

Ref.
Z wszystkich grzechów rozliczysz mnie panie 

d g A7 d



Na wieki wieków amen




g d B A7 d

Z miłości mojej rozliczysz mnie panie

Że cieszyłem się nad trawy pochylony piórkiem

I że chciałem czasem nad ranem

Złowić w wiersz

Wypuszczoną przez ciebie jaskółkę.



 Ref.
Z wszystkich grzechów rozliczysz mnie panie ...

I z kielicha rozliczysz mnie panie

Z tych dymiących jasną pianą kufli

Kiedy w głowie mej kilka było planet

A ja chciałem to przed tobą ukryć.

Ref.
Z wszystkich grzechów rozliczysz mnie panie ...
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BALLADA MAJOWA      wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Brnąłem do ciebie maju

D A




Przez mrozy i biele


G7 h

Przez śnieżyce i zaspy


G fis

I lute zawieje.



G A

Przez bezbarwne szpitalne

Korytarze stycznia

W tych korytarzach słońce

Gasło ustawicznie.

Ref.
A teraz maj dokoła maj


D A



Wyświęca ogrody



G7 h



I cały ja, i cały ja



G D



Zanurzony w  jordanie pogody.

G A       




A teraz maj, i maj, i maj




Dokoła się święci




Od wonnych bzów szalonych bzów




Wprost w głowie się kręci.

I płyną przeze mnie dmuchawce

Jak dzieciństwa echa

I wielka jest majowa moc

Kiedy niebo się do ziemi uśmiecha

Śpi w twoim wnętrzu chłopiec

W chłopcu pierwszy zachwyt poznaję

Z twoich ziaren wyrosną sady

Strudzonemu pielgrzymką ulżyj dodaj wiary.

Ref.
A teraz maj dokoła maj...
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PIEŚŃ NA WYJŚCIE         wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Idź, człowieku, idź, rozpowiedz


a

Idźcie wszystkie stany




d

Kolorowi, biali, czarni 




E

Idźcie zwłaszcza wy, ludkowie



F G

Przez na oścież bramy.




a e

Dla wszystkich starczy miejsca



C G a e

Pod wielkim dachem nieba.



C G a e

Rozejdźcie się po drogach,



C e

Po łąkach, po rozłogach,



a e

Po polach, błoniach i wygonach


C e

W blasku słońca, w cieniu chmur.


a e

Rozejdźcie się po niżu




F G

Rozejdźcie się po wyżu




F G

Rozejdźcie się po płaskowyżu



F G

W blasku słońca, w cieniu chmur.


a e

Dla wszystkich starczy miejsca



C e a e

Pod wielkim dachem nieba



C e a e

Na ziemi, której ja i ty




C e a e

Nie zamienimy w bagno krwi.



C e a e
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ZAPOMNIANY GRAJEK        wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

W jaki cień się usunąłeś


G D

Grajku zapomniany grajku


H7 e

Któryś wprawił w ruch muzykę

C G

I poderwał nas do tańca.


G0 D7

I z jakiego omamienia 



H7 e

Wrzaw przytupów roztańczenia

H7 C

Nie wiadomo kiedy, gdzie


G D

Wymknąłeś się z izby w sień.


C e

Nie pamięta cie już nikt

Lecz wciąż jeszcze krąży w żyłach -

Coraz szybciej i obrotniej

Jak wrzeciono twa melodia.

Słychać tylko tupot butów

Słychać tylko tupot serc

Kto przetrzyma, kto ustanie

Trwa sam bez muzyki taniec.

Grajku zapomniany grajku

Wychyl się zza chmur raz jeszcze

Przeciągnij po strunach smyczkiem

Dla tych co zgubili rytm.

Dla tej smutnej pani w kącie,

Dla staruszki pod zegarem

I dla tego opartego

Plecami o drzwi – poety.
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BALLADA Z GÓR           wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Ref.
Tu króluje zeszłoroczny czas


G C D


Na posłaniu z liści buczynowych

B F C


Stąd do ziemi dalej niż do gwiazd

a h e


Zachwytu swego nie wysłowisz.


C D G

Rosną skrzydła u ramion



e

Czas się w wieczność przemienia


C7+

Obłocznieją wszystkie ziemskie sprawy

a

Gdy zbliżamy się do szczytu po kamieniach.

H7

Rosną skrzydła u ramion

Czas się w wieczność przemienia

Góry i wolność dokoła

Chyba dostąpimy tu wniebowstąpienia.

A w schronisku święty Piotr z herbatą

I widoki nieziemskie na świat

Przy ognisku rozłożymy się z gitarą

Posłuchamy co nam w duszy gra.

Z pleców góry zrzucimy do stóp

I zmęczenie rozzujemy z nóg

To schronisko, to prawdziwy raj

Niechaj wiecznie odpoczynek trwa.

Rosną skrzydła u ramion

Rosną przepastne błękity

Życie pełne olśnień i zachwytów

Tyś wędrówką najwytrwalszą ku szczytom.

Góry tu wszystko jest święte

Tu wspinaczki nasze wniebowzięte

W górach los ma Światowida twarz

Od ogniska bije jeszcze baśni blask.

Ref.
Tu króluje zeszłoroczny czas...   /x2
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SANCTUS         wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Święty, święty, święty – blask kłujący w oczy

Święta, święta, święta – ziemia co nas nosi

Święty kurz na drodze



e

Święty kij przy nodze



C

Święte krople potu



D D7

Święty kamień w polu



e

Przysiądź na nim, panie 


C

Święty płomyk rosy



D D7

Święte wędrowanie.



e

Święty chleb – chleba łamanie



C D G

Święta sól – solą witanie



C D G

Święta cisza, święty śpiew



C D e

Znojny łomot prawych serc



C D

Słupy oczu zapatrzonych



C D G

Bicie powiek zadziwionych



C D G

Święty ruch i drobne stopy
                   

C D e

Święta, święta, święta – ziemia co nas nosi.
   
D D7

Słońce i ludny niebieski zwierzyniec

Baran, Lew, Skorpion i Ryby sferyczne

Droga Mleczna, Obłok Magellana

Meteory, Gwiazda Przedporanna

Saturn i Saturna dziwów wieniec

Trzy pierścienie i księżyców dziewięć

Neptun, Pluton, Uran, Mars, Merkury, Jowisz

Święty chleb – chleba łamanie





Święta sól – solą witanie





Święta cisza, święty śpiew





Znojny łomot prawych serc





Słupy oczu zapatrzonych





Bicie powiek zadziwionych





Święty ruch i drobne stopy
                   



Święta, święta, święta – Ziemio co nas nosisz.
   













158

ZAWIEJA W MICHIGAN
wyk. Stare Dobre Małżeństwo


Zawieja w Michigan,




G C

Zapada serce w śnieg,




G a

Pustkowie ciągnie się,




C

Wysepki żadnej drzew




G D

Ni domu, z domu gest:




e

Wejdź! Wejdź! Wejdź! Wejdź! Wejdź!


C D

Pustkowie hen i hen,

Zawieja, mróz i biel;

Zawyłem aż po kres,

Czy się spodziewać, że…

A wicher w trąbki dmie:

Nie! Nie! Nie! Nie! Nie!

Miłości nasze tam,

Są tam, gdzie nie ma nas,

U Boga w środku gwiazd

Pokochał też bym brak


I cały słałbym blask:

W dal! W dal! W dla! W dal! W dal!

MAKATKA Z ANIOŁEM
 wyk.  Stare Dobre Małżeństwo

Na twarzy twej rumieńce


G C

Jakbyś był uduchowiony


D G

Przez gruźlicę płuc



C

A dobroć twą nieziemską


G D D7

Zamykasz na niebieski klucz


e D

Zamykasz na niebieski klucz.


C D G

Ref.
Najczęściej można spotkać cię 

    /

C D


Nad przepaścią lukrowaną

   / x 2

e C


Gdy przez dziurawą kładkę

  /

G C


Przeprowadzasz swoje dzieci

/

B a7 G

Nocą może chciałbyś

Oderwać się od ściany

Ale jedno skrzydło

Gwóźdź ci przedziurawił

Więc zostajesz z nami

Na wieki wieków amen.



Ref.
Najczęściej można spotkać cię…
/ x2
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PAN KMICIC       wyk. Jacek Kaczmarski
Wilcze zęby, oczy siwe,


e a
Groźnie garść opuszkiem furczy,

H7 e
Gniew w zawody z wichru zrywem,

a
Dzika radość, lot jaskółczy.


H7 e
Czyn to czyn, zapadła klamka,

D G
Puścić kura po zaściankach!


a H7
Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!
 /

e a

 Hajda na Wołmontowicze!

/   x 2

e H7 e
Przodkom kulę między oczy,
Krótką rozkosz dać sikorkom,
Po łbie kto się napatoczy,
Kijów sto chudopachołkom!
Potem picie do obłędu,
Studnia, śnieg, my z tobą Jędruś!

Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!...
Zdrada, krzyż, na krzyż przysięga,
Tak krucyfiks z cyrografem
I oddala się Oleńka,
Żądze się wychłoszcze batem.
Za to swoich siec, czy obcych,
Jedna praca, za mną chłopcy!


Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!...
Wreszcie lek na duszy blizny,
Polska suknem Radziwiłła.
Wróg prywatny, wróg Ojczyzny,
Niespodzianka jakże miła.
Los, sumienie, panny stratę,
Wynagrodzi spór z magnatem.

Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!...
Jasna Góra, czas pokuty,
Trup, trup, Kmicic strzela z łuku.
Klasztor płaszczem, dniem zasnuty,
W szwedzkich armat strasznym huku.
Jędrek się granatem bawi,
Ksiądz Kordecki, błogosławi.

Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!...
Jest nagroda za cierpienie,
Kto się śmieli ten korzysta.
Dawnych grzechów odpuszczenie,
Król Jędrkowi skronie ściska.
Masz Tatarów w drogę ruszaj,
Raduj Boga rzezią w Prusach.

Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!...
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Krzyż, Ojczyzna, bóg, prywata,

Warchoł w oczach zmienia skórę.

Wierny jest jak topór kata

I podobno ma maturę,

Więc za słuszną sprawność ręki,

Będzie ręka i Oleńki.

Łaska króla, dworek dzieci,

Szlachcic co przykładem świeci.

Ref.
 Hej kto szlachta, za Kmicicem!...

NA PODOLU

Na Podolu biały kamień
/ x 2

Podolanka siedzi na nim.
/ x 2

La la la la 
/ x 2

Przyszedł do niej Podoleniec
/ x 2

Podolanko daj mi wieniec.
/ x 2

La la la la 
/ x 2

Ja bym tobie wieniec dała
/ x 2

Bym się brata nie bojała.
/ x 2

La la la la 
/ x 2

To ty otruj brata swego

/ x 2

Będziesz miałamnie jednego.
/ x 2

La la la la 
/ x 2

Jedzie braciszek z wojenki
/ x 2

Wiezie siostrzyczce sukienki.
/ x 2

La la la la 
/ x 2

Siostra daje jemu piwo

/ x 2

Nie piłeś go jako żywo.

/ x 2

La la la la 
/ x 2

Wypił piwo z konia leci

/ x 2

Bacz ma siostro na me dzieci.
/ x 2

La la la la 
/ x 2

Na Podolu biały kamień
/ x 2

Podolanka siedzi na nim.
/ x 2

La la la la 
/ x 2
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BECZKA PIWA        wyk. A. Andrus
G C G C G C G C
Pamiętał tyle tylko, że dziewczyna jego włosy miała blond


G
Pamiętał, że przyjechał skądś, lecz nie pamiętał kiedy ani stąd           
G D
Urodził się, ale nie wie gdzie, potrafi pisać i modlić się


a D a D
Lecz czemu po bułgarsku – jeden Bóg naprawdę tylko wie. 

a D G                               
Pewnego przedpołudnia gdy dostojnie wszedł do restauracji “Dryf”

G
Zamówił beczkę piwa, piwo i osiem piw.





G7 C         
Usiadł, zmarszczył krzaczastą brew, w tętnicach mu zaszlochała krew

C G E
A duszą targnął płaczliwie tęskno – rzewny śpiew.




a D G D
Ref.
La, la, la...

/ x 2






G a C D G
Pamiętał wiatr bułgarskich gór, owieczek stado i ogniska swąd
I Marię Konopnicką znał i ni cholery nie pamiętał skąd
Tatuaż krył jego tors i bark, miał tłuste włosy i tłusty kark
I dres z nadrukiem klubu NKS “Podchale” Nowy Targ.
W plecaku miał swój cały świat, kamieni kilka, chleb i wina dzban
I płytę kompaktową z przebojami top – one.
Wspomniał zapach ojczystych łąk, rodzinną wieś i przyjaciół krąg
I znów w nim targnął płaczliwie tęskny protest – song.
Ref.
La, la, la...
    








G E
Pamiętał, że miał braci dwóch, że jeden mieszkał w Soczi, drugi w Lurt

A
Ten młodszy miał na imię Zdzich, starszemu na cześć dziadka dali Kurt

A E
Ze szkolnych lat zapamiętał, że wśród książek miał ulubione dwie


h E h E
Z pamięci recytował “Cichy Don” i Statut ZHP.




h E A
Po trzeciej nocy w barze “Dryf” wyglądał jak miotany sztormem wrak

A
Utracił czucie w palcach, powonienie i smak




A7 D
Ale za to odzyskał wiarę w siebie, odnalazł sens w życiu



D A   
I zdobył grono wiernych przyjaciół.






Fis
A wśród nich 17 żołnierzy jednostki wojskowej 15-30



h E A
5 pracowników rejonu dróg publicznych okręg Rawa Mazowiecka

D H7 A
I 9 studentów wydziału inżynierii sanitarnej Politechniki Krakowskiej

Fis h E A7
Z którymi każdego wieczora zasiada przy beczce piwa



D H7
By wspólnie odśpiewać nową wersję pieśni “Góralu, czy ci nie żal”

A Fis h E
I tutaj cytat:









A
Ref.
La, la, la...

A h D E A
A h D E A
Jak nad ranem zabraknie strun w gitarze to można zrobić z beczki bęben i wtedy...
La, la, la...
Proszę państwa, już 8 rano, my chcielibyśmy posprzątać...
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EASY RIDER
   wyk. Krzysztof   Daukszewicz

A kiedy nic już nie miałem w mieście do roboty

a

Bo na większość poetów skończył się tu popyt

a

Wsiadłem w auto i rzekłem – Pora mi uciekać


d

Do tej Polski, gdzie jeszcze kocha się człowieka

E

Tam, gdzie rowy przydrożne, zabarwione mleczem

d

Zapraszają wędrowców: Wstąpcie do miasteczek.

E E7

Ref.
Easy rider, przeszło mi przez głowę


a d


Easy rider, głupiec – jednym słowem


a d


Lecz ciągnęły mnie panny ciepłe jak poranek

d


Kiedy mleko skwaszone wnoszą mi na ganek

E E7


Easy Rider





a d a

W miasteczku pierwszym zamknięty był jedyny hotel


Bo personel miał wolne właśnie w tę sobotę

A w prywatnym mieszkaniu drzwi otworzył blondyn

I zapytał mnie z miejsca – Jakie masz poglądy?

-Sprawiedliwość i prawda to jest dla mnie wszystko






Wtedy padła odpowiedź – Zjeżdżaj, aktywisto!

Ref.
 Easy rider, przeszło mi przez głowę...





W następnym domku z ogródkiem miejski prokurator

Różom kolce przycinał. Równo ciął sekator

Przywitałem się grzecznie prosząc o mieszkanie

On zapytał mnie tylko – Jakie masz pan zdanie?

-Sprawiedliwość i prawda to jest dla mnie wszystko

Usłyszałem odpowiedź – odejdź, ekstremisto!       

    Ref     Easy rider, przeszło mi przez głowę...



Solidny dom z pruskiej cegły, siatką ogrodzony

I na bramie tabliczka “Obcym wstęp wzbroniony”

A na ganku gospodarz czerstwy jak bochenek

Wziął przywitał pytaniem – Co najbardziej cenię?

-Sprawiedliwość i prawda to jest dla mnie wszystko

-Burek, bierz miastowego, będzie widowisko!!!

   Ref      Easy rider, przeszło mi przez głowę...


A kiedy minął już miesiąc w mej samotnej drodze

Gdzieś na szlaku zatrzymał pojazd mój wędrowiec

Sprawiedliwość  i prawda! - rzekłem do rodaka

I był pierwszym, co spytał – Dobrze, ale jaka?!

I podzielił się ze mną chlebem i kłopotem

To był też easy rider, tylko na piechotę

Easy rider!!!
         Ref.
    Easy rider, przeszło mi przez głowę...
         













163
MIŁA
Szczur kończy gulasz mdły,

e

(a)
Już pora wyjść z kantyny,
Karcianej zapis gry


H7

(E7)
Na liście od dziewczyny.
Przed nami długa noc,

a

(d)
Ruszamy jutro z rana,
Pod szary wpełzasz koc,

G

(C)
Co skrywa grzech Onana.

H7

(E7)
Ref.
Miła – nie przychodź na wołanie
e a

(a d)

Miła – wojenka, moja pani.



Z nią się kochać chcę,


G D e

(C E a)

Gdy w nocy się budzę.


D H7

(E a E7)

Miła – twą postać widzę we śnie,
e a

(a d)

Miła – dojrzałe dwie czereśnie

Weźmiesz z dłoni mej,


G D e

(a E a)

Gdy kiedyś powrócę.


H7 e a H7
(E7 a)
Dwadzieścia prawie lat
I w czapkę znaczek wpięty,
Papieros w kącie warg
Niedbale uśmiechniętych.
Obija się o bok
Nabite “Parabellum”,
Śpiewamy idąc w krok
Dwa metry od burdelu.
Ref.
Miła – nie przychodź na wołanie...
   
Już dojadł resztki szczur,
Do koszar powracamy,
Na ścianach latryn wzór
Z napisów nie dla damy.
Na sen nam czasu brak,
Kostucha kości liczy,
Pijani w drobny mak
Walimy się na pryczę.
Ref.
Miła – nie przychodź na wołanie...
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LEKCJA HISTORII KLASYCZNEJ          wyk. Jacek Kaczmarski

Ref.
Galia est omnis divisa in partes tres



C G
(E H)


Quarum unam incolunt Belgae aliam Aquitani


d E
(fis Gis)


Tertiam qui ipsorum lingua Celtae nostra Galii appellantur
a F
(cis A)



 

Ave Caesar morituri te salutant.



F C G C    
(E H E A E H)

Nad Europą twardy krok legionów grzmi

C G

Nieunikniony wróży koniec republiki


d E

Gniją wzgórza galijskie w pomieszanej krwi

a F

A Juliusz Cezar pisze swoje pamiętniki.

F C G C

Ref.
Galia est omnis divisa in partes tres...

Pozwól Cezarze gdy zdobędziemy cały świat

Gwałcić, rabować, sycić wszelkie pożądania

Proste prośby żołnierzy te same co od lat

A Juliusz Cezar milcząc zabaw nie zabrania.

Ref.
Galia est omnis divisa in partes tres...

Cywilizuje podbite narody nowy ład

Rosną krzyże przy drogach od Renu do Nilu

Skargą, krzykiem i płaczem rozbrzmiewa cały świat

A Juliusz Cezar ćwiczy lapidarność stylu!

Ref.
Galia est omnis divisa in partes tres...
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WE WTOREK W SCHRONISKU
Złotym kobiercem wymoszczone góry -

C F C
Jesień w doliny dziś nad ranem.


C d G G7
Buki czerwienią zabarwiły chmury,


C F E a
Z latem się złotym właśnie pożegnałem...

F G C
We wtorek w schronisku po sezonie -

C F G C
W doliny wczoraj zszedł ostatni gość...

a D G G7
Za oknem plucha, kubek parzy dłonie

C F E a
I tej herbaty, i tych gór mam dość.


F G C
Szaruga niebo powoli zasnuwa,
Wiatr już gałęzie pootrząsał z liści.
Pod wiatr, pod górę znowu sam zasuwam -
Może w schronisku spotkam kogoś z bliskich.
We wtorek w schronisku po sezonie...
Ludzie tak wiele spraw muszą załatwić,
A czas sobie płynie wolno – pantha rhei...
Do siebie tylko już nie umiem trafić -
Kochać to więcej z siebie dać, czy mniej?
We wtorek w schronisku po sezonie...
ZEGARMISTRZ ŚWIATŁA
A kiedy przyjdzie także po mnie

a G
Zegarmistrz światła purpurowy

D a
By mi zabełtać błękit w głowie

C G
To będę jasny i gotowy.


D a
Spłyną przeze mnie dni na przestrzał
Zgasną podłogi i powietrza
Na wszystko jeszcze raz popatrzę
I pójdę nie wiem gdzie na zawsze.
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